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O zapomnianych pismach Asnyka
*

nieobjętych źadnem z wydań zbiorowych.

P rz y cz y n e k  do d ziejów  tw ó rczo śc i JU ...y’ego,

Ojąg ijaiszy.

TM.

Oto główniejsze z tych wrażeń, będące ciekawym przyczyn­
kiem do biografii poety:

Kto zna to przecudne miejsce, ten łatwo poj^ć^ nktój! 
w ażen ie , jakiegośm y doznali, przybywając do Baden-Badenj 
Oąda droga od Oos w prześlicznej dolinie miedzy jarsłmi, jest 
już niejako zapowiedzią tego zacząrow aii^o  zakątku, któiy 
siewami nie da sio w żaden sposób odmalować. Prześliczne 
ugrupowani* otaczających w koło gór Schwarzwaldu, pokry- 
tyćh na szijzytmeli ciBfmiemi jodłoweini lasami, starczących 
gdzieniegdzie nagiomi spadzistcmi sk a łam i,; ubranych w ruiny 
zamków, w altany i kolumny, czarowny wą,wóz nad m ałą by­
strą  rzeczką z prześlieznem i willami, "wspaniałymi hotelam i, 
ogrodami i hiegnąeem i wzdłuż doliny alejam i Lichtentliallf, 
oto m nioj'w ięcej w idok, na "pierwszy rzut oka przedstawia­
jący się oczom przybywającego. Taka harm onia rezlmia we 
wszystkiern, wdzięk i świeżość natury , piękność rozrzuconych 
W' dole htb drapiących się po górach domlców, musi na pierw ­
szym wstępie zachwycić w ędrow ca. Cóż dopiero, kiedy jego 
oko rozpatrzyć się w tej całej bogatej rozmaitości m iniaturo­
wych widoków7, Mgf zacznie oŁwytać każdy szczegół z osobna
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i podziwiać pó koloi wszystkie wyssymne taili skarby pięknej 
natury, upiększone jgszcze przoiuyśjgą łtęką człowieka? Cóż 
dopiero, gdy w tak szczeliw ie  wyposażonym miejscu napo.ka 

jeszcze nagrom adzony cały przepych i wy kw int ł o j t j B j i ,  gdy 
widzi pfzcpys!gń| sa le  i ogrody knrsąln. najśw ietniejsze' toa­
lety, kosztow noTom y i ekwipaże, czarujące kobiety, zbytek 
i wytworną eloganeyę fajjr każdym kroku! Pierwsze wrażenie 

, jest imponujące i kAżdy:'*, wstępujący po raz pierw szy do tgjj 
zaczarowanej doliny, musi się czuć koniecznie olśnionym  
i upojonym temi ldqJFftmi, prękiiifigią, i kg a t t tS f e r ą  rozto­
czonego zbytku.

Pierw sze dni pobytu poświęciliśmy wyBieziiie odpoczyn­
kowi i zwiedzaniu okolić. Pogoda służyła prześliczna, to też 
na każdym kroku znajdowaliśmy niewyczerpane źródło no- 
wyełi przyjemności. Zwiedziliśmy w jednym ciągu ruiny zam­
ków" ERorsbach, aleje L iebtenthalu, jrelśm i, górę M erkurego, 
clya)>la ambonę i mnóstwo innych pięknych rzeczy...
Innym  razem zrobiono wycieczko do położonegoo Cztery milą 

HeeŁaeh, zkąd zwiedzśfe sio „panujący naci ot|ćęaiacgini górami 
szczyt, rioraijigrińde, i tuż przy w ioraŁ ołku  położone ńm t a styczne 
i sławfio z przywiązanych, don legend jeziorko M imuuęlseo“.

W tuty. godzimy stanęliśmy w Seabach. J 6st to n ie­
wielka osada nąd strum ieniem  tego nazw iska, u stóp H ęrnis- 
grinde położona. Stanęliśm y przed skrom nym  wiejskim za­
jazdem, w którym  prz&ńeż wszelkie możliwe dogodności zna­
leźć można... Po skończonym posiłku pospieszyliśmy czern- 
prędzaj p&ęl górę... aż w końcu stanęliśm y na najwyższym 
szczycie, któęy nosi nazwisko Katzenkopf, i jest uwieńczonym 
ifflw iojką piram idą k am ien n a  na k t i t ó  Ijysią™ wędrowców 
zapisuje swoje nazwiąEb. Go za widok uderzył nasze oczy! 
Stanąłem® jak wuyty, nie wiedząć, gdzie poziokafc1! Pod no­
gami w całej ępzciąglości pasmo pńętrżąęfeli Wzgórz 
Szwmrćwaldu. czknie w ierzchołki, wpół pokryte m głam i do­
liny, słowdim. n ieprzejrzoH fcpauoram a wąwozów i lW istyeh 
szczytów, '.flaleko na południu •majaczejąca, szczyty śnieżnych 
Alp) 'szwajcarskich. a na z^cliód za kilkoma kondygnacjam i 
coraz to łagod iB f opływających pagórków nieprzejrzana okiem 
równina, oświcAmna jaskraw o zftliżając/Bm }sfc do zachodu słoń- 
iEonl, na której Pen, jak  niebieffla wstęga, zdś, się rozpostąfcg 
przód okiem od źródeł do ujścia, wije się wr kapryśnych skre- 
t»'qh. Tyle św iatła i barw  ja |k raw ych  rozlewa się po tej uro-
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czej dolinie Renu, tyle cienia, szarjc.li jnroków i posępnej 
liłr% y jodłowych lasóii pokryw # z drugiej A rony  tonąc*, 
w ciemności zasłony górzystych .szlaków! Co za wspaniały 
koiitrast w tem  przeciw staw ieniu gorących kląsków i posęp­
nych  cięni, purpurowych ogni i szarzejących m gław isk!... 
Długo nie mogliśyhy oderv |Uroczii od 'tego wsp.aniałego»obruzu, 
lecz słońce zbliżające się do zachodu osteffigało nas. byśńiy 
pom yśleli o odwrocie, tęm bardziej, żo m ieliśm y eszeze po 
drodze Zwiedzać sławne Mutnmel See... Zstępowaliśmy 11'n dół 
pospiesznym krokiem.... Słońce szybko chyliło s ia n ia  lio r^ j 
zoncie i w łaśnie tylko co stanęliśm y nad. brzegami fan ta sy  - 
cziwgo jeziorka, gdy jego ostatnie proińienie pożegnały zie­
mie. Na niebie za to zarysował się, wyraźnie ostry i błysz­
czący sierp księżyca', błękit niebios ciem niał między góram i 
i 'JUKjdiie chtaro-cpmw  harmonizowało z ogólnym widokiem 
tęgo dzikiego i legendo'wego krajobrazu. Przed nam i w n ic i  
wielkiej' kotlinie rozpościerało sw oja posępne i ciemne to,nie 
mistyczne Muminel See: żaden wietrzyk nie poruszał jew> 
wód mi Lezących, żadna fala nie- marszczyła wygładzonej] po- 
w ierzcłini; zdawało się Spoczywać, ujęte w czarną oprawę 
lasów, snem nieprzespanym . Gdzieniegdzie b lad ^ sła fey  je-Szcze 
szlak księżycowych prom ieni drzem ał nieruchomio na wffljjjaj; 
oddalone brzegi' uifeneiy w powstającej mgle i zdawały się 
przedłużać w nieskończoność; świat duchów, ukryty w taąey 
mniczóni wód łonie, zdawał się nakazywać całej naturze urp- 
cgysB "Jisaę, wnikającą w smś.;i śm iertelników.
Oąią jednak, k o ly  której obracało się całe żyoie w Baden- 

Baden, był dom gry, oi hrzczon j  przez ironię, władz miojs&owyeli 
ąazw ą „domu kouwersacyi". Oku jak gą opisuje poeta:

Zaraz na wstępie w pierwszej sali zaifaponowaŁmi nie- 
zwyczaj ly widok. N iesłychany' ścisk ludzi różnego stanu, płci 
i wieku, okrążał i iclki podłużny; s te li  zasłaniając, go prawie 
icSiikowieie*,przed mcmi oczyma. Była to n a jróżnorodn ie jsi, 
m ieszanina wszelkich typów*i p o stac i: wystrojone- a&Syne 
kobiety, szafujące wokoło spojrzeniami, obok trzęsących się 

" -Iftarcew. najw ięksi modnisie ol>0k wyszarzńnej hołoty, orde- 
ro\ panowie tuz przy świątecznie przębrauych lokajwęh i kel­
nerach, piękne twarze przy ohydnych, b n l a n ty i  kw iaty dam 
tuż obok gYubejlodzieży wieśniaków i rzen^ieylników. Słowom, 
panowała tu  jakaś nadprzyrodzona, niezrozum iała dla Hmh 
równość tow arzyska  i ów zaczarowany stół wydał mi się da-

igft
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-,leko kunsztowniej sza, niwrelaeyjną maszyną, niż niegdyś była 
gilotyna. Wszyscy- tylko cisnęli się, do tege, zaklętego Isto lii, 
aby być jak najbliżej, ja jjj najbliżej i wyciągali drżące ltjffl, 
rzucając- sztuki złoją liib'u?rebra. Zc środka dochodziły miii® 
ty lko ,jak ieś -kabalistyczne słow a: — Messieurs, faUes %'os 
j m c ! Mion- na m  p lu s!... P rzedarłem  się gw ałtem  przez tłum  
ludzi, i ujrzałem  stjół pokryty zielonem suknem, na którein 
z jednej strony i z drugiej pełno byto kratek i numerów, 
w środku zal obracała się jakaś piekielna maszyna, pokryta 
również num eram i, po której skakała wypuszczona przez ja- 
kiegpś jegęinośeia gałka. Na zielonsm suknie, na tycli nu­
m erach i k ratkach pełno porozrzucanych sztuk, kupek, I  na­
wet całych stosów srebra i ziotk. Pisza panow ała ogólna: 
nik t u ieK m ia ł oddychać, wszyscy śledzili z natężeniem ska- 
kająćą Milkę. Nareszcie ta się zatrzymała,- i dozorca m asdłny' 
zawołałhu'oć,/,yście: Iren ie !  a kilku jego poinocnikówiżaczeło 
dłngiemi Hfcubiami zganiiać zuajdnjące się na stole pieniądze.. 
Twarze ohćcnych wykrzywiły iię  oałą skalą różnych odcieni 
gniewni, przerażenia, sm utku i rozpaczy! Był to prawdziwie 
dantejski ohraz, a 111'arkiz, służąc mi za W irgilego, rzek ł: 
„ J ®  to rnletia...“

Duszno mi się, zrobiło w  tym  tłum ie, więc uciekłem dę 
drugiego salonu. Tam zastałem  nieco mniejszy ścisk i więcjii 
dobrane tow arzystw o.ipk  [zielonym stolę ni-e było już kręcą­
cej się maszyny, ani w ypisanych nmiwrów, tylko jakieś li­
nie, między k tó re m łf lŁ g fe  i czerwone kw adraty oznaczały 
dwie pgzgeiwme szanse. U rzędnik gry. czyli krupier, jak  go 
tam nazywają, rozkładał po stole karty, wygłaszając iw n i f ż  
jakieś liczby, a obecni sy p a li.n a  stół złoto i bilety bankowe. 
"Bytą to trrcntdk et qucinanie.

ł&i razie poczułem niezm ierny wstyęt i obrzydzenie ®  
tej cWej szalonej zabaw y; dreszcz mnie przejmował, 'g-dyni 
pątrzał nał,‘w ytarte i zbydlócone twarzg głaWów, na prjżpj- 
w czesnąjstardSć1 zwiędłych lilodzików , na wściekłość i roz­
pacz jjyzęgrywąjący.eh, słowem, na wszystkie szkaradipe na- 
mibjjńofci,' malujące się najjaBKęawiej n a  tw arzach zgroma- 
dzonj^h. Poiroli jednak m onotonny biizęk złota, widok zna­
cznych sum Wygranych, szelest licziikdi banknotów przypro- 
wadził mnie do gołiEózkowmgo sltn u . Widok znacznych sum 
baaikow-ych zaczął działać na moją w yobraźnię; ślepy los, 
szafujsPy' na wszystkie strony  wedle kaprysu skarbam i, wry-
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dal mi się. potężnom bóstwem ; ating^fera gry zaczęła mnie 
upajać; i pocznłąm niebaweln 1'ebryczTie drżenie ną widok 
z raS , niepo-wńciągnionr^ebętkę rz u c a n a  się w zańąsjjfc losem. 
Sam m e wiedziałem, kiedy A eząłem  stawiać...
Wszystko to są niew ątpliw ie uczucia, i m S e n ia ,  ni (‘.tylko bo­

hatera  powieści, ale i jej autora. Wogóle takich ustępów, w któ­
rych Asnyk wypowiada swoje w łasne uwagi i spostrzeżaliia, choć 
je  kładzie w usta swych zmyślonyęh E feur, mfcaiaby wskazać 
w P a n n i e  L e o k a f l y i  cały szereB Można b jp  pew njm . lżljak 
pan p ililiiń sk i, tak i sam p o e ta ;' obserwując życie w Tia-den-B^,- 
den, ten  „niepojęty dlań w ir pustych ja,cieck, gVałt.^wnych na­
m i atnoiSal szalonego zbytku i kolodSlńei p różń® pjw  „nic m ógł sic 
dość nadziwić tej fantastycznej wystawności codziennego życia* ta "  
meeznegó tow arzystw a". Można być pewnyjn, - że i on, jak  panna 
Leokadya, „zapatryw ał sic również z wyższego filozoficznego sta­
nowiska na przepyszne ekwipaże i t.fiałety, na te wszystkie bry­
lan ty  i kcufonki, drogie mateiyye, rzadkie kwiaty- i rozliczne gusto­
wne błyskotki, któimini jai.iiiaj dokoła cały św iat elegancki Można 
być pewnym, że i m | „nie pojmował tych ludzi, jak  mo'gą żyć 
w takiej próżni m oralnej, bez żadnej głębszej my^li, bez rózpoznA- 
n ia  istotoyph zadali żpńijj ulegając jodyniU ty lko  kaprysem  niena- 
•syoońaj fantazyi ubiegając się bezustannie o taożność błyszczenia 
i u tycia". M ożR  być pewnym, iż- i on nieraz nie mógł ^pędzić  
się re llek sy i. „Go la  życie! .Taka w niem czczość i nędza! Ty.tuł 
i pieniądze są tu  jedyną skała -wartości fesłowieka, próżność i wy­
szukiwanie |p rnz  to nowych przyjemności — głównymi bodźcami, 
szał i zbytek — koniecznymi warunkami egzystencji". .Można być 
pewnym również, żc i następujące uwagi Jim a Stożka, jako e8 o- 
wieka niatem ożn^go, zmuszonego liczyć sic z ka^d-ym groszem, 
były podyktowane osobist.emi uczuciami .poety * t(

Jakże mnie nie m iała gniew a# ta lekkom yślna zgraja, 
izBcająoa na każdym kruku tysiącam i, zamieszkująca wspa­
n ia łe  w ilR  paradująca najinodniejszyjjpi powozami, zaprzężo­
nym i bajecznej ceny końmi, ubierająca He z najwyższym gu­
stem  wedle najświeższej mody, dog-adzajądjl wszy-stkiuj!'swoim 
najm niejszym  zachceniem i obfitująca wo wszystko, kiedy ja  
m iałom zaledwie na opędzenie najpierwszycli potrzeb ż m a ... 
Chcąc pojąć, ile si»e może zgromadzić w ąeńeu człowieka' go,- 
17czy i zawiści dla szczęśliwych wybrańców losu, JrzeM  siu 
koniecznie znałeźc% amemu w wirze *zl?ytfeoweg'o Bycia, trzebi? 
w m ifśzae sin w tlufłi elegantów i elegantek w Cswojem nie-
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Kwilżeto i przez zaściatikoiSłego kra wek spoPiądzjjjiem odzie­
niu, trzeba, idąc piechotą, być obryzganym  przez pędzące 
powozy i upokpzonynP przez ironiczne spojrzenia 'siedzą^Jscłi 
w ni eh, istrojnych i peluycli wdzięku kdSjiet, trzeba ]>rzygla- 

■dać się codzień wygtawtiym obiadom, stołować yne  samefeu 
w jakiejś pokątnęj^garkuchni, M e lekceważonym przez kel- 
nćrów  i lokai, a ignorowanym  przez resztę »§w iata! W tedy 
dopiero, będąc wystawionym n<a wszystkie pokusy, a| zarażoną 
na risayslkie prywacye i czując się co cbwila dotkniętym  
w swojej miłości w ltsiffj, można się wznieść mimowolnie do 
najkrw aw szych ideałów i\ia ra ta |i  Ęofaespierra, i marzwń o qjser- 
wonej republice, śpiewając pod n o sem : Alt, ra k a , ret im , 
les nristomites a la lantarne! Jeżftli s ię 'zaś  jest przypadkiem  
niekrwawego usposobienia, jak to obecnie zó m ń ą jn ia ło  m iej­
sce, to nie pozosfajoknic innego, jak  tylko pocieszać .się swoją 
wdAąną moratiią wyższością A czu j nieskończoną pogarda do 

tóego i lekkomyślnego i zepsutego świata.
.Ale niezależnie od tego wszystkiego: ’ ezaWw tej ^ tm osferze  

upływ ał M a i l  przyjemnie, tak, ŻB®„nawet ogólna 1.TD't89e naroilowa 
poszła w zapomnienie i n ie płoszyła słodkich chwil egoistycznego 
szczęśc iaN a rz e c z o n e m u  panny Leokadyi zdawało sŁgyiiekiedj7, iż 
nareszcie d o b ij#  .do portu. N iestety, sytuac.ya zm ieniła się nieba­
wem, a stało się to za sprawą znajomości, jaką państwo Rąbaliń- 
sdy zrobili z dwoma świetnym i młodzieńcami, markizem | e  Santa 
Florez Hiszpanem, i kniaziem Furyszkinem , Eossyaninem . Byli to, 
•jaklsj,|'pokazało później, zwykli rycerze przem ysłu, jakich mnó- 
-siwS> spotyka się, \Y eleganckich miejscowościach kąpielowych, sile 
państw u Bąbalińskim tak potrafili zawrócić w głowie, iż jjrzggle- 
wszystkiem pan Eąbaliński z a m w  •liazywąć Lc Górnie Bontba  
liombriliński, a nKjfe-pnie, uwierzywszy naiwnie, iż m arkiz de Santa 

f lo r e z  w prostęj linii pochodzi od sław noga Cyda, nic nie miał 
przeciwko tp ń u , by jego córka wyszła za tegK luszpań-^ięgo ary- 
.atokiSię. Poczciwego ‘Jtiffii Stożka f iz y w iśe ii nię brano wr rachubę. 
Po wielu aw anturniczych przygoffCk i przejściach, z k tó rw h  wcale 
nie największą był niedoszły pojedynek Jana  Stożka z markizem 

ffcaąta F lo ftz , doszło do tego, że mhmego hreczkogieja z \ bulki 
uw ikłał tenże „markiz* w m iłosną' pułapkę z Sydonią de Hpnjjj&iro,. 
żwykła koko tą-aw antu rn icą ; a państw o Bąbaiińscy o mało co się 
pio dostali tlo kozy, jako dlmfeiemani wispólniey fałszerzy bankno­
tów7 ro sy jsk ic h , którym i- się okazali dwaj dystyngow ani panowie, 
Kuryszkin i*>S*,ntaj F io rlz . Jan  Stożek w kpiicu dostał żółtaczki,
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/
a wyjechawszy z Bajftm-Baden, 'm usiał ^ Ł z e d ą ć  rodzinną A u llfl, 
by osiąść na dzierżawie Chudbppła pod Kołomyja, podczas J  
panna Iieokodya,. po powrocie z W łosłi, dokąd z T>adęn-l>adeli hol 
jetihała z rodzicami, napróżno rozglądała sig. za mężem. G djf m  
w Krakowie na ulicy spotkała sio*'z Jan!etn Stożkiem, udała, iż go 
nie widzi ..

Wszystkie te  perypetye w B adin-B adM , tale niezwykło, że aż 
graniczące z nieprawdopodobieństwe*!, sldadają Aię na IwiąJ ęz.eść 
opowieści. „WszsEcjto — powiada o niej w j,ediiem miejscu sam 
autor — co i i,i się zdarzyło w tym krótki ora prlGerągri czasu, wy­
dawało tui się o tyle nfeprftwdctpodebnem, żfe Fgi^yhym COŚ podo­
bnego natra iił w powieści, sądziłbym, że autor daje niezgodne 
z prawdą charaktery i sy tuację. i tym spoifcibein żartuje- sobie 
tylko 7i czytelników. Ale gryząc się nióctLO w paley, przekonałem 
się. że to nie m arny sen, lecz najpraw dziw sza rzeczyw isto^, i żę 
to ja , pan Jan  Stożek z Wulki, b j l jn i  osobiscgg wplątany w cał,e 
to koło roniantjczuo.-komicznyołi awantur. blimowoluie .przyszły mi 
na pam ięć, przygody szaloiiegp Bolanda, i J jp iyśla lon i ąobio, ife 
minio krzyków ua prtiząiczność naszych, czasów, każdy narójd ma 
swoją właściwą rom&ntycżnośe. łn e  .^ledziew^tem się tylko w ten­
czas,- że znajdę k ied y ś mego A riosta we własnej osobie, u w a ż a ­
ł e m  b o w i e m  w ó w c z a s w n i  e s k o i i  c z o n e j  n a ,i w n ,e jśe i 
s w oj e j n i.pzn a j o n io tść  g r a m a t y k i  i ś P y l n  z a  n i e p r z e -  
ł a m a n e  p r z e s z k  o d y  do p i s a n i a .  O e^ iie r-o  t e  mi z , g d y  
s i ę  p r z u k o n  a ł ę m ,  że  r ó ż n i  z n a k o m i c i  m ę ż o w i e  n a ­
s z y c h  c .b y tó H  n i e  z w a ż a j ą ’ W. t a k i e  b a g a t e l e ,  ośnAe- 
liłSm ^i,ę<wystąp:ić, ja k o jd y le ta n t, w7 nadobnej sztuce czernienia 
papieru.,." l’ow7y:jsze zęlanię o rfjpnJBh znakomitościach literackich, 
njawTuająćych w swych genialnych pism ach nieznajomość grkm a­
ty  ki i stylu, do dziś dnia nie straciło  u nas swej mocy i aktual­
ności. Co pewne, że As.pyk, choć w7 swej opowieści o P a n n i e -  
L e o k a d . y i  staw iał swe pierwsze kroki na polu beJletrystyki, od- 
ritzu w stąpił w ln ra S c i .  jako pigjwz, skanujący gadfmść swyjig$ za­
wodu, ipdpowiediiio do niego przyjm ow any. To też. .gdyby się chciało 
piBitoczyć piękniejsze ustępy z tego zajmującego opowiadania, 
między którafni nic brak urywków, owianych prawdziwie •poąkg- 
ckifun tchnieniem , t.rzehaby przepisać wieksEą połowę' utworu. Ale 
co godzi się zaznaczyć z naciskiem , iż w tein Biby bezpretensyo- 
nalnem  „opoć iadaniu lireczkosieja“ z n a j tó e  'śi,ę Sżf-yęg ustępów 
opisowęycli, zupełnie' piorwszorzednycl^ bądź jako krajobraz™  polne 
w7łaściw7ego nastroju, Itedź jako sub lllne  analizy psychologiczne,
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wedle 'nie częste w ówczesnych utw orach powieściowych,tjbądź jako 
p rzen ik liw i obserwacye, nacechowane humorem i ironią. Jednem  
słowem I łp B i ia  L e o k a d y s t ,  jako utwór powieściowy, zajmuje 
w caH  poczesne miejsce w belletrysw ce polskiej. Szkoda, że jest 
tak  zapomniana,' że nigdy nie wyszła W książkowem wydaniu, na 
co w$z™li m iar zasługuje jeszcze i dziś...

E O Z D Z I A . Ł  II. (ISGSi— 1870).

Nieszczęśliwa m iłość.

IV Szczawnicy w r. 1868. I. Autor Pfą n n y  L eo  k a r ły  i. 3?złoWil&k 
dobrego tonu. kanie OrtldzMskie i ich kółko, kanna Aniela. „Gdybym, 
był młodszy...“ Z podróży Dunajcem. P ostan ie . Twórczoś« Asiwka 
we aLwowie. Vcli .'jak m i s m u t n o !  'P ,ro ś lJa . 'Wiosna 1£(>9 r. Se­
r e n a d a .  Ma r z e n c e  p s i a r n i e .  ( j a ł ą z f n  li e 1 i o t r rep u. Zawód. 
AM| HfrjiH j. Ikinuł* 6 . wfc Szezatynioy. Zwierzenia poety. Kraków 
i Szczakowa. Powrót do Lwowa. Nowe poezye w D z i e n n i k u  
1 i t e r aek i n i . ,  L ist bez odpowiedzi, fiok 187|L W ierze  El...y'ego 
w K i  o s a c; li i T y g o d n i k u 111 u s t v o ®r a n y m. O ś w i a d e z y ii y 
w I) z i e u u i k u 1 i t e r ą e k i m. Doniuttmiarf^ sen. Z m o t y w ów 1 u- 
dowyć l i .  Co llyło między ngfli. Wrócę, gdy mi pozwolą. Seliorzo
0 lijcie beż'odpowiedzi. opóźnioi^ odpowiedź. Wiadomffiśei w Cz a s i e .  
Ze SżezawnicY do Krynicy. liaj utrącony. Kaj odzyskany. 2. sier­
pnia 1870. Złudzenia. List clo' matki. Kraków i Szczakowa. tM ie- 
pewno‘śe sytuacji. Dwa listy ze Lwoyya. P r z e s t r o g a .  List z 16. 
wrzflpift. Dwa sSotiety. itstatni list Lwowski. W" Krakowie. Wii|fijp‘ 
w Kłcisąch. List z jfcrakowift Odpowiedź. Ostatni list poety. J{ e-

z y g n a e y a .  Wierszo w Kłosach, Postanowienie.

WakScJn} w r. 1868 spędzał Asnyk u wód w Szczawnicy. 
Sfcczawnica, na rówmi z Krynicą, była wtedy w modzie. Z &ł> 

lej kolski zjeżdżano się tutaj f il lato, t r o c h ę  dla ku rac ji, ale g łó ­
w nie dla przyjęinrtego towarzystw™  znęconego p il|n o ść 'ią  kiełiin
1 ©unajcję zhawionnem działaniem „Józe,(jnki“, nie mówiąc już 
o słynnej rest.aimueyi Oleks-ego, równie sławnej z dobrej kuchni, 
jak i z pięknej w erandy, na której co la la  ^ojnrzyło się mnóaflhro 
m ałżeństw  (jak później na,'w erandzie cukierni Płonki w Z akop |ł

’.;ń.emk Pr,ó|ź kuracjuszów , przybywających isto tn ie dla poiatówańki
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zdrowia, przyjeżctHro tu i mnóstwo osób zdrowych zupejłfiiH mię­
dzy któremi p r |P  trzymały matki z córkami na wydaniu, oraz 
młodzież do tańca, wśród której nie brakło i stateczniejszych epu- 
zerów, pragnących wejść w związki małżeńskie.

Bo tej kategoryi w łaśnie n a llża ł i 30-lątni wówczas Adam 
Asifyk Z tytułem  doktora filozofii lioidelkerskiego uniw ersytetu, 
w czasie powstania *863 roku członek TMtma hfarodowego w przed­
ostatniej jako fazie, jako autor dantejskiego S n u  g r ób .  ów,  po­
wieści sfttyryczno-obycaajowej P a n n a  L e o  k a my  a,  'łfpnięilyjki 
w 1 -ny iR  akcie ( l i ł  ą z k a ,  h e 1 i o t " o  p n , mrnz całego s z e lw i  
św ietnych pod względem formy liuyków, zamieszczanych od paru 
lat w lwowskim D z i e n n i k u  l i t e r a c k i m , 1) był I on już, p o i 
mimo swęgo m łodeg* wieku, indywidualnością skrystalizow aną zu­
pełnie. Smukłego wzrostu, doroilny s.zątyn o w ielkich marzących 
oczach, prawdziwych oczach poety, fa h o ć  wcale p rzy stęp n y  ńa 
ogół, a nadto odznaczający s ię 'w ykw in tną  ogładą t-owarzysS^J to 
jedpAft, wnosząc z cierpkiego nafljtroju P a n n y  L e o k a d y i  i n ie­
których wierszy, jak p. p. ifopiczną L e g e n d a  p i e r w s z e j  m i ­
ł o ś c i ,  nie mógsL*sie pochlubić nadzw yczajnem JrcnrodzenioR u płci 
pieknej, tak dareeff iż nietylko niffiSaiołif ożenić si». do B ^ B cza- 
su, — co naw et było gorąeSn życzeniffli jego rodziców — ale n » j 
wet m iał za sojji j a k i i  sercowy zawód. W przeciwnym razie nie 
byłby napisał takich  wierszy, jak  A\ a l b u m i e .  P o ż e g n a l n e  
s ł o w o ,  R a i | a ,  a zwłaszcza m elancholijne W s p o m n i e n i e .

( j |4 1e ponieważ nie ma ta b e li  "burz, po który chi »v rozkochani 
s e r #  hie uspokoiło się.'w  końcu, więc i Asnyk w tej chwili, p rzy ­
jechawszy do Szczawnicy, choć jeszcze w jgpm.wm bolał SHMffl&r- 
cami, co nie ttfc ą  m m re if i^ S  całkieifi był zrównoważony, jak

T) Do czerwca 1868 roku zaifgfeśidł D z i e n n i k  l i t e r a c k i  na­
stępujące wiersze Asnyka, drukowane bądź pod prziybranem nazwiskiem 
-Tai% Stożka, bądź pod pseudonimem El...y: P o d l a n i .  W. ^ « a t o c o  
B a j a .  l t n m i^ e i  J ó z e t i ą  PAD u p o w i § d ź. A s c e t a .  A s z e r a .  0 d-
l  a ni o wi  p R  e h y 1* r a k s y t c l e s  a. "N a A o w y E o k. E n ffly ni i o n.
D o . .  W a l b u m i e .  P o ż e g n a l n i  s ł o wo .  W s p o m n i e n i e .  
U r  y w k i  z A p o s t r o f y. JB ł  a w a t e k. E  a d a. S z k o d a,

3) Wiersz JSzkoda kwia^Hw, które więdną w ustiK ii" ukazał ś;ę 
w D z i e n i k u  l i t e r a c k i m  w nrśiSrt i  dnia 7. czerwca J 868 r.
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oilem łw ym ow iśie świafcsiył jego świeżo napisany K a r m e l k o w y  
w i e r.s z :

W ierzy łem , z w E w a rh l^ f iM tly ,
Żoł jd H iz e  nie. w g s z f l  z m ody  
M śśtee  i czuć,
Żk  t ro sk a  se rc a  k o b iec ie  
'Ś w ie tn e j k n ry e ry  n a  św iec ie  
N ie  może-: p suć .

ffeez d/.jś kipuedyg salonu,
.J a t  człowięk dobrego tonu 

„ Na wylot zffiffli:
Z sey.Oya pożytek' niewielki 
"W iec mam w zapasło karmelki 
Dla dam.

Z „ti (dusznej E o n -H szo tery i“, z która, rozmaite Dulcyn^e 
B rali na s£ryO * zdawa-1' się, -[być wyl.ećzohym rad y k ^n ie , raz na 
zawsZe.

Tak usupsobiony i pewmy siebie, zbliżył' się m łod^uT O r <. a- 
1 a z k i lie  1 i o t  r  o p n clo nfider miłego grona osób, zgrupowanego 
ip JfT p an i Grudzińskiej, zamożnej obywatelki z Rawskiego w hróle- 
stwifj™ba\Vi$ecj zjeórlja. „kółko nasze w tyińsfezonie — piszfpffl 
ojstatnia —  skła<Ho się z licznego zH le fu  studentów Szkoły Głó­
wnej. Był miedzy n im i : Ę enryk  Sienkiewicz, którego Asnyk za­
wsze J f ty k a łB H n ia ln y m  chłopcem. Z poważniejszych ludzi bawił 
H ę  z nami  w c o r e e a u  Maciejowski Sewor i bardzo sobie pojlo- 
jbał w naszern młodoeianem towarzystwie. Z naszego kobiecego 
gronka odznaczała się niezwykłą pięknością, elegarjgHM  dowcipem 
w rozmowie, pani S a ta lia  Knksz. Z clitógo i?eł>’0 zespołu wytwarzał 
się niezwyklę nii'ły*iiastrój, który spraw iał, że ęjmta g ó ra lk a . Itfcuja. 
R jtnow ałyśu iy , codziennie flyłłi -pełna, gośc».“

‘Tlsote wszakże, która w tern kółku najbardziej ]>Mobał& się 
Asnykowi, która n a  mim od pierwcszej chwili zrobiłajfcardzoŁ ilne 
wrażenie, której nadzwwozajny urok miał' w pm st rozmarzający 
wpływ* na  niego, była panna A niela G ru d z iń sk i prześliezne 15- 
P H iie  dzieweżg, wyjątkowo p.jękny ffyp polskie dzięWiey, pod ka­
żdym wzj|l8dem B idny teg-o'anielskiego imienia, które wyrimT^wi- 
swsffi. M siła  nietylko A nielą Moszczemska, florencka ukochana 
.fSłowaSkicgo, ad« k tó E  w poozyi zapisało sio nieśm iertelnem i po­
staciam i A nieli z B e n i o w j s l k i e g o  i Anieli ze Ś l u b ó w  p a ­
n i e n  śfk i c b.
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Leży przedem ną jej w yblakła % tt tf r8.fia z owych eżSów . Nie 
można się dziwić Asnykowi, że mu tal piękna wioclma

przyniosła dziwny blask w swoich mocnych Rasach, 
przyniosła kwiatów woń.|.ng. kłotycli warkocza,es,

że mu przy tej „dzieweczce eurlS?j“

jaśniał świat cudnym krajobrazem,

że miał wrażenie, jakby t® czarują!,ca istota zstąpiła doń „z nad­
ziemskich jasnych sfe r.“ j) "Rzeczywiście warkocze miału wspa­
niałe, w pełnych wyrazu „modrych 4czach“ kupido — jak  p o s ie ­
dziano o Anieli w B e n i o w s k i m  — trzym ał całym mfisiem na- 
j«H aP  strzały, a cała główka o nadzwyczaj regularnych rysach, 
o Ślicznie wwkrojomijk „różanych ustach*', o jasnej delikatnej je ­
rze, uderzała liietylko ipodą, ale wdziękiem i dystynłcyą, co ją  
tenihardziej czyniło interesującą. Wogóle cała postać, ślicznie zbu­
dowania i pełna powabu, przedstaw iała się Ł d e r  wdzięcznie i zaj­
mująco. Tak przynajm niej każe sądzić fotografia z zakładu Szu- 
tfcipl w Klukowie, z r. liriGh.

(ilTśniony pięknością pampy, k kńa  nadto okazała sie^jwyjąt- 
kowo miłą i p jfc iągajj®  p o i każdyiti względem, zaczął żtjow ae 
Asnyk, że nie jest młodszy, bo gdy łB  nie był o tyle starszym  od 
niej, kto wda, ezyby nie zaczął starać się o je j względy. Z tego 
uczucia powstał wierSz, niewątpli wie „teraz w Szczawnicy napisany, 
fafcffr z ezhsem .miał się stee jednym  z wij sławni<sjszych wuąrsfy 
poety.

Gdybym był młodszy, dziewczyno,
Gdybym był młodszy!
Piłbym, mcii, wtfffjczas nie wino,
Lecz spojrzeli twoich najsłodszy 
Nektar, dzieswyzyno 1

Tybyś mnie może kochała,
•Jasny aniele * 

t  Na tę mysi pierś mi zadrżała.
Bo widzę szezęśeia za wiele,
Gdybyś kochała!

r) Myślałem, że to sen, lecz to prawda była.
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#tlii .już jestem za sRH ,
Bym liiógl, dzieweczko,
Zaź$qft« serca olktry,
Więc bawię tylko piosneczką,
'Bom już za s ta ry !

Hfceiaęwn ocl ciebie zdała,
Motyiu zło ty!
Bo duma mi nie pozwala.
C ie rp iećw iec  pełen tęsknoty 
Uciekam "idola.

Tak było istotnie. Poeta wcalamiie rozm ijał się z prawdą., 
g&r pisał, że nc.iejB  od piękiyęj dzieweczki, że' s tron ił od niej. 
Ezęczywrścię zaczynał unikać jej widokn, lękał sic bowiem, iż go 
to może zaprowadzić za daleko, że urok, jaki nań w yw ierała (jlj 
postać, może mu opętać chisze i seneę, Jakkolw iek m  pierwszej 
chwili, g Ę i się. pozna* z toin i paniam i, odraza dla nich  .powziął 

p f c T S  sympatyę, i jakkolwiek w ich towarzystwie, tudzież z tymi, 
którzy z niemi trzymali sie razem, yzas mn schodź™ bardzo przy­
jem nie, to  przecież niebawem zoryeutował sie w sy tuacji, że przy 
pannie Anieli łatwo może j u c i e  głowo, a ta  uroczy, dzieweczka 
zbyt sjlnie działa na Jago wyobraźnię, ż$ ‘pow inien i ystrafighe się. 
tego w rz e n ia , bo in a Q p  je szez^s ię  zakochać gotów.

Nic zdawał sobie z tego sprawy, iż już był zakochany, iż już 
się nie j io f ip ił oprzeć urokowi panny, która, go w dziwny sposób 
pociągała ku sobie. Jakożflkońezyło  się' na tein. liż  po niejakim 
ezaEe zaniechał trzym ahia się. irą, uboczu, lecz z całą świadomością. 
n f ro lz g iE jń s tw ®  na jakie się  .narażał w danym  wypadku, dał się 
p |rw a e  zawrotnemu wirowi... Niech go poniesie tfecłrc.., Zachwy­
cony ■atmosfero^towarzyskrt, jaką pani Grudzińska i jej córka roz­
taczały* dokoła siebie, ujęły ich dobrocię  uprzejmością, wykwintno- 
śśńy, coraz 'więcej g ra łfm y ał w ich towarzystw ie, w ich domu, 
w ic h S toczeniu, z ich przyjaciółm i, za ezem jppsźlo naturalnie, że 
chJB ni,ę wyróżniany przez nie specjaln ie , jednak ^żuł sig niezwy- 
klę szczęśliwy, gdy był z niem i razom.

Bohiono wspólne spacery, wycieczki w P ieniny, a zdaje się 
nie u leg a#  wątpliwości, iż którfej®s w ieczom  przy św ijm l księży­
ca, lodbyfo w calem towarzystwie, w bardzo romantycznym na­
stroju, wspólną przejażdżkę łódkam i z biegiem Dunajca. Pozwala 
się tego domyślać wspaniaM wifensz Asnyka, napisany, pod poety- 
eznem wrażeniem takiej księżycowej ^podróżyJ)im ajcem “, podroży,
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kt.ósń — wnosząc z lig o  wiersza — może odbył w jednej "łódce, 
z panną, A nielą, przy jej boku'.

Już jasny księżyc na wodospadzie 
Haftuje srebrem strumienia bieg,
I fala, co się do snu nie kładzie,
Lekko potrącaj o skalny brzeg.

*
Już ciemno lasy drzemią w pddali,
Szemrząc modlitwy wieczornej chór 
Dalekie echa głucbną na fali,
I we mgłach toną podnaża Er<JL

Ł ódkę do d ro g i s t t jgm M i k o ły sze  
I  p ia n ą  ro s i  n a d b rze żn e  m chy ,
Płyńmy wiec w ciemność i nocną ciszę,
W krainę cudów, marzeń i mgły.

Głowę swą oprzyj ji-a nrjan ramieniu,
1 1 do księżyca obróć swą twarz,

I  'oiwiocona w bladym promieniu
0 widmie szczęścia dymaj i marz !

Ja będę śladził na twojej twarzy 
Przelotnych marzeń ruchomą nie,
1 będę myślał: „Jak pięknie marzy..
I zwolna zacznę o tobie śnić.

A tale cię, sen mój sercem odmieni,
Ze mi wykwitniesz jak biały kwiat,
Pełoń. miesięcznych, drżąyych promieni,
.Rzucony ze, mną w fantazyi świat.

I będę mniemał Wtenczas pół senny,
Ze na, twych .marzeń tęczowem tle,
Widzę uczucia odblask promienny,
Płynący ku mnie na srebrnej mgle...

A kiedy jeszcze fala zdradziecka
0  k am ień  n a sz ą  p o trąc i łódź,
To ty z przestrachem trwoźnego dziecka 
Na mnie wzruszone spojrzenie rzućl

1 do mnie bliżej pochyl się cała 
T ujmij silniej braterską dłoń,
Ja będę myślał, żeś ty zadrżała,
W mojego serca spojrzawszy toń...
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'A kiedy daim wypłyniesz zwolna.
T a  wód leniwych mukojny szlak,
Może poftjyślę, żeś kweluió zdolm ^i 
T że mi JkapMrziicasz na znak!

Wi,ęc płynąc znowu v*§rla.ndacH piany,
Co ń P S fe faaca o prpgi skał,
Wlśzcpczę piaęz sen : ,.Zeni zakochany,
I zinn ci serce na w ielf dał'“ .

Tak rozmarzeni oboje cjszą,
Pijać tgsknptę i nocny d,
Wymienim igłowa, które usłyszą 
M le i duchy lf pi wy cli wód.;

I  w księżycowych blasku promieni 
Ejrąe kwiaty marzeń iiaTjimniej mgle,
Uwi^rzyA. żeśmy sercem złączeni,
W p M p z e j miłości roskosznym śnie.

Lecz gdy przybijem wreszciHido brzegu,
Kziroąjąc miejsce ezarownycl scen,
Wtenczas o (Mirym myśląc noclegu,
Pozrfainy wkrótce, że to był s in !

; W iersz fair, odczy.tąny w domu pani Grudzińskiej; w obeeno- 
fcei panny A nieli, która doń była natchnieniem , szalenie podobał 
s f l  ■wszystkim. 'Odczytał go na głos H enryk Sienkiewicz. „lJo tylu 

Batach — czytam w liście pani S...ej — mam jeszcze w pamięci, 
jak  żytyą, chwilę, w której H enryk Sienkiewicz swoim melodyjnym 
głosem czytał, dźwięczne strofki. P o d r ó ż y  D u n a j c e m .  Byliśmy 
wszyscy oczarowani: brzmiało to, jak najpiękniejsza muzyka".

.Na pam iątkę tej nastrojowej ląbtury, podczas której p inna; 
Aniela, jyiedzicHa intnicyg kobiecin z pewnością dom yślała się ray - 
cholcSiczneJ genezy tyj przAjfitalM  barkaroli, ofiarował’ jej Asnslc 
w łasnoręczny odpis tego1 poemaciku, wraz z odpisem jeszcze dwóch 
innych napisanych w tym czasig  mianowicie wiersza „karm elko­
w eg o ": „Bywało chrwniejwprzed laty ..." oraz petneg® m Sancholii 
wyznania „Gdybym -był młodgzy..." J)

Ale z b liż a g |s ię  chwila rozstania, zbliżał B r d z ie ń  wyjazdu 
pań Grudzińskich. Obie strony wiedziały dobrze, jak i stosunek zą-

1) Autograf tych trzech utworów Asnyka, spjSaiB na dwócli ar- 
kusikacdi papidni listowggo, ofiarowany mi łaskawie przez panią S., 
mam w tej oliwili przed oczyipa...
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dzierżgnął się porilięclzy niemi, a choć sobie teffli m e powiedziano 
wyraźnie, to jednak domyślano mię wzajemnie, o co WroSzi. R&żu- 
m ie jrp  co w tej chwili działo się w duszy poety, gdy m iał żegnać 
się z panną, obiecano mu oględnie, bez zacifgania jakichkolw iek 
zobowiązań >w tym  względzie, że gdyby na przyszły role znów miano 
przyjechać do Szczaw niąyyto lnu się o J a m  da zSeń we właściwej 
porze. Tej nadziei nie chciano go pozbawić... raczeni rozjechano, się...

Vć takich w arunkach wnSftł Asnyk w piarwszy.ćh dniach 
września do Lwowa (gdzie od dwóch lat m ieszkał swile), a wrócił 
z uczuciem w serqu, które potęgowane tęsIcsM i, najdosadniej wy­
raziło si-ę w wierszu, napisanym  pod wpływem rozłąki z panną 
Anielą, pocj wpływam bezbrzeżnego s-mutku. którym ' nii*ł przepo­
joną  duszę.

•Ach, jak raj smutna: Mój anioł mnje rzucił,
W daleki odbiegł świat,

I próżno wzywam, ażeby mi zwrócił 
Zabrany nwrzen świat.

m ers§§ tan, wraz z owemi trzem a szczawnickimi, które w au­
tografie ofiarował pannie Grudzińskiej, w ydrukował A snyk jeszcze, 
w ciągu tmto sańiego roku 1868 y  lwowskim D z i e n  i k u  1 it>h- 
r a c k i i n :  w nr. 41 z d. 13. października znalazły się G d y b y m  
b y ł  m ł o d s z y  i K a r m e l k o w y  w i e r  s a, w nr. 49 z d. 8. gru­
dnia ukazało się w rażenie Z pło d'r ó ż 1) u :n a j-c e m, a w nr. 5 1 
z d. 22. grudnia znalazło pomieszczenie A c h ,  j a k  m i  s m u t n o !

Z tego J K c g o  źródła tęsknoty i smutku, które chwilami gra­
niczyły z,o zwątpiąiiie'111, wytplynęłm także i kunsztowna pod wzglę­
d u  wyszukanej a mistirnej formy wiersza P r o ś b a ,  wydruko­
wana, w nr. 17 D z i e n n i k a  l i t e r a c k i e g o  d. 27. kwietnia 
186$ roku.

to

O, mój Aniele, ty rękę '
l)n j .

Przez łż l  i mękę
Przcte ciemny kraj 

Do jasnych źródeł' ty- mnie zaprowadź.
Eacz sie zlitować J
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Serce me zwiędło, j a t  marny 
Liść.;

Wśród nocy (flfongj 
S ie  wieflj gdzie iść 

[ po przepaściach nmszC nocować...
Więc ty mnie 'prowadź.

To, cctm ukochał, cm'n tyle 
Oz ci i,

Zdeptane w pyle 
FMlo Rez sil:

Rozpacz i hańbę widzę po drodze 
Stanąłem w trwodze.

1 nie wiem teraz, w co wierzyć 
Mam,

-Lite dzień lgój przeżyć 
W memności — sam?

N|ie wiem, ozy zdołam wytrwać niezłomnie 
Więc ty zstąp ĆLo mnie..

Tak przeszła zima, podcza$...któr«ji niejeden erotyk, podykto­
wany myślą o pannie. Grudzińskiej, wyśzedł z pod pióra E l...y 'ego. 
Nie wszystkie zaraz szłsc do d r u ku, ale kiedyż miały, "być pisane, 
jak nlre w tym  czapie, kiędy poeta rozmarzał się samym dźwię­
kiem im ienia AirieTi, któro mu nas^ęczało różne pffltyezne myąji 
o aniołach, o anielskich chórach...

Anielskie śpieWaja chóry
W gwmżdzistem błękitów morzn...

I tylko ci, którzy tona.
%  wielkiej miłości pragnieniu,
Ci słyszą w serc .swoich drżeniu 

Tę pieśń natchnioną!

A że to „wielkie miłości pragiiieiirfjr w łaśnie było udziałem
A snyka, wiec, gdy patrzył w rozgwieżdżono ąiifcbo, pierś mu „wśród
nocnej ciszy, w zbierała .straszną tęsknotą.

<•
Gwiazdy, co, krążą w przestrzeniach 
Po drogaeh nieskończoności,
Są one dla mnie w marzeniach 
Leżami mojej miłości.



O ZAPOM NIANYCH PISM ACH ASNYKA 305

Patrzą sin w uemne odmęty 
Te wielkie raclioaie słońca 
T ja, milweią Łrzejęty.
Patrzę i-tęsknię 1 >ez końca.

Cóż dopiero, gdy przyszła wiosna, g d t  w przyrodzie wszySko 
si. budzi do nowego życia, gdy w powietrzu czuć jakby miTEnb
podmuchy. Od“ jił je  i Asnyk, ózego najlepszym  dowodem b ™
n ap islna  teraz S e r  e n a d a.

P a trz1 oto wiosna znów 
Najsłodsze, niesie ciSdniiem a 
T czoło twoje oeienia 
Wieńcem kwitnących bzów;
Czy czujesz w niemym zachwycie 
Wdzięk nocy i nowe życie?

O luba, m ów!

Czy czujesz dziwno pnjgnienia,
Ożywczy powiew płomieni^.,
Urok niebieskich snów !
(iz_y. czujesz to won w USJdeie,
Go seroaijiRyspiesza bicie?

O, luba, mów !

Słggzysz miłości śpiew ?
Słyszysz, jak  wietrzyk szeleści,
.Kwiaty całuje i pieści 
rgrnjąe pośród drzew?
Słyszysz, jak skryty w jaśminie 
Słoybk wygłasza jcdyfle 

Miłości śpiew ?

JŁaeli w set,cu twom 
To w szjstko‘s-ły^ysz i czujesz, 
jeżeli rozkosz zgadujesz, 
iio eińiitlożywis%y(?h.em,
Sśzeli twe usta róż-aue 
Gonią pragnieniem owiane 

Za jakim snem, 
się w niebo wpatrujesz 

1 wonne kwiaty całujesz 
Z wzruszeniem w .^ząc s#«n  ; 
Zejdź do lhuie, dziewczę, kochauSj 
Kończyć marzenia wiośniane 

Na sercu m em !
>30
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.fe S o H e śu ie  7. tą S e r e n a d ą mwwd r u k o wa n ą  w D z i e n n i k u  
l i t e r a  cj~ i m,  w nr: *18 z dnia 1 1 . maja, powśfało i j! a J M  nie.  
p o r l m n e ,  będące niby odbiciem tych, „wiośuialiycli marzmi11 panny 
A nieli, któro jej poeta przypisywał bez żadnej jednak podstawy... Jak 
on marzył' o ryej. o p o lu b ie n iu  jej. piwjobnift, wyobrażał sobie, 
i ona może m iewała takie chwile zadumy, w których m yślała 
o wyjściu za niego, o swojej p rzyspej doli, jako żoiry póbty. My­
śli takie, przy jej usposobieniu wrażliwem. przy jej „duszy tkliwej 
skłonnej do marzeni iii*?były wykluczone; bo choć pani Grudziń­
ska trio zdawała, się sjjfflinn. do wydania córki za poślę. Ift jednak 
parnię o taki „kaprysik H ealns" można było posądzić... Było to 
niew ątpliw ie optymizmem ze stfony poety, ale m  marzenia, nie 
mają gramie, wiece i on mógł korzystać ze swobody w tym kie­
runku. Jakoż miał złudzenie któregoś.duia, iż w idział panno Anielę, 
jak  siedząc w. ogśpdzie, wśród świeżo rozkwitłych bzów, myślała 
o toru, co w lfipie przeżyła w Szczawnicy, o tern uczuciu, które 
wzbudziła w sercu poety, a w reszćii: o swej przyszłości, o swem 
zamążpójśeiu.

Z j|ffi)-*piękiiego złudzenia pow stał prześliczny poemacik, któ­
rego bohaterką j S t  niewjfŁpliwiwpanna Grudzińska.

Swdziała w ogrodzie, w pół świetle, pół cieniu.
Przy blasku 'wschodzącej jutrzenki

Wśród (Uszy porannej oddana marzeniu, 
r  fjłucthająe słowika piosenki.

Marzyła o szczęściu, miłości, tak trocha,
Bo o czerń że można by innem?

Wszak każda ;,;dziewrczyna, c h o ć  j e s z c z e  n.ijj k oc i ł a ,
■ *fllai'ziliom się bawi niewinnem.

TęsHŁia, niepokój i dziwne żądaniaT"
Nieznanych a słodkich upojeń,

Budziły w jej sercu odblaskiem świtam ja 
Girlandy tęczowych urojeń.

t piła. skwapliwie te wonie, te fala
Powietrza, co pierś jej wynosiły,

I mocniej błyszczały jej ujfek korale 
I żywiej się oczy paliły.

Patrzała na kwiat& co jasne z uśmiechem 
Skłaniijly kieliclry miłośnie,

I dzieląc sw  wonnym rozkoszy oddechem,
Szeptały o szczęściu i wiośnie.
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...Tak marząc o kwiatach i tonąc w marzeniach 
Oparła na roku swą głowę,

I chmurki śledziła w słonecznych promieniach, 
To srohrnc, to znowu różowe.

Wtem widzi zdziwiona, iż z słońca promieni 
W jej oczach gmach staje złocisty,

Z kopułą z szafirów, z ścianami z zieleni,
A cały jak kryształ przejrzysty.

...I widzi strwożoną, jak kwiatów kielichy 
Ludzkiemi ją mierzą oczami,

1 widzi rój sylfów skrzydlaty i cichy,
Jak igra w powietrzu z tęczami.

A jeden z narcyzów rosami wilgotny
W pięknego młodzieńca się zmienia,

Lecz skrzydeł nie dostał i usiadł samotny 
Nad brzegiem srebrnego strumienia.

T widzi wzruszona, jak wiatrom się skarży:
Że nie ma na świeeie nikogo...

I słyszy westchnienia i w myślach się waży,
A tak jej i smutno i błogo.

Nad litość nic, niema na ziemi świętszego,
Więc litość skłoniła dziewczynę,

Ze wstała powoli i poszła do niego 
Zapytać o smutku przyczynę.

Słyszała, jak przez sen, wyrazy namiętne,
Co śpiownejn pieściły ją echem,

I oczy widziała tak piękne a smętne,
Ze odejść było by, ach' grzechem.

Słyszała, jak mówił: „Ty jesteś wybrana,
%  nowe ukazać mi życie,

I duszę na wieczną tęsknoto skazaną
W niebiańskim pogrążyć zachwycie,

„Ty jedna, ach, możesz, na'ziemi ty jedna!
Otworzyć mi nieba podwoje,

„Twa miłość nam władze cudowną wyjedna,
I skrzydła dostaniem oboje L

To wszystką słyszała, jak w sen nem marzeniu, 
I uciec i zostać by chciała,

Aż wreszcie uległa słodkiemu wzruszeniu 
1 rękę nieśmiało podała.

"20*
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Podała i nagle spostrzegła z podziwem 
Ze 'lica oboje dłoń w dłoni,

ZiĘczeni swyąh s k r z y p  tęozowem ogniwem 
W obłoku jasności i woni.

...I wzrokiem spoczęła w młodzieńca spojrzeniu 
Co ognia płynęło falami,

I  w sennej ókstazy bezbrzeżnem pragMeniu 
. Ust jego dotknęła ustami.

Wyjm wszystko przepada... i widzi, o dziwy!
Świat jasnycli urojeń znikniony!

I siebie zmienioną w krzak brzydkiej pokrzywy,
A młodzian stał w oset zmieniony.

W rozpaczy i wstydzie chce płakać, nie^ zdoła,
Cóż będzdę nieszczęsna robiła?

Wtem słyszy z radością, że matka ją woła...
I  nagle sin tul snu zbnćlziła.

I  poszła zapytać do matki : co znaczy 
Sen dziwny o takiej przygodzie?

A m a tk a  z u śm iec h em  sw ej córce tłu m a cz y , 
g g g e .m w z y ć  n ie  .trz eb a  w ogrodzie .

To poetyczire M a r  z o 11 i e p o r a n 11 o, które W nierównbp 
większej mierze było marzeniom Asnyka, -aniżeli panny A nieli, 
świadczyło ląądż co p .dź o znacznej dozie trzeżwireei, z jaką poata 
zapatryw ał się na swój stosrflek do pań Grudzińskich. Cbofc zako­
chany w pannie, choć t ę tn ią c y  za. m pi choć |.isag,cy natchnione 
wiersze o n ie j,• choć jftjffząey o poślubieniu jej, to jednak na sy­
tuacjo  zapatryw ał się bez ńadmiemyeto złudzeń : wiedział, żekpani 
G rudzińską pragnęła innego męża dla córki, iż zlęć-poełSi. do togo 
em igrant i nieszl;|c,hcic, nie odpowiadał jej ambieyom, iż życzyła 
sobie, by jej córka, wyszedłszy za mąż, nic wychodziła ze swej 
ziemiańskiej sfery, że 'hego .samego zdania był pewno i ojciec panny, 
a poza tern wszystkiem m iał całkiem jasną  świadomość faktu, 
panna A niela, choć dlań m iała sympatyo. choć się zachwycała jego 
■poezjami, przecież zakochaną nie była w nim  wcale, że jedynem  
Ł z « ię m , jakie mqgła żywić dla n ie f5  nie kochajfic ,go, lecz lu­
biąc. go tylko, mogła .być litość dla jogo smutku z jej powodu, 
litość, która wszakże nie wyprowadziła by jej poza' ^p ilice , nakre­
ślone zdrowym rozsądkiem, ponieważ m atka stanowczo b jj jej ffo- 
tra liła  wyperswadować chwilową słabość a naw et skłonność i pd- 
ryw rozfflilenia. Co do tego p o e ta  nie łudził się byWfijmniej, a lubo
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a  poezji bujał po przestworzach wyobraźni, to jeclnalc w życiu, 
jako człowiek rozumny i znający ludzi, nio przestawał stąpać po 
ziemi, po twardej grudzie rzeczywistości.

M a r z e n i e  p o r a n u e ukazało sie w  D z i e n n i k u  l i ­
t e r a c k i  ni, w nr. 20 z d. 18. maja 1869 r.

Mniej więcej w tym samym czasie, jako osobna odbitka z te­
goż D z i e n n i k a  l i t e r a  o k i e g o, wyszła w lcsiążkowem wy­
daniu, w postaci zgrabnego tomiku, G a ł ą z k a  h e l i o t r o p i n  

Pragnąc przypomnieć się pamięci pań Grudzińskich, a zara- 
’f e,n chcąc im dać dowód, iż 011 wciąż pamiętał i myślał o nich. 
Zl' z upragnieniem oczekiwał nadejścia lata, kiedjT znów znajdą sie 
Kazem w Szczawnicy, posłał Asnyk egzemplarz swej komedyjki — 
niewątpliwie zo stosowną dedykacją —  pannie A nieli i jej matce. 
Przekonany, że wzamian otrzyma list z podziękowaniem, a przy tej 
sposobności i wiadomość, kiedy te panie zamierzają przyjechać do 
Galicy^ kiedy będą przejeżdżały przez Kraków. Niestety, doznał 
Wysoce, niemiłego zawodu pod tym względem, bo choć G a ł ą z k a  

i o t  r o p  u n io mogła nie dojść do miejsca przeznaczenia, to 
jednak spodziewany list od pani Grudzińskiej nie nadszedł wcale, 
hpłynął szereg tygodni, aż w końcu poeta zrozumiał znaczenie 
t°go bruku odpowiedzi. Zrozumiał, jak sobie należy tłumaczyć to 
dyplomatyczne milczenie, zrozumiał, iż jego marzenia nie mają 
realnej podstawy, że sobie pannę Anielę powinien wybić z głowy. 
Jakoż dotknięty do żywego, urażony w swej ambicji, postanowił 
zwalczyć to uczucie, które w ciągu roku rozwinęło się, podsycane 
tęsknotą i marzeniem, i wyleczyć się z tej miłości, nie mającej 
'Widoków urzeczywistnienia.

F . łlOESICK.

(Ciąg flalszy nastąpi.)



Starostwo Muszyńskie
Własność biskupstwa krakowskiego.

Rozdział I D .

Organizacja ld niwa muszyńskiego w XV’II. i XY.I1T. wieku.

Zarządcą klucza, z władzą adm inistracyjną, wojskową i sądo­
wniczą był starosta (capitaneus roi gubernator). Zakres jego wła­
dzy określiłem  ju t p rM  odnośnym ustępie o tym urzędzie.

Zastępcą starosty o tych samych atrybueyae.il władzy na $ęas 
nieobecności stUjosty był podstarośei (yicecapitaJieus).

Urząd podstarościego występuje tylko dwa razy. IjBPI- g ru­
dnia 1049. Jest nim Tobiasz Ziemski i zastępuje w sądzie krym i­
nalnym  nuisEyńskim starostę W ojciecha jBedlińskiga o. 2) F rauei- 
s i  Borecki w 16-57 r. Ozy urząd ] io d s ta ra fe fe o p y ł tju stałym, 
trudno w jfycji dwóc.h wypadkach osądzić. Czasem olSuS Łlirosty 
M ocuje adm inistrator dóbr, n. Ł  w 1702^r. za rządów starosty 
M ikołaja Małachowskiego administraliolem był Jakób W ołodkie­
wicz. T znowu w 1687 r. w y s tę p ie  S tefan  Puksyński jako do­
zorca p lu stw a  m uszyńskiafg za starósity lfazim ierza Sadowskiego. 
Trzeci raz pojawia urząd adm inistratora w 17Q7 I  za starosty 
S tanisław a Chwaliboga. F u n k c je  te pełni Mikołaj D ąbrow ski.3)

O 'ile chodzi o określenie tego urzędu, to już sama nazwa 
wjsfcazuje, jakie fmlkcye wchodziły w zakres urzędu adm inistra­
to ra . — M iał on za zadanitf czuwać tylko ńad stroną ekopomicziią 
w kluczn — dopilnować ■wybierania podatków  i prowadzić gos^S- 
darstwo dworskie w Muszynie oraz na iolwarkacli.

J) Piekosińslci. Akta sądu kryminalnego.
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Obok starosty i podstarośeiego występuję pisarz zamkowy, 
którego zadaniem było utrzymywać kancelaryę starościńską — 
uczestniczyć w sądach wielkich krym inalnych i spisywać co roku 
garnce gorzałczśme i piwne w całym kluczu.

Co pewien czas zjeżdżali do klucza na kontrolę komisarze 
biskupi (ris ita to res vel coinm issarii). Zadaniem ich było sprawdzić 
"szelk ie  braki i niedom agania na miejscu i zdać o tein re lac ję  
biskupowi. W aktach kapitulnych krakowskich znajdujemy częste 
0 tein wzmianki, n. p. jeszcze w 1488 r. „...Item domini capi,tu* 
bireg predicti dehent m ittere visorem snuin ad castrom  M uscliina 
l',ro eonspicicndis edificiis“... etc.

Także w XVII. wieku zjeżdżają tu kilkakrotnie kom isarze bi­
skupi „cum plennria faeultate", by niedom agania usunąć i zapro­
wadzić ład. Przed taką komisyą mieszczanie i kmiecie wytaczali 
s"o je  żale — jeżeli albo daniny były za wysokie, lub też uciskał 
1<?b zbyt starosta. K om isja wglądała we wszystko i wydawała na­
depnie odpowiednio re lac je  i ordynacje.

Starosta rezydował w pienv w zamku. Od WI T.  wieku nie 
p n lz k a  uż w ząinkn leez w osobnym budynku piętrowym, który 
nosił miano dworu. Dwór tan położony w końcu m iasta miedzy 
bekam i Popradem  i M aszynką, nie był zlMjt obszerny. Inw entarz

U. wieku v.skazujfe-, że był w ciasnocie wielkiej postaw .ony. 
brania do tegp dworu prow adziła od stróhy m iasta. Mieszkanie 
starosty składało się na p a r te rp  z izby stołowej, kuchni, alkierza 
1 komnaty — nip piętrze: z sali większej — dwóch izb i 2 ko- 
■nnat. 1 rządzenie dworu i sprzęty były ddfcyó proste.

Q9 >t>,*o tuż przy budynku pańskim  były p iekarnia i kuchnia 
liń sk a .

Tuż przy dworze w podwórzu b y | |  m ieszkanie urzędnicze.
tieszllę zabudowań dworskich stanow iły spichlerze, stajnie, 

stodoły, gmnija, Wozownie i izby czeladnie. W szystkie to budynki 
stały wokół dworu i stanowiły rażą# z <lw§|em qT1 rybny od-reszty 
'Unista kompleks zabudowań. Do dworu ńależały : 4 ogrody, $  
sUepy w ij™  murowane, stojące w rynku, nad którym i mieszcza- 
JJ1<‘' gp szyjiscY mieli ratusz — dalej należały pola i łąki w różnych 
s tl04W}h m iasta poló^one, browar niedaleko nad rzeką Muszynka 
Położony, mlym i piła traeku.

»ra utrzym anie swoje i dworu m iaf starosta folwarki w7 Mn- 
Sz3nie, Tyliem , F lo iynee i Moehnaczee. Obrabiali jo kmiecie
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z k fcs ii, podobnie fb in o in ięo  plew iły ogrody dworskie- i wyrabiały 
■pwfilzę.

Ha użytek swój m iał też starosta 3 karczmy, dzierżawiąc jo 
za rocznym czynszehi. r a n |  mu było warzyć piwo, gorzał! § 
i miód, ló£z tylko na swą własna 'potrzebę. Czasęm też dzierżawił 
jakre boglfflszi! sołtystwo. — Dla wygody i usługi swojej osob,i(*tej 
m iał 15— 20 karników , którym  obowiązany był płacić.

D o p r o w e n t ó w ,  jakie pojjiegfiftł starosta na Błsez biskupa 
krakowskiego, należały: czynsz z roli z żerowym płaconym  na 
ś\\. M arcin, roboJSny (tram owe i ‘torowe) brow arn i! na 3. Król o, 
jarząbkowe z jamowym na Wielkanoc, grzywnę z kuchennym i se­
rowym, młynne, kocowe, zajESw e, S u ty ,  półtram y, kuryjpgtsi, 
drzewo na w a l, na'dto dochód z win osądzonych (zś.zwyteźaj */s, 
bo S/3 należała się Sołtysowi danej wsi), z Msów za popiół drze­
wny, z fiut szklamycjh i dochód z cła, które było wodne w Zu- 
brz.yku i lądowe we F lo ry iu#  i (w s z y n ie . Ijfockód z cła był s ty l 
sunkowo .uiozuacznyl Od każdej beezki wina pobiPapm po-p . gro­
sze, a od wozu we F ljjfyn iJr po ,6 ggos/Ą. Na rok dochód z cła 
w ynosił około 120 złp.

j r l  \v i j f n o H B  w kluczu muszyńskim były tro ja k ie : 1 ) miej­
skie od obu mWiItHz^k Muszyny i Tylicza, 2) w iejskie,) §), od Ga- 
|fe*‘o kresu.

j Powinności, Muszyny i Tylicza nie różuiłjBsię w zagftdzie od 
powinności wiejskich i ogólno-kres" wych.

l i  każdy w inien mieć rusznice i rynsztunek dobiy«dla obrony 
.gwojoj i kresu ł/obcy nie mógł Otrzymać praw obyw atelskich, fgdy 
ktf'go nie miał),

1 &ytedbywaó szarw'arki do m łyna i piły dworskiej,
3) napraw iać drogi,
4) wyprawiae pachołków na usługę X. Biskupa i odprawiać 

warte w zfmku,
5) każdy winien m fei^drąbiny i £«&ki ,(na wypadek pożarijó.
Powinności wiejskie dzieliły sig znowu na powinności:
Jp wsi Pppradnicli (t. j. leżanek w dorzeczu Popradu).
2) wsi zaleśnyeh (t. j r leżących w dorzeczu Białej, z wypi­

tkiem obu wśi Moclinaczek).
.Bóżnica uwidocznia się tu w /robociznach.
Kmiecie z wsi Popraduicli odrabiali do dworu innszyiiskifj&o 

w roku po 2 dni bydłem, a ód połow y: a VII. wieku 3 dni. Ta
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Jiaa\i>yżka była aktem pmsbej znnu.wiy, poprzednio w ypra­
wiali m rę p0 Slji [ kam ienie m łyńskie.

Nadto odrabiali pieszych dni 4. M iarą robocizny był obszar 
jednej roli.

Roboty nie były z góry oznaczone, jak również i czas. w ju- 
^ón miały być wykonane. Lakoniczne siosra „co dwór rozkaż® 
Nyiszą nam starczyć- za odpowiedź. Niezależnie od wspomnijiiiyeli 
■P roboczych, zobowiązani byli kmiecie odwozić do dworu mu- 

SzTnskkgo rocznie 4 fury drzewa opałowego, kopę gontów i jedną- 
| nrl  l>ółtramkówr (drzewo o śrędnjej grabośoi, t. zw belki). Gonty 

1'Ołtramki były przedmiotem eksportu najczęściej do Rgdłowa 
' n >wuioż dobra biskupstwa krakowskiego). Eksport ten odbywał 
SlS Popradem i Dunajcem na tratw ach. Spławianiem produktów 
« c h  trudn ili się  krÓ łeeE Podróż tę aż def f i . Sącza odby- 
"M i na swój koszt, dalszą, zaś drogę kosztem pańskim.

l|p  kmieci — albo raczej do ogółu, czyli t. zw. ijffm ady — 
u le ż a ła  poprawa, budynków dworskich i zabudowań zamkowych.

H p d ln  wali też straż zamkową po dwóch kolejno. Czas odby- 
'vania.ltąj powinności nie jest dokładnie określony. Bliższe zarzn- 
dzeuia wydawał w tej mierze staijffshi. Osobilo, prócz mgo, odby- 
VVań v.ki»ę muszkietową w czasie pokoju po czterech, w razie n n -  
^ lń w s e ń s tw a  wojny, napadów. stosownie do potrzeby, wedłjjg 
Polecenia starosty. Każdy kmieć, posiadający całą role, zobowią­
zany |,ył mięć swój w łasny rynsztunek i służyć 1 wedle potrzeby 
■^-cia IłisH p a . M undur i żołd otrzym ywał ze skarbu biskupićw ,. ' 
miesięcznie po 6 złp. ty t jp ®  żołdu. Nieco odmienny stosumak pod 
" zg%lem robocizn." zachodził we ‘wsiach ZnJeśnych.

Kmieć !*jcażd^j roli powinien odrabiać I dzień w' rok wozem 
hńi pługiem, nadto 4 dni pieszo. JdiiejS^a ilość robo#Sny (gtć- 
Aiiję. spfzężaju) tłómaczy się znaczną odległością tych wsi od 
clwf> i muszWiskiego. zamiań jednak za to ciążyła mb wrsiacli 
Zalośnycb pow inność zaopatryw ania Klucza, w śfl, k tórą, sprowa- 

28110 z Dbithni. 'Rocznie przywożono 20 beczek soli. Powinność 
ę odbywało kolejno po dwóbh kmieci, sprzęgając się, razem na 

Ndffi beczkę. Dostawiali też kolejno kamienie do młynów w tyłn- 
>Szynie i Tyliczu. Reszta powinności tąlćty, sama, jak we wsiach lio-
P^nhiich. ‘

Iń-zy wymiarze |zynszn uwzględniono tylko dwie wSp, t. j. 
;° tw in y  i Zubrzyk. Obydwie wsio m iały płacić czynsz z roli na 

Marcin po złp. 1, n i  3. Króle zaś tytułem  robocizny po złp.
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1, groszy 4. Beszjta wsi w płaceniu czynszów i danin była zró­
w nana. Za podstawę w7ymiaru bran? tan roli. nie liązono sie zaś 
wcale z jakością g lu ty , chociaż wydatność głbhy, w różnych wsiach 
była różną. Wogóle zauważa się„ żepr zy w ym iarzg czynszów, ro­
bocizn i danin decydującym jąst obszar jeditpgb "łanu, nie wchodzi 
zaś w7 rachubo ani fedzaj gleby, ani jedynostka gospodarcza, sta­
nowiąca wrtasność rodziny kmiecej z tej oray owej wsi — tern sa­
mem i czynnik zaludnienia nie odgrywa tu żadnej roli, z wyją­
tkiem powinności do pewmych Vobdti czy to m„ rzecz dwolru. czy 
sołtysa, czy wreszcie w interesie o g ó ln e j  dobra {odbywanie straży 
i w arty pogranicznej), 'tak i wymiar m iał może ra^yę ałtóznośąi 
wT chwili lokacyi osad, kiedy jećlfiostki gospodarczo .byty większe 
w związku z posiadającą ludnością. Z biggitun lat z chwilą wzrostu 
Judj^ąsci i rozdrabniania się jednostek gospodare2vc.l1 — należało 
stworzyć inną normo, w edług której ggiiiwiedliwie można było nrc- 

gmlowae ciężary publiczne ludności kmiecej, ponoszone na m&Ł  
skarbu biskupiego. Nie spotykamy, by w kluczu m uszpiskhn na­
stąpiła pod tym' względem ziniana na lepśzejprzynajm niej w W  II. 
wieku. (Jo do X b ill . wieku, to nię ,posiadamy pewnych daiMtph, 
gdyż w Kfl^lo b.rak g a p v a ż n ic jB |S  źrodtą, t. j. inwmitprzy. Nie­
liczne wzmianki, za w a ri*  w niefeóryeh reaolncyadi z wieku X r  111, 
i a tt^ ch  miejskich m uszyńskich wskazywały, że zaczęto z \v ra « p  
na t<> uwagSs tern bardziej, że sami poddani hi«sni wnosili liczne 
prośby o usuniecie niektórych danin (pokarani szezyznP i ąlrow oy 
i ■ gn i " n ie  innych (robocizny, t.ramowe, tejbw e i t. Ti.). Jizeczy- 
yyiściyi pewnie iBfei nastawiły. Jakkolw iek nic może być mowy tu ­
ta j  o ucisku poddany® , wynikającym świadomie- z chęci zysku, 
co najwyżej starostbwie 4 J H R |‘zaU się pewhycli przekroczeii — 
ztósatą ludność na ogół był*, zadowoloną ze sianu położenia, to 
jednak stan JSfcki byt niesprawiedliwy, połączony z yssjgzcrhkiein 
dobra poddaim di.

Nabężato wi(j& koniecznie przeprowadzić rświzyę przywilejów 
lokacyjnych i poczynić pewnie z m ia n *  idąc za duęjj,em postępu. 
V  przdlfljwnym razie dokumąpt lokacyjny, jakkolwiek stano" '! 
pod łoża  pj-awne d l-aK tiw tu ry  wsi, nie (jjHko, że n i4!lw yw arŁ^il- 
niejfzego wpływu na ukształtow anie się stosunków sjm t^cztic^p- 
spodarskieh, ale zw iasS ®  pod względem ekonomicznym przypro-

J) BezolufflEi z 1749 r. akta miejijfó§| murzyńskie z potowy 
XVIII. Wieku.
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wadzał. i tak już sku tk iem  .procesu rozdrabniania zubożałą ludność, 
do większego jeszcze zubożenia. Był to, zdaje sio, powszechny 
w Polsce niezdrowy objaw społeczno-ekonomiczny, z ozem nie li­
czono s ię  wiele, albo i wcale nie zdawano sobie z tego sprawy.

P o w i n n o ś ó c a l  e g o k r  e s u.

1) Do całego kresu należy napraw a- budynków dworskie!; 
muszyńskiej,, także 2 folwarków i 3 karczm.

p is}  Wszyscy poddani obowiązani są do powinności na rzecz 
dobra publicznego (napraw a d rjj;. obrona kresu w razie niejł&r- 
l>ie(5eństwa i t. p.).

3j D anina od owiec — od każdej zimowej po groszy 7 
fgi‘ućUu zaś i sery, dawane do dworu j-ązolucyą z 1749 r. zostały 
Ł fcsione).

4 ) ’ Poddani całego kresu ku swojej potrzebie winni mieć 
l°ii& i kulo.

o) Każdy kmieć i mieszczanin winien mieć pąyządny rynszipi- 
B ‘k. rusznjgl, lub muszkiet, szablę, ładowAitw i siekierę (konfornil: 

kosę nagodzona).
6) warty odprawiać w zamku w zimie i w led e , po l i p  także 

1 fc°dcza.s jarm arków .
7) rybjpfy mają być popisani w edług dawnycli powinności 

" 'inni dostarczać, starościc ?> razy w tygodniu na 2 półmiski — 
r.vby lepsza, jak łososie, mliją oddawać do stołu biskupiego.

i o) Nie wolno płoszyć zwierzyny.
9)- Nie wolno w ycinać lasów, zw łaszcza1 od strony węgier-
aby zapobiedz najazSoA wroga.
10) Kres miał wdPsnym kosztem utrzymywać karników, i to 

âk liriM czanifi, sołtysi, jak  i kmiecie. H pniCy mieli być przy­
m g li, aby spełniali swój urząd sum iennie i sami n il  dopuszczali 
sic ekscesów.

S ą d o w n i  c t w70.

Na polu sądownictwa znajdujemy w kluczu muszyńskim 
""miką różnorodność. I t ak:  obydwa miasteczka Muszyna i Tylicz
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rządzuy się prawom rnagdeburskiom. Istn ia ły  tu sany ławniczy. 
W skład sądu wchodzili: wójt i burm istrz, ławnicy i rajfy . Po 
wsiach istn ia łyF |ądy  sołtysio. p ło żo n e  z sołtysa i Starszyzny. — 
Nadto figuruj®, pffcząwszymd w ie lu  XYIT, ja k o ljP ra w o  najwyższe" 
d la kresu t. z w. ,.Sąd krym inalny muszyński", lnstytueya tego 
sądu zasługuje mn jiare słów wzmianki. Potącl niepodobna pewnie 
stwierdzi!?, ja ju  to był Łąd i kiedy powstał, znamy bowiem syjud 
ęądu i jego działalność tylko z okresu przeszło 100 fet. Z XVI], 
i XVIII .  wiftku (1647— 1 7 6 0  mamy w łaśnie zapiski tggo sądu. 
które pozwalaj* nam bliżęj z is lo E  tego sądu sio zaznajomić.

Sąd ten  -zowie się w ielk im -gajnym — niekiedy burgrahskim j 
albo jtrawoifc. najwyzszem, bądź prawom rugowem.

Zasiadali w ni m:
1. z Muszyn^": a) wójt z ławnikam i,

b) rezydent i burm istrz z rajesini,
c) cechm istrze :

2. z Tylicza: a) wńjt z ławnikam i,
IV) burm istrz z rajcam i;

- 8. z K resu: 'f !  wójt k rę |k i (czyli Całego kreso) z sołtysami
kreskimi.

Sądowi przewodniczył starosta, zagajał go i rozgajał, w za- 
stępstwip- zaś fceo podstaroś®  wyjątkowo komisarz bislynpi, u. p. 
w 1045 r. niejaki Żylicz.

M jpraw dopodólm iej był to s P  dworski z szerokim zakre­
som działania- połom siły  i spr^żyspęści, aby tem snadnjej poskra- 
milić częste tutaj rozboje. Odbywał sie jednak zawsze z rozkazu 
staroSty. przeważnie sv ńluażynie, dwa razy tylko w Tyliczu.

$ąd ten nie zawsze zasiąga w pełnym  skladżle, czasem za­
siada samo tylko prawo muszyńskie. Sądzono tu spraw y o kradzież, 
pożogę, rozbój, cztery i  t. p. Karą za ciężkie pi«okiW‘zeufejJ«iSl» 
śmierć przez ćw iartowanie, wyeszaniii, wplecenić w koło, ,śffigei£ 
pjueczmn. przebicie kołem, spalenie1 na stosie i t. ii., przyczeiu 
is tn ia ł tu pew ifin stopień. Sąd bowiem nieraz w uwzględnieniu ła ­
godzących okoliczności, zm ieni®  karę?, chodziło jednak tylko o spo­
sób, w fstoćie stosowano tylko karę śmierci: Przed sam ą rozprawą 
były t. zw. „qnostiae“ czyli badania wstępne albo śledcze dobyo- 
wolne lub wymuszone tortim tm i w obecności: misli^Jt* czyli kata. 
Do to rtu r używano różnych przyrządów, JęlgraniozJęitFMosto z okru- 
cieństwem  i barbarzyństw em , ale dw zosŁ a prawo nie znało ito- 
i c i  nad złoczyńcami i tępiło ich bezwzględnie. Trzymano też hsta- 
lego kata. gdyż spraw B jy fcw yęli było mnóstwo, wyjątkowo spro-
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wmlzauo go z Riecaa lub Kowogo Sącza. Na miejscu, w ratuszu 
muszyńskim, byl'v też różne przyrządy do wykonania wyroku śmierci, 
juk pal, szubienica, kół i t. cl.

Sądy odbywały sio w ratuszu miejskim w Muszynie.
Skarżono się powszechnie na rządy starostów muszyńskich. 

Mówiono u. p. „niegodno — ino tę Muszynę spalić —• giną tam 
ludzi wiele." — albo „gdyby którego z tych Mnszańców do­
stać" i t. p. Za to panowała jednak względna karność i lad. Zda- 
rza.ly się, czasem i nadużycia, zwłaszcza na polu obyczajowo-wy- 
Znaniowem, w każdym jednak razie z różnych względów, a prze- 
^ewszystkiem dla utrzymania spokoju, był taki sąd potrzebny.

Śąd kryminalny muszyński znosił sio. z sądami królewskimi 
w liieczu, N. Sączu, a także i z węgierskimi w Solonowie, Lewo- 
Cz3', Koszycach i t. d.

Piekosiński, przyjmując, że wszystkie wsie w kluczu muszyń­
skim były założone na prawie, niomieckiem, przypuszcza, że sąd 
muszyński jest tylko „sądem lońskim", w pierwszej instancji dla 
wójtów i sołtysów, następnie, że „sądem dworskim .2  !)

Pierwszo przypuszczenie jego natrafia na znaczno trudności 
wobec tego, że tylko kilka wsi było tutaj założonych na prawie 
uieinieckiein, a po drugie, żc wójtów i sołtysów kreskich mógł 
sądzić także sąd. wyznaczony przez starosto, a złożony z ludzi, 
stojących po za obrębem sądu kryminalnego. 2)

Utrzymałoby się natomiast twierdzenie drugie, „że jest to 
sąd dworski" o bardzo szerokiej kompetencji; Jaki był skład sądu. 
wiemy poprzednio. Nie, było jednak rzeczą widocznie konieczną, 
hy zasiadali w ni ni przedstawiciele całego kresu, czyli sąd o peł­
nym składzie swych członków. Uiekawsze, że nieraz zasiada tylko 
prawo muszyńskie, natomiast nie znajdujemy nigdzie, by sąd ton 
mógł się, odbyć przy obecności n. p. samego prawa tylickiego lub 
krewkiego, albo obu tych praw razem bez prawa muszyńskiego. 
Możliwy ztąd wniosek, że -sąd ten mógł być sadem prawa miej­
skiego muszyńskiego o rozszerzonych kompeteneyae.il z przypuszcze­
niem do udziału w nim całego kresu, albo raczej jego przedsta­
wicieli. Trzeba jednak zawsze pamiętać o tein, że sąd ten działa 
zawsze z inicjatywy starosty, który sąd zagaja i rozgaja i może. 
Wyrok złagodzić albo go i znieść.

’) Piekosiński. Akta sądu krym. i niuszyń. 
2) Eezolucye z SVi.II. wieku.
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Piekosiuski przypuszcza, że organizacja  sądu krym inalnego 
w takim  stanic, w jak im  go widzimy z zapisków, dokonaną zo­
stała w 1647 r. i stoi w związku pewnym z uchwałą sejmu w al­
nego •w&iiązawskiogo z tegoż roku, kiedy to z powodu rozbojów na 
fo ls ie  jjnaznaczońo speoyalną kom isję dla , załatw ienia spraw od 
granicy ufi®orskiej. „A iż ,do tego czasu z wiftlkim uciążcniem 
poddanych fiaszrŁh, w iB czyn ien iu  sprawiedliwości od W ęgiet 

•w  różnych krzywdach dzieje sie wielkie praojudk iunł“ i t. d . J) 
Komisya i[a nie plzyszła jędnak do skutku, tylko biskup lcrakow ski 
przedsięwziął odpowiednio kroki -żjiradcze, połąezoue z reorganiza- 
cyą sądu w Muszynie.

To pewną; że że wzglądu na liczną oksceasg jakich się tu do­
puszczano, sąd o znacznej kom petencji m usiał istn ieć  stosunkowo 
Wcześnie wT XVI., a mnże i w XV. wieku.

Przypuszczeniu Piekosińskiego, że sad kiwminalny uurSzyiiski 

^Otrzymał reorganizację  dqpiero w połowie XVII. wieku,  stwierdza 
fakt., że przedtem  istn ia ł wprawdzie podobny sąd, w skład którego 
^chodzili reprezentanci całego Kresu, jednak wówczas sąd ten 
wedle dawnych zwyczajów odljywał się w stałym  tui mini " d o ro ­
cznym w zimie i trw ał 2 -  Ł  n ied z la l.^  M iej^em  obrad J^go sądu 
był stałe ratusz w Muszynie. iłz ira a b p le  tego sądu rozciągała się 
tak  na poddanych kreskjHL, jak  i poddanych postronnych, a nawet 
węgierskich, zwał się. w tedy „Prawem  rugow eni“ i był także 
gajony z ro zk iln  starosty. *) Szkoda, że me znamy bliżej działal­
ności tago sądu W każdym je#hiak .razie nie trudno spostrzedz, że 
ze* względu na ówczesną organizację, sąd możfr’działał za powol­
ni |)l tem  hardziej, że m iał ąaś le  określony te rm in 'dz ia łan ia . Aby 
więffju»rzyspiepzyó działalność sądu, poddanorgo widocznie reorga­
n izacji, a a r g g e wszystkiein ustitnowhono dow o ln y  term in d ©  są­
dzenia spraw  gardłowych. N astąpiło to, zdaje się, w połowię X \ li. 
wieku, od tego czasu dochowały się i zapiski tego sądu.

Sąd krym inalny m uązłński był w kluczu „prawem najwyż- 
s | i f f i ,  sądzono na zasadzie prawa miemieokiego. Apelaeya mogła 
iść dcjSstarosty, który>w wypadku, gdziSjj chodziło o gw ałt, publi­
czny, m iał pyjną władzę.

S i ł a  z W o j n a  w kluczu składała sifc z załogi stałej i po­
spolitego n u w S ia . Załoga stała odbywała w artę na zamku, zmie­
niając się, koląjfio po 10  jtechołków. D® stałej załogi należeli też

*) 4^ilmuina legum . S. HI. pag. 105.
2) tuo. Ep. Grac. de lS S 6.
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łmrng&y rllii utrzym ania porządku w ,ffesife, celem zapobieżenia na­
padom opryszków, pełnili też służbę jOTlczas jarm arków  i targów 
Pył to wiec rodffiiij dzisiejszej polioyi i ^andarm cryi. U trzym anie 
pachołków (do warty w zamkii) i harników  (stróżów bezpiffizffli- 
fcjtwa publicznego) należało do całego klucza.

AV razie niebezpicezeństwa i dla osolps^Mj posługi X. bi­
skupa krakowsk.ego występowała dragonia sottycka konno pod 
dowództwem 4-ech poruczników’, przyczerfi kffidjł z nic.li dowodził 

fejo im  pułkiem , i rotm istrza. Poruczników. w ybierano z pdfi-ód Hbl- 
tysówr ki:e. kicdi. Na rotm istrza powoływano kogoś, w służbie woj­
skowi*] fachowo wykształconego.

W czasie służby, w7ojskowoj wypłacano każdemu z sołtysów’ 
miesięcznie po 10 złp. Po skończonej potrzebie rozpuszczano clio- 
^g w ió  do B u ra , wyjątkowo zatrzymywano ich dłużej, a wtedy 
płacono im żołd w tej wysokości, fe  cudzoziemskim chorągwiom.

Piechota składała się z kilkuset, pachołków’ młodych i dobrze 
wyćwiczoi(iycli. Zwyczajnie było ich 200 i służyli Jfckże na potrzebę- 
'?■ biskupa, towarzysząc mu w7 podróży. Ptówodzili nim i ró­
wnież porucznicy z rotm istrzem  na czele. W rjflie potrzeby wo- 
Jwmej pow jjyw ano ich więcej, w liczbie naw et 6Q0. Pieniądze na 
zywnośó i zaopatrzenie dawał im starosta ze skarbu biskupiego.

W razie nadzwyczajnej potrzeby naglącej powoływano pod 
' ir°ń pospolite ruszenie z całego kresu. Każdy mieszczanin i kmieć 
zobowiązany był mieć porządny muszkiet i rynsztunek. W cejji 
n .Yćwiczenia robienia Iro n ią  odbywała się co miesiąc m n sz tra , i ;ito 
P°d dozorem samego IP jp s ty .

Siła zbrojna była tu znaczną i nieraz oddała przysługę, Pzpltej
Pjj&iifcjp

^ y c i e w e w n ę, t r z n e ,  r  e 1 i g i a , s z k o ł y  i oś  w i a « |  
u w’ a g i  o g ó l n e .

w ^ ĵ im o  takiej jednak organizaeyi praw7ie wojskowej, działo się 
sto -lleZn ' “ Bażyńskim w’iele rozbojów7, których do]uiszczali się, czę- 

,_8anii sołtysi. W ordynacyi n. p. P. Gembicliogo znajdujemy: 
y  r ' Avie*fi między sołtysam i i poddaileini kresu tego buutowni- 
do 'J  CZaVOfflf ÓW ' swaw0' n 'ków znajduje się, którzy spokojnym 
tako &° ^ °W0^oni teęly przykazujemy staroście naszemu, a | |  

’°nych  hersztów ini*ł i do wiezienia osadzał na gardło." Wo-
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gole ro iijl się tn od wszelkiego rodzaju opryszbów, .którzy organi­
zowali zbrojne napad} w kresie i w sąsiednich terytoryach. Nie 
brak byłh i ikigimnicznycli pp.yc^ek, w których częstokroć brała 
udział i straż pograniczn* muszyńska. W ynikały starł wzajemne 
skargi, które nieraz gjrozity powikłaniem  stosunków dyplomaty­
cznych Polski i W ęgier. Znano są zwłaszcza napad™ w po łoyie  
XV. w ifkn. W« X;(VdI. wieku rozwielmozniło się tu niezwykle ^ s z -  
bójnictwo. W śród takich  warunków i życie ludności tutejszej nie 
tcPezyło się w norm alnym  kierunku. Nie był to bieg życia spo­
kojny, mieszkaniec często był zmuszony chwycić za oręż w obro­
nie swego m ienia i nic dziwnego, żg nie mało cierpiały na t a n : 
rolnictwo we wsiach, handel i przem ysł w M m  mi apteczkach.

W yznaniem ófeowiąznj%bwu w kluczu była jfiligia katolicka 
obu obrządków: rzymskiego i greckiego, natom iast innych wyznań 
nie tolerowany, a heretyków  i schizmatyków wypędzano i konfi­
skowano im rjlpbra'. Znajdiiiei«r pod tym wzglęflemJszerefS' ordymi- 
cyj SiskupicH  C harakterystyczną jest n. p. ordynaeya JP., jjjembi- 
ć.kiago : JtlflszczepieńcÓAV t. j. schizmatyków w Bnństwie tym  na­
szym brydż niej mft, ale wiary y  nabożeństwa. katolickiego kościoła 
jffcwszechntigo iłed łiis  iednośc-i, które y Rijś (j recki <%o nabożeń­
stwa zachować m a — inaezey nie"w ierzyć, tylko iako prezbytero- 
wie ich w ńrey ńauezai™ żyiąc poci icdnością kościoła rzymskie*}, 
tak sprawoWtre-Wif riiaią y żyć w edług P. Boga —  imiczey iako 
z Scluzniatykaini i czarownikami w edług ordynatiey antecessorów 
'nS^zSgJi poskpićby  nam przyszłe takowych gardłem  karząc i do­
bra ich co n O ||iu ąc '“

Poprzednio (jeszcze podobną ordynacy# wydał .J. Zadzim 
Urząd ław niczy i radziecki w m iasteczkach, a scjjpys i gro- 

pntda (po wsiach m iały ] | u f l  ezwuB? nad jednością rehgii katoli- 
tdnej i przestrzegać inoraSŁ ści wśród mieszkańców kr& u, donosząc 
bezzwłocznie o k.ażdytn występku staroście muszyńskiemu. Akta 
sąćlu krym inalnego muszyńskiego notują rzeczywiście wśród sze- 
Ojgu iftn-ycli spraw, także kilka wypadków lierezyi. Kara za od- 
gzczepięństwo była surową, gdyż obwinionych karano gardłem , 
a dobra ich konfiskowano.

Oświata w tych czfjsąch w kluczu muszyńskim 11SS byłą 
wielka. W obu m iasteczkach: M uszynie i Tyli,czu, istn iały  szkoły 
parafialne niższego typu. Nauki udzielał zazwyczaj p rosty  klecha 
bez wjffiszegu w ykształcenia. Uposażenie szkoły i jej kierownika
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było nadzwyczaj liche. "Wskazują, to wizytacje parafii z tych cza­
sów. ’) Po wsiacli uczyli popi i diacy. 0  ile w jakiejś wsi nie 
było popa. wówczas zobowiązani byli rodzice posyłać swe dzieci 
do najbliższej wsi. sędzio był pop. Młodzież obojga płci uczono 
najprymitywniejszych wiadomości z religii.. głównie pacierza i ka­
techizmu. Starano się jednak o wykształcenie dzieci tak mieszczan 
i sołtysów, jak kmieci. Czuwać miał nad tern starosta i w razie 
oporu rodziców, mógł nakładać na liic.h grzywny pieniężne. Na 
Wyższe wykształcenie udawano się na Spiż. do Podolinca lub Kez- 
'h ark u do szkół pijarskich.

Wśród mieszkańców klucza starano się utrzymać zgodę i po­
życie wspólne. Brano zawsze w opieko żywioł polski, który za­
mieszkały zwłaszcza w Muszynie i w Tyliczu był w stosunku do 
ogółu ludności w kluczu w mniejszości Nie uciekano się bynaj­
mniej do jakichś represji bezpodstawnych względem Rusinów — 
°wszęm otaczano opieką ich i ich grecki obrządek, mowę i zwy­
czaje narodowe. Pozwalano osiedlać się tu tak Polakom, jak. Ru­
sinom, Wotoszy i Słowakom, nie tolerowano tylko żywiołu żydow­
skiego, stosując przeciw niemu jak najsurowsze prawa. Żydom za­
broniono osiedlać się tu, nie wolno im też było pośredniczyć 
w handlu na targach i jarmarkach i trzymać karczem. Zakaz ton 
ponawiano w szeregu ordynacyi aż do zajęcia Galicyi. Nie znaj­
dujemy też zupełnie w spisach Żydów nawet w 1765 roku.

Ł 1) Areh. kap. Wizytacja dyeoezyi krakowskiej.
M u s z y n a .  (IP. za Radziwiłła).
„Kierownik szkoły, Jan zo Słupezy, przesłuchiwany, ma dom 

,4 "grodem w dobrym stanie i czynęis roczny gfc mioszoBhu po 4 gr.u
( W p , Tyliokicjgo, 1612).
„Kierownik szkoły od lat 28 tu mieszka — biedak i nędzarz — 

utrzymuje | i | ’ ze, skąpego dochodu, dostaje rocznie 8 zip. od mięszazan, 
'torzy dobrowolnie osobiście składają mu tę pensję. f)pmek ma szc-zu- 
’ •'*> żle pokryty, mały ogródek i nic po nadto. Człowiek prosty, przy 
nabożeństwie j&dnak śpiewa w-święta w kościele i czaban upija się, 

6 'bóstwo nie pozwala mu na to częstsi."
(W. za Szyszkowskiego, 1618).

. „BrCfeoszcza Zygmftnta Piskorzews.fciego, byłego Domini,katiinftl 
npoirriha m y t^ o r  pod karą, wyrażoną w konstytucjach, aby nic obrzu­
cał kierownika szkoły nbliżająeomi wyzwiskami i aby go-nie bil. “

TjktM z (\vsp6i(iniany dopiero w 1728 r.).
„Organista otrzymuje po 4 1/.! Śr. kwartalnie od każdego mie­

szczanina. “
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łfa  ogól' biorąc, ludność zamieszkała w kluczu m usźfńskitn 
iniiiła s j#  stosunkowo dolK p. Mieszczanin i kmieć cieszyli sio tu 
znaczną swobodą, podatek płaci Ii mały, a robocizna, oprócz nie.r 
znacznych posług na rzecz dworu muszyńskiego, ograniczała słs 
u ludu wiejskiego od 2 — 8 dni najwyżej, średnio ,3 dni w roku 
jwboty na rz e c i sołtysa. Podobnie i stanowisko sołtysa było nptóy- 
wilejowane tu  lepiej, niż gdzieindziej, zwłaszcza w dobrach pry- 
w atjiyeh, % w ieckich.

Ogółem znajdujemy tu wiele porządku, zapobiegliwości i siły 
zachowawczej.

W ł a d y s ł a w  B ę b y n e k .

(Ciąg dUjBj jnaliąpi.)



„Lechia Pseudo-Focyusza“.

(CjnjC dalszy.)

V.

Geneza Lecliii w Opuscuhun. Lechia nie jest przejęta z pism 1'ąoiii- 
®kich, Rzymu i Oarogrodu ifa pograniczu Rusi i Polski.
^  alka Greków*! przeciw łae im H U , o jam ach  polemicznych. Lechia 

za pośrednictwem Rusi greckiej dostaje się do Opuscnlum.

Poznaliśmy, że Ojteseulum, przypisywane ~Foevuszowi, poeho- 
ńzi dopiero z końca XI. w. W ymieniona tamże Leńhia również d§ 
Pjg^^azs.su należy. N iezbyt trudno odgadnąć, że. .jLechia oznacza tu 
T olske z czadów Bolesława Śmiałego czy W ładysław a Herm ana. 
V *  Mflifny jednak wyjaśnieniajhfSkąd nazwa Lechii przedostała się 
az 3° popularnych w Bwancyum pism polefnifenycli przeciw łacin- 
wikorn stąd zań niebawem do Słowian południowych i wsdfijellnieta, 

wreśzeie i na sam Zachód. W jakiż sposób zjawia się Jfc*clm| 
O.pustmlum V

A rdawaćby się mogło, że autoi' działka, wynajdując niepo- 
i^nclki i r ó ż n i j  w KoścjSIą zachodnim, b&dnjąc obyczaje pcffstne 
"  pO|Szcz^gólnych krainach, dotarł ta droga i do Polski, którą L q- 

nazywa.
Przypuszczenie takie, byłoby jednak mylne. A utor Opnsoulum 

reslił zarzuty beż" wyboru, jak  je  gdzie napotkał; wiele przejął 
' bism poprzedników, resztę z'e słuchu i przygodnych spostrzeżeń.

na tej drodze z Lechia spotkać się mógł w szczególniej szych 
Hko warunkach. Lechia nie d<afeSfła się do działka z wirem 
V̂al.l'| 0<1 strony zachodniej i nie z pism łacińskich. Wskazuje na 

i sama jej nazw y nieznana p ran ie  na Zachodzie w tej BdjnrM  
‘ 1(,bbyśmy bowiejn zachowaną formę Polonia. Przyszła tu  ona inną 
t l 08'a widocznie. Zarzut 34-1 y wymienia tylko dwa ludy, dwie tylko

21*
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krainy, gdzie odmienne- zachow uj! posty, Lechio i Italio. 9  jn n y jłi 
z im icao h  wyraża Sio S |n  zarzut ogólnU  zupełnie, zaznaczając;, że 
poszczą z n ich ; „jedne ofira, drugie więcej, inne m n ie j11. Zakres 
krain, wzięty pod uwago, jest dość szczupły z re sz tą  Zbyt ogólnie, 
i płytko tWSma si-e cala ta  polemika. Że autor wym ienia I ta lią !  
nic dziwnego. Przeciw Bzymowu zwrócone pociski, rzymskie tedy 
czyli italskie posty m usiały być przedewszystkieiu wymienione. AJv 
ta  .Lechia skąd przyszła?

■ Światła dla w yjaśnienia tego psykania musimy zaczerpnąć;
skąd inąd. Na pójnoeilo-węchęclnich krańcach Świata łnęlińsldfo^i
śęfeliły sie dzierżawy polskich Piastów. Chrześcijaństwo zaszcze­
piono przez ducjcowiciństwo'1'a c iń sk Ł  kifew iło  sio kam od połowy 
X. w. Tu był kres' i g ranica kościelnego w łidztw a biskupów rzym­
skich, Polska należała do rzymskiego udziału. O miedzę dalej za­
czynało sio władztwo duchowcfCj-rcMrodu,' działały wpływy patryar- 
•ehv greckiego. Jak  ongiś patrzyli CreOy okiem zazdro*SJieifll na 
dziedziny pannofiskio i morawskie, chcąc krainy to Bzymowi ode­
brać, jak się ścieranie upływów rzym skich z grócknni na ziemiach 
jnilgarskiehjjjjcoftezyło klęską Bzymn a tryum fem  Oarogrodu — tak 
i tu  w W i lk "  strony mogła się przenieść podobna walka, zwłasz­
cza z tą chwila,.kiedy dokonał się trw ały  rozłam  (jkiro^-odu z Rzymeln- 
w połowie XJ. w. Stanęły tu znowu przeciw sobicrulwa światy 
w obliczu dwui narodów słow iańskich: Polski i Eusi. P rz tz  Polfkę 
szli m isyoiw ze- łacińscy na Ruś odległą, t ą  drogą ciążyli apos#o- 
łowie i m ęczen n ica  zachodni, tędy płynęły  niejetlnokrotnifi myeli 
i plany Sfcdićy Apostolskiej. Polska łacińska ^tała przy Stolicy 
Bzymskiej, grecka Ruś skłoniła się w stronę ^ąrogfrodu i z nim 

fpo rozłamie w spólne dzieliła losy. Do s ta rlia  jednak w yraźniej­
szego uffi yBzyszło tu wówczas, Ohodżiły w prawdzif^po Bum głu ­
che w ® c i i stac.hy, że Lachy wypędzają ezeniców w sdiodnich. 
ale (te jakięjs walki ostrzejszej, otwartej nte dochodziło. Krwawe 
-łuny rozgorzeć tu m iały daleko później, Sjęi tło walki .inne już 
było. .Rozlewała snę tylko fajońn, nienaw iść duchownych popyząa 
tłum y gjzerokie, wzbM$lł« nam iętną falą gniewów wyznanionyeh, 
ale ognie wybuchały raczej tylko z pohudek politycznej natury,
rodzących! się, %  dążeniach Bolesławów do zagarnięcia tronu kijow­
skiego, albo w roszeaenifich Włodzimierzów7 do ziemie pod władz­
t wem Piastów będących.

Nie prędko zdobył się Kośc ió ł  ruski na wyzwolenie z g re­
ckiej opieki. Długie czasy zaS iła łg ie  praypływe-ińLsił greckich, g re i  
ckiego dudiow teństw a, greckich mMćhów i hrSkupów,- którzy po
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rusku nie umieli niejednokrotnie. Tyeli wszystkich poiła jedno 
myśl. jedna chęć i pragnienie walki z łacinnikami. gdziekolwiekby 
się z nimi spotkali. Na gruncie ruskim rychło zwietrzyli wroga. Kijów 
~  ognisko wspaniało ludów wschoduio-słowiański eli, ta świetna: 
*acnuiln sceptri Oonstantinopolitani, clarissinuun deeus Graeeiae" — 
jidc się o tem mieście wyraża Adam kiremeliski — skupiał na 
swych targowiskach i placach różnoplemiemie żywioły. Przycho­
dziły tu karawany kupieckie różnych narodów. T Waregowie 
i Grecy, Niemcy i Polacy, i Węgrzy i Żydzi i inne Indy miały tu 
swoich, przedstawicieli. Duchowni greccy patrzyli niechętnie na to 
Współżycie Kusi z obcymi. Pamiętać oni mogli chwile, kiedy sta­
nowisko ich zdawało sie być zagrożone. Potężny sąsiad groził Ku- 
ryko\viezom od zachodu. Parokrotnie już korzył się Kijów przed 
potęgą Bolesławów Chrobrych i Śmiałych, a chwile to groziły prze­
lo ta m i i na polu religijnem. Dłuższa'pobyty wojsk polskich wpro­
wadzały do Kijowa niebezpieczne elementy zachodnie, przed któ­
rymi chcieli Grecy zasłonić Kuś i oddzielić tysiącem zapór prze­
różnych. Pamiętać mogli ( irocy, jak sobie poczynał Bolesław Chro­
bry w Kijowie, pamiętać mógł i Oarogród poselstwo tego władcy 
do cesarza wscliodnio-rzymskiego, o którein wnet roznieśli gońcO 
wieści po Niemczech, *) pamiętać też mogli duchowni greccy i try- 
mnfy Bolesława 11. na Kusi. A były to czasy niezbyt--Jeszcze da­
wne. To wszystko kazało im mieć baczne oko na tych sąsiadów7 

zachodnich. Nie tak groźne były dla nich napady Połowców i Pie- 
czyngów, dadźwingów i Litwinów i innych hord pogańskich, ho 
tu i zdobyczy misyjnych spodziewać się mogli, ale zdobyte przez 
Polaków krainy, oddane pod wpływy łacińskie — to zniweczenie 
i zaprzepaszczenie ich nadziei, to zmniejszenie ich.udziału kościel­
nego. Polaków dla siebie i na swą stronę przeciągnąć nie mogli, 
a musieli się natomiast bronić przed wpływami łacińskimi, przed 
postępami Kościoła zachodniego, nawet na samej Kusi. Nie doce­
nia się niejednokrotnie, wszystkich momentów, z jakimi ma się tu 
do czynienia; częstokroć przeczy się niektórym faktom, choe są 
°ne niewątpliwe. Chciałbym widzieć biskupa łacińskiego z owych 
czasów, mnicha lub księdza, który znalazłszy się wśród ludzi innej 
wiary, nie pragnąłby ich nawrócić i przekonać. Każda prawie mi-

0  „Ad Graeeiam quoque sibi proximam nuueios misit, cjtii eius- 
nenr imporatori bona, si veliet Melis aiuiens haberi, promitterent; sin 
put-ein, hostem firmissinnun ac imincibilem fioii iutimaront“. Dytmar, 
Kronika, kg. s, rozdz. .16. Biel. Mon. Pol. I. str. 318.
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sya najbardziej świeckiego i politycznego pokroju, obfitowała w epi­
zody walk dogmatycznych, dysput religijnych. Była to epoka, kiedy 
sprawy takie był™ Iw dzo  aktualne, b # y  na czasie. P o k o S n ia  cza­
sów owych w yrastały w ogniu walk religijnych, w których i głowy 
koronowane nie mniejszy brały  udzipL Posiadam y też wiadotrffiści
0 poselstw ach do Gjjirogrodu, gdzie m isya polityczna, ze względu 
na charakter osób odbywających legacye, które zazwyczaj pełnili 
duchowni, zm ieniała sie z winy jednej Luki drugu ] strony w n ie­
sforne dysputy o dogmaty, pełtie nam iętności i nienaw iści wza­
jem nej.

Przez długi ciąg dziejowy zanim jeszcze naw et Polska przy­
ję ła  ehrzesaijtóstw o. snuje , się długa wstęga wysiłków i starań, 
przewija się .nieprzerwane pasmo statecznych dążeń Zachodu, by 
Buś dla w iary chrześcijańskiej pozyskać, a potem dla obrządku 
łącińsly^go, gdy Iluś przyjęła obrĄ dek g ijck i. Nie przeszkadzamy 
tym usiłowaniom postępy Oarogrodu ani w IX. ani też w X. w7., 
a rozłam religijny W schodu z Zachodem w w. XI. mógł tylko 
z a o s trz o b u s tro n n ą , energię. Iluś zawsze jeszcze Była do zdoby­
cia, juk to następne okazały wieki, a w tycli zap asać  U zawsze .uijpk 
większy otaczał Bzym i czuli to dobrze Grecy. Ezym występował 
tu raczej jako strona zdol^w aj^cĄ  Grecy musieli bronić Busi p^yed 
staraniam i łacinników. ZwrycięstwTo ostatnich po dłhgoleciach walki 
było tylko ezo^BOMfe; dla unii zdobyli tylko część Busi. Nie spo­
sób tu  wyliczać wszystkich prób i planów ze strony Zachodu dla 
pozyskania tjych ziemie. Znane to s^-zrasztą sprawy, choć często 

liiedoceuiane lub naw et mylnie przedstawiane. Sięzególniej& ą rolę 
fttjtegjaw w tern wszystkiem m gsiała jPcdska, choćby już przez sam o 
swe położenie geograficzne i przez rozwój politycznych stosunków. 
Chociaż Ruś zawisła u ram ion Oarogrodu, ulegała wplywojm ZaL 
C-Łęodu, zwłaszcza zaś je j kończyny mijdalej pa zachójl wysunięte 
w stronę Lachów, wpływowi tem u obronić się i oprzećB ie umiały
1 n i^ e h ę ja ły . Stosunki po lity c z #  rozmaicie się tu układały. Były 
wojny i pokoje, przym ierza i gniewy wzajemne i ostatecznie wi&p$# 
jak  się to wszystko skończyło. T?a polu religjjnM i zaznaczyliśmy, 
jos.U5hie ryw alizację, te  przynajm niej usiłoWanik, łacinników  od­
ciągnięcia Busi od Bizaneymn. Próby te trafiH y czasem na nie­
odporne chwile książąt ruskich. Z natury  zaś rzeczy wypływało,

[ze Polska, jak  na podłożu politycznych stosunków, tak i w ukła­
dzie stosunków religijnych mogła tu nieraz zaważyć. Czuł t<Mlo- 
brze Iłżym, wiedzieli o tem  i Cjhecy. To stęż wspominana zawiść 
Greków z powodu stosunków Busi z Zachodem łacińskim  łatw a
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Jfst do zrozumienia. I  nie trudno było im przeszkodzie tej nu. Sto- 
lijU biskupie na Rusi bywały obsadzane przez iareków, ucaniów 
^ e r u r ^ u A a .  nam iętnych przeciwników Zachodu i wszystkiego co 
zachodnie. "Wspominaliśmy, jak  już FocyjSgz ją trz y ł u h  misyoharzy 
ł a c iń s k ic h ,  stalujących sa§- przeciągnąć B u łg a ra  do rzymskiego 
Pdzilłn. jak  sio o to skarżył i™ nich przed patlyarcham i wscbó- 
‘łnilni, *j jak się o to gniew ał i s ro ż *  na Zachód, krainę mroków 
(leżącą, u skłonów i zachodów fw njjfeiryu il. Za Ceruląryusza sto­
sunki te pogorszyły się znaozi|ie. Po zorwauiu znpełnom z ,.hej:e- 
()Tkam i“ nastrój Fraków  dla Za®ó‘dn był te g S  rodzajdi U  spólói- 
etwa żądnego z tymi barbarzyńcam i mieć nifjSbhcieli. Gromy pa- 
‘i p B p m Żun i Zachód cały, łacinnicy zaś nie chcieli,być dłużni 
1 walkę chętnie podejmowali. -) Nie brak  leż przykładów, ż-S ją  
1 sami inicjow ali.

Na dalekiej północy, na pograniczu polsko-ruskiem scliodziffl 
wpływy obustronni;, dla Greków t,ęm bardziej niebezpieczne, 

ze występujący tu łacinnicy m ieli łatw y na Buś dostęp, byli ba­
wieni Sloyianalmi. Obfita wiec literatura poldUiiczna grecka prąB- 
u°si się rychło Sia Ruś. Pasterze greccy czjili grozę położenia, zd|t~ 
wali .sobie sprawę z niebezpieczeństwa. N iejednokrotne powodzenia 
■Ppżi* polskiego, p<®to]»y Polaków ku "Wschodowi, umhgczniały im, 
*e z tej strony n ie b y l i  także bezpieczni. Rozpoczyna s if  zatem 
°bipn;i Kusi. Ol lodziło o wyparcie wpływów łaciiusko-polskieh,
0 nchylehte naporu łacińskiego. ZwróSono też i u w a g ^ l .  książąt 
! ^k ich , ei bowiem zbyt często nawiązywali stosunki z Zachodem. 
Księżniczki zachodnie, przybywając na Riyś, brały nieraz ze sjjlbą 
biskupów i księży ląciiiskie.li i były tu rzeczniczftm i wpływów ła ­
cińskich. .

Biskupi greccy w ybierając się na Ruś. przynoszą ze sobą tak 
zwano „posłania11 do poszczególnych książąt C ło  naw ot nie w ru 
sk*m pisane języku, którego po największej części nie znali. V n u t  
" js tę p n ją  przeciw laciniiikom i błędom ich. Jak  -otenić te -.pisifia 
Weckie, tę całą literaturę poleuRczną V Ton ich już wskazywał,

r] Znafiłi jest, rzeczą, że i na Wngrzeeli krzewiła się wiara, 
yirześeijańska z Carogrodu, zanim ostatecznie Stafgn W. utrwalił w zje-
1 noczoiwm państwie wpływy łacińskie.

2) Zaznaczyć tu ehąiałbym, że i przed J 054 r. t. j. przed rozła- 
jUem_ tuficigjjów starcia łacinników z (rręKiuni istniały, ępocyusz.) Kwestyę, 
7 objaśnić nam mog.ą analogiczne starcia na raniożacli JJułgaryi i t. ćl.,
! *0('' hi wtedy rozłamu jeszcze nie było, a jednak walka tageJ 
i^m ała. Podłoże walki było wprawdzie odmienąejj a!» wuilka Jwrzała.
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jak  wifjgo usposobieni byli i w  ?S k |o |-ie , względom łącim iiuów. 
2 o pisma te  nie przynoszą autorom ich zaszczytu, na to jest zgocta 
powszechna. 1) A le bo też treść  tgah, pism na „jbrftSy łathi&ikiw" 
uspraw iedliw ia zdlinie to p  polnej mierze. N ienawiść i zła woła 
]® Y ly tu widocznie na głupotę czytelników ; niektórych zarzutów 
tej polemiki dla siirńęj przyzwoitości le p |§  nie powtarzać. Nie mam 
zresztą zamiaru omawiać ich tutaj, z»ziyrezę‘<tylko, że jfcn o  z ty di 
pism, więcej nas interesujące, opierało się także i na Opuseulum.

Już samo zaznaczenie istn ienia walk i łacinników  z Grekami 
na Rusi lfioże budzie wątpliwości. Go m f t ła  mieć Iluś wspólnegp 
z ta  walką Rzymu z G^rogrodem ? A jednak Ruś brała  bardzo żywy 
udział* w tej w altć, mając, w Pohiknokl Rzym i łacinników . Grecy 
umiłowali wciągną,ć i Ruś do tej walki. I  nie był to tylko odgłjfl 
polem iki zawziętej bizantyńskich Greków z papiestwem — jak  n ie­
którzy sądzą -) — ale walka istotna, ostrńśSią i szorstkością [prze­
wyższająca nieraz to wszystko, Cy znamy z lit^patnuy polemicznej 
greeko-łaciiiskiej. Z przeglądu i rozbioru tiaktatńw  i pism greekteh 
polomisTOi. naiRuSfi niew esołe przyw odzą reflokgye na tem at sto­
sunków Kościoła niskiego z łacinnikaini. Pispią l<yiolm lzały w spół­
życie i styczność z ludami łacińskim i a występując przeciw związ­
kom małże,llskim z nim i, pM aw ały t ^ i  sai ™m i w pogardo nawet 
żęny książąt, które przybyw ały z Zachodu. Padzi byli owi G raar 

K arg rft wszelkie węzły, które zbliżały Pnś ku Zachodowi i w w iel­
kiej czjwci Bel t w  ojsjągńęli. N ienawiść ku łacińiiikoin •opanowiye 
istotnie i duchowieństwo na Rusi, stąd zaś przenika i w masy

:) S t r a l i l  Ph. Reitriigo zur russischęn Iurchęngesehie.hte, Tlallo 
1827, T. s*> 53 i m; (to łu  b i n s k ij, ncTopin pyccKOii pepicBn 
t. IT. sti'. 79(5 i 7§? zaznacza, że greccy polemiści uważali łacinników 
za najgorszych jpB ftków  jacy kiedykolwiek isłtaieli, że ich obwiniali 
za zwyczaje, której istniały i w kościele greckim, że na podstawie kłam­
liwych. i fałszywy eh słuchów i wieści z przydaniem własnej sofistyki 
zaYzucaM kościołowi zachodniemu i winy wń£*le niebywali?. Wspomina 
jednak i o umiarkowanych polemistach jak patryarćha, antyooheński 
Piotr, ąfeybiskup bułgarski T$mlakt i t. p . ; Ii r u s z, e w>sk i j w 111. 
t. IcTopim YrKpalHn-PycH zaznacza także (sir. 480) wielką nietoh - 
r u S ę *  niektóry cli posłań. Por. też Ab r a h a m  Wi., Powstanie, srgawzacyi 
kośoieła facińskłrgp na Kusi. I, Lwów 19()|4, roadz. L 1 ® Bardziej bru­
talne zarzuty zawiera: „Słowo (św. TeoMRflfo) o Wierze chrześeijań- 

ęfcfij i łaoińSaflji. Poppw miał BP za znanego Prgy,mena pomorskiego 
móuayfcyru (str. fijję, Uołubinskij za mnicbii z pod XII. w., cio jp^t 
hardziej prawdopodobnie (str. 859, t. Lj.

2) Por. Hrnszewskij, t. III. 479.
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ciemnego Indu. Widzimy ją i w latopisach ruskich. Rzecz jasna, 
że najgorzej na te.ni wszystkiom wychodzili najbliżsi lacinnicy, 
których Ruś już i ze względów politycznych za wrogów uważać 
musiała. Polacy czyli Lacliy łacińskiej albo niemieckiej trzymali 

wiary, w nich przeto godzić mogły pociski przeciw łacinnikom  
Wymierzone. Tu hylo realno podłoże upustów gniewu i nieprzy- 
jaźni ku łacinnikom, tak hardzo znienawidzonym przez Greków. 
Walka zdobyła więc podkład rzeczywisty; nie Rzym daleki, jeno 
dolska, sąsiednia stała się celem pocisków greckich na Rusi. Po­
lacy stali sio synonimem łueimiików. I czyż nas zdziwi w takich 
warunkach, gdy na każdym kroku „bezbożny11 Lach największym  
jest Rusi wrogiem, gdy nienawiść ku niemu prawie testamentami 
Przekazują potomkom swym książęta ruscy, gdy kronika ruska 
^  opisie żywotów świątobliwych mnichów picczarskioh wprowadza 
'desa w postaci Lacha (bu> o6pa3h JLaxa), który mnichom w cer- 
W i śpiewającym przykrości wyrządzał; ’)  takie obrazy stwarza nie 
snuia waśń plemienna i polityczna, ale nienawiść wyznaniowa.

cóż innego powiedzieć mamy o żywocie Mojżesza Węgrzyna. 
Przez Polikarpa mnicha kijowskich pieczar napisanego, -) który to 
-Mojżesz nie dał się uwieść pokusom, prośbom i groźbom pięknej 
a złowrogiej Lachowicy ; i tu przebija ta nienawiść wyznaniowa, 
clioc wypadki przedstawione są w dobie Bolesława Chrobrego, kt.ó- 
rego nawet śmierć powiązana jest z wypędzeniem mnichów z ziemi 
baehów, spowodowanem przez postrzyżyny potajemne Mojżesza 
7; ł’ęki jakiegoś mnicha, wracającego z „góry świętej11 przez Polskę, 
^uiioró Bolesław a załom w przedstawieniu Polikarpa była karą bożą

J) IV jasnowidzeniu Matwija, mnicha pieozarskiego, ów bies-JLadi 
rzucał na mnichów kwiatkami, gdy lw iątek  taki jirzylsSił do którego 
iA' spierający eh mnichów, „ten niedługo stojąc, na uinyitlo.
Popełniwszy myłkę jaką, wycd^lzij z cerkwi i zasypiał, aż do ukoń­
czenia pieśni do cerkwi nie wracając". Mon. Boi. L L i n n i -
e z ®r k o, BjgRi;»HT,M OTHOiueHin Pycn n Ilojmnin go nojiOB. X IV . 
cTonr>TiH, I. cz. poclif^Si także na  str. 8 teiRloncyjiAść t£go* przcclsta- 
j/isnia Lacha, tłumacząc, że .jest to w dtachu zfiożyciela peczerskiegp 

• Te^ćlozego. Widzenie Matwija chrono&gicznie łączy z zajęciem Ki - 
1’SF7, Sttóatego (mylnie; podane Chrobrego). Wtedy to

'2> Iftdził, napisane zostało pouczenie śwr. Teodozego.
P 2) M. Fol, IV,. str. 810.<S14/16, wvd. B. JC a l u ź  ni  a ck  i. Per.

teTOŻe 1  s tr.^ 9 7 /8 . ' Por. L e w i c k i  Au. Mieszko 11., 
1 2 1 , t h r a l i a m  Wł. Powstanie organizacyi, str. 86, Szcze -  
a 1', Obrządek, str. 153/7.
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z a prześladowanie wiary greckiej i jej sług. Podobnie też przed­
staw ionego  wypadki z doby w y p rać  Bolesława Śmml'oP> n a  Enś, 
gdzie _na wieść o zbliżaniu się LacJiów, grożą, Kjjowianie braciom  
Tzasława, że w7 popiół’ obrócą stolice, a sami z żonami i 'dziećmi 
ujdą 1̂0 Grfecyi. r ) Poylobnweb obrazóW, uwidaczniających zwłaszcza 
ja^J<iftwo nibnawiść nlnic-ków greckich ku łaoinnikom , wzgtóduie 
ku Polakom, nie brak w t. zw. latopiśłe Nestora.

Dr . T. E. M o d e ls k t .

■C

r ) ii. Pol. I. str. 78.1. Por. tuż G j Bor e r ,  Paflst (Iregorius w f!  
niid tó n  Zeitaljtff, Sehaffifi. 1859, t. II. s tr .K l 8/34, 524, który akóęiig 
tuje też tę nienawiść greckiej Kusi do łacińskiej Polski, nie uznajfe 
.tego Pieliler. Linniozenk# nsuwa nienawiść’ plemienna i polityczna una 
plan dalifflnjj wysuwa zaś waśń wyznaniową.



Z p a m ię tn ik a  K o n fe d e ra tk i
księżnej Teofili z J a b ło n o w s k ic h  S a p  jeżyny.

G?Mó feiga.

(Ciąg dalszy.)

Kasztelanowa k am ień sk a1) powiada, że sześć niedziel tylko dla 
podcz&szsgo J  frysztu w yprosiła, 3) p,o ktrffjdh M y nie zjedzie, 
dobra skonfiskowane mień będzie pewnie. Jn ić Ji. jH Jtrsk i A knrye- 
rem przybiegł do W arszawy i w dwadzieścia cztery godzin od jel 
c h a ł ; nad i*sultatm n Senatus Consilii trzeba <gie zr&tanowić 
1 z Francyą się znieść, e.o przynależy uczynić. Tu sio sejmu uią- 
ocliyb&ie. pod kosfederacyą snM ziowają, na marszałkostwo którego 
Poniiiskiggo 5) lub Kurowskiego «) ■wyznaczają.

(Joffienta Resnltati Senatus.
1-o. Sejmu term in w edług deklaracyi trzęch dworów, to jest 

Pro die 19. Apriliś.
2-o. Y\ przeciągu tego term inu mmistoryum narodowe' ma 

donieść gwarantom  Polski, osobliwie trak tatu  oliwskiego o nie- 
Jl21jićczeustwie K zplitej.

3-o. Instygatorow io obojga narodów m Bą zasiąsań. iji'fornmej<i 
°d Jfiski wielkiej koronnej in  onhfie, koinu wydać m andaty na  sejm 
Q króIiJĄijstwo.

4-o Skarb  Rzplitej uA inkarceratów  królobójstwa ma eks- 
pons lożRÓ'"

O Słynna Katarzyna z Potockich Kossakowska.
2) Jo acha j ą  Potockiego.
3) U rządu austryackicgo.
'I Bezydent polski w Petersburgu od r. 1767. 

olania, kuchmistrza koronnego.
A łailysława, njarszsJjka nadwornego litewskiego.
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5-o. Obwołujących, bezkrólewie, a raczej on podpisu onego nic 
M a p u ją c y c h , mają instygatorow ie donieść Stanom zgromadzonym 
i onycli zapozwać.

6-0. O uw olnienie jm ci p a ip  (,'zac-kiego, podczaszego kor. p , 
i iffliycji niewolników wojny m inrstrowio narodowi m ają "podąć 
notę imfś.Mrówi rosyjskiemu.

7 Oiż m inistrow ie mają trzem dworom sprzymierzonym do­
nieść o wyznaczonym tetminie^jia* Ą^jin w edług ich żądzy, ale ra ­
je n i  doprffezaflj sio m ają o wyciąguiefilp ich wojsk z kraju pol­
skiego.

!).■ 33. Odebrałam o'd wileńskiego, p  k tóry  mi pisze już 
z Mnmc.li, że na powrót interosa partykularne księcia wojewody od­
łożył, chcąc wprzód zadojyć uczynić publicznym, dodaje, że p jjó -  
żnienie umysłów miedzy m arszałkiem  3) i ljfe if tn ta rz e in  koM pl 
nytn J Ł d y  nifc było jańijiejsae: Że regim entarz koronny w Mu- 
njnli sio lokuję, dom na rok najął, konie kupił etc. Kużueliowski 5J 
tam  się, ta k ®  znalazł. Sjeniński konający pojechał ćlo Włoch. 
Dalej dodaje B i jak Ą jsz lH B fe iie jsze  odpowiedzi h isk i» a  krakow­
skiego : gdy go kom endant Kaługi żegnał ze łzami, odpowiedział, 
iż się, spodziewa w kiptce feyn powróeió. 6 dy król mu mówił, iż 
się za jiim in tS eśo w ał, rz ą k ł: nie czytałem nic, prócz ordynartsn 
na wzięóie. °) Biskupowi kujawskiemu p  wymawiał, iż mu słowa 
nie dotrzymał, miał być wszyflzie z nim. a przecież przez pięć lat 
doczeJmÓ się go w Kałudze nie mógł; do elektora bawarskiego pi­

k a ł, iż dom yci się, czemu mu pisze pierwszy raz clotąd, że powie­
działby p rz y c " u je ,fc y b y  ijył wolniejszy...

Pyjafciegi kury erem Bauiflgfirtou, a po up ijw ic  pół godziny 
za nim  mój mąż.

Piękności miasta wypowiedzieć się nie mógł mąż mój. Książe 
Lubom irski wyprowadzał go do Lunewiln z panem (}g Mąlssjin, 
kańitanem  regim entu dS Chuumberl,, bratein  tego, co był w  P o l  
scę. Wfcjskj, które widział w7 Nancy i w Lunewiln, jako .to żan-

P  Szczęsneg'?) Czackiego, uwięzionego jeszcze w roku 1767 | t i  
opór w spjrawie dysydenekioj. *

3) T j. od od Ignacego Bohusza,
p  Michałom Krasińskim, 
p  .Joachimem Potockim,
5) Franciszek IS fcpŚ ów JI, cześnik kaliski, jeden zśiąjgorątszytłlą 

wT r. 1770 głosicieli bezkrólewia.
°) Wątpić najeży, żeiw Sołtyk powiedział takie kłamstwo,
p  Antoniemu Ostmvski%pŁ.
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(larmerya, regim ent królewski i di? H R u m b ert jak  powiada, 
espfns najpiekniejszem , eo‘ byłoby można widzieć w świeeio woj­
skowym. P an  Yiomóuil przyjął go Ł -d zo  dobrzś i n igdy n il. 
chciał pozwolić, by m ieszkał gdzieindziej, niż u Jii-egoi, ''Pani bar­
dzo ljprząjma, oboje obdarzyli męża m nóstwem ukłonów dla i j f t e ,  
°bioaująe, iż oboje odwiedzą mnie w Strasburgu.

Pułaski bardzo dobrze widziany a księcia ęTAiguillon, robili, 
nł  nadzieję pułkownikostwa w legii Oonfflfeńsa zl pensyą ł.0',000 
Hwrów.

W  Lunewilu po^jmł mąż mój pana D ziu li,J) faworyta niebo­
szczyka krókr S tan is ław a: godny bardzo, s ł® z6, staruszek i wiąriiy 
korespondent księżny W ojewodziny bracławskiej...

W racaigg do Pułaskiego, nie wiem, w jak i sposób mógł on 
ubliżyć się"' do księcia dkliguillon , bo wnosząc z tego, co Lubo- 
iinrski mówi1 uiojeitiu mężowi. Yiomónil pozostawił go wJfcngttuu 
^Wowi, i nie chciał naw et odpowiadać .na wiele listów, któiB Pu­
łaski p isał1 fto niego.

D. "24. Podczas pobytu podczaszego w W enecyi M okronowski1) 
b iega ł  do niego; zeszli się podobno .w pewimm miejscu na roz- 
ffi°wę, gdzie podczaszy zbliżył sie dla niego ; mieli bardzo taje­
mniczą schadzkę.

A vr i l .

D. 2. Odebrałam  od przyjaciela pod datą 31. m arca z M ann- 
liftim, k tffe  mi donosi, że elektor odmówił księciu wojewodzie 
opieko.

k) (Hr. ^Jeksander Dziuli, były koniuszy Leszczyńskiego.
2) Andrzej Mokronowski, polski generał, francuski w sekróoifc 

®ląvsagflc polny, dawny repy W kani 11, lec^ w czasie, o którym mowa, 
AP korigdent Stanisława A ugusta; nie słychać zresztą skądinąd o tej
Wu-ieczce.
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Z a k o lid  z e n f l

'Bierna rola eini g ra c ji Księżna Teofila fila niej autorytetem patiyot-y- 
cz&ym. Zmai±wiMiia. Zgrzyty warszawskie. Myśl recesu odepchnięta za 
rafią 'Bohusza. Przyjaciel-poeieszycitfi. Rozrywki stragburśkie. Liomónil. 

■Choisy i inni goście francusB. „Cala chitinra Radziwiłłów. “ (golono 
czy słrzyM ii#  ® w y  kfihfeclgfiit w pieluszkach. Plan przejęcia 

M fe jLcnskiej. Podróż do Paryża. Projekt legii. Grzeczności Madame Ade- 
laide. Kolonia polska w Paryżu. Bohusz w rozmowie z Czartoryskim. 
Ogiński 'popisuje sie u Sapiehów. KamawąJ. Bal dfOpćaa, fflRer aux 
tenebres." Księżna Teofila współpraco w ńfzką W ielhorskt^o, infonna- 
torkąsBul]iiere:«'- Kościuszko. Powrót do Lotaryngii. Dalszy pobyto na 
obezyżnie bezcelowy. Koniec emigracji. Ostatnie lata pary książęcej.

Czołhań czy Tęofilpol? Prawda w cudacznych powieściach.

Proste i zrozumiale są powody, dla których przerywamy 
-w tom miejscu druk ,p am ię tn ik a  kćm foderitti“.

Od c z |a i  zjazdu w Landshut i rozbicia rokowań omigracdi 
•z Warffiawą, odkąd sie okazało, że S tanisław  jtugwst nie chce ani 
nie mpż.e zawierać zbiorowego paktu ze swwni detroiiizatorami. 
i co najwyżej, ofiarowuje przebaczanie każdemu z osobna konfede­
ratow i, 1 " ner,'!.nęś]g skazana jest na bezterm inową nieobecność 
w kraju. Od chwili zaś utworzenia warszawskiej konfederacja Bo­
ni ńsfiiego i otwarcia rozbiorowego sejmu losy sprawy polskiej, 
zew nęte jiie  przesądzone w gabinetach dworów rozbiortzyeli. de­
cydują się dstutecznie dla pozostałej części Polski w Warszawie, 
a nie w żadnej rezydoncyi O bieralności. Tam, w sal sejmowej 
na zamku, wymusza przemoc uznanie zaM ^jw , tam TJejtln, Korsak 
i towarzysze zanoszą głośniejszy, śmielszy i wiokinstszy protest 
imieniem przyszłych pokoleń, niż m anifesty Paca z Augsb.mgfv 
i Linclawy, tam  rzej&yv, istszą walkę o całość kraju i władzy mo­
narszej stacza wśród bagnetów mniejszość sejmowa. Głosy wy- 
clfc|4źców są jeno górnym  —  czysto s-późnionym — akompania- 
m enteiń posępnych melodyi ra rszaw sk ich ; naród o nich zapomina 
i p iln iB  słućlia mów króla i jfego obrońców, niż oderwanych od 
gruntu  ojczystego. nieubłaganych, lecz " r l  cichszych „nie po­
zw alani11 barskich błędnych rycerzy.

To t f t  i dziennik 'księżnej S apieżynjfctaje  się nadal przewa­
żnie echem wioski warszawskich i zachowawczym rezonafisem pol­
skich H t y j .  Kie brak w nim  i dalej cennych wskazówek lii- 

|&toryoznych, z których, iuftvi4śem mówiąc, nie om©?Ekainy skorzy-
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stKc w opracowaniu dziejów p i e r w , q m i g r a c Q | ; ale szczegóły 
ęeiaz słabiej trzymają, sie całości, coraz więcej bezwart-ościowyeh 
rzeczy wypadałoby o p u s z e k . 1 ’rancuszcSpna st<H&i©wi| ruguje pol- 
sżfizyzi*, i gęblikacjH  reszty naw et w obranej przez n aw ilokon i- 
pletnej postąci ^ tac i raeyę, bytu. Spróbujemy więc tyiko w ysjuć 
z plalsżych części rękopjfii wiązałam ważniejszych faktów z życia 
bohaterki — i podać j ł  do wiudothości tym  czytałnikom. któ­
rzy znintąi;esowS,li sie postacią i rola dziejowa ęsię^nej Teolili.

■lej czysty, szlachetny głos dużo znaczy jeszcze w środowisku 
onńgraj$yjnem przez cały rok 1773, dopóki wogóle obraduje się 
Ujid czejSs, póki się o coś w a R y  z „W arszawą". Zdania IłsiężpPj 
krajczyny zasięgają w chwilach zwątpienia niektórzy ezłonkowit? 
fienerylności, gdy gJ'abnio w n ich  duch solidarności i cnotji ,o^p(®- 
'Aej (n. p. Radowicki w m ają 1773 r.). Gna. obok M ichała. Paca, 
najwyższym jest dla wychodźców autorytetom  m oralnym ; jest 
uznawana za głowo adjęj ggnpy strashurskiej, - -  oddziaływa ńa 
wszystkich wokoło osobistym wdziękien*, dystynkcją  krwi najary- 
fetokimyczniejszej, urokiem poświęcani,a, na niektórych też powagą 
zbliżającego się  macierzyństwa. Ona czuje ffe  dpszą pokrewną 
Wracającym w gloryi cierpienia Rzewuskim, KpłŁykom, Załuskim ; 
ona wltód. wSffystkich tułaczy jest nifetylko w oczach Bohusza n ie­
wiast®, „X ajelirześeijańszą“.

Zm artw ień nie skąpi, jej przeznaczenie. Ojciec, dobroczyńca 
niemieckiej nauki, po dawimmu oziębły, inlcocha nieprzejednana. 
O o chwila wznawia się niepokój o drogie ońojty pozosta,fn] w kraju, 
zwłaszcza o ezcigodoą Anjję Jabłonow ską, która wróciła do Polski, 
pomiędzy wojska ragpskio  i austryackie. Smnt.no nowiny dolatują 
oŁ horej młodszej siostrze, „biednej .ffgćzenniczefs" Lanekorpńskiej,. 
Ozasein o śfauią piuniętnikarkę otfza się! jakieś podejrzane w iSno 
z r ’0 y  C;Z-V ę^piugostwa. Serce wyfywa się ku mirażom lepszej 
przysz&ści, roi sobie niebyw ałe sojusze francusko-augińlŚKie, usi- 
hrje tłumaczyć, optym istycznie sardyńskih i szwedzkie zbrojenia, 
drży na wiadpiność o niesłychanych poselstwa* u do 1V,t o w  r pd 
do lnych  rze&zrrpospołityeii: \ye.n cętki cip genueńskich. Szwajcarskich, 
holenderskie]], „z zahamowań,iem podziału kraju polskiego.“ Eo- 
znin powiada, że „donoszący więcej życzy i więcej rna goriiwośei, 
ngeli znajomości w politycznym sy-f^einie.1, Bo toż jakby naprzekóis 
wojewodzina, bracław ska pisze (jv. sierpńiu 1773 r.J o tryum falnym  
°b.i||dzte Galicyi przez „dobrego rl ytusa“ Józefa, co śpiewem pol­
skich i rusk-ich dziewezgt urozmaicał sobie rozm yślania nad akcją; 
gernianizalorską, pisze o pó Suwaniu sifłćzarnycli orłów w g łąb  kraju,
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o zamieraniu polsktfSEi w zabranych prow incjach , gdzie „bientdt 
g  P f l  de Kćpubliipie snra un mot c rp i vitmx gauloii ’<|ne persimne
l)|. com prej|dra plns“ ...

Wszystko to b tlo  uiczem w porównaniu z hiobowym tonem 
|vor|spondeiicyj warszawskich. Stam tąd wiato żałobą i zj^pifaną, — 
żałobą prostufceyi n a ro d o w y  i zgnilizną nnr|dow<?§| zaprzaństwa. 
Drażnią ijęzy zgrzyty feol||ne... Książe P anie  Kochanku ma k fip  
wniaka. M ichała Radziwiłła, — obok Konińskiego na, czele konfedera­
c ji warszawskiej. Księżna TeojGla czyta o akcesje A leksandra Mi- 
chała Jśap ieby  i Agitonięga Jabłonow skiego do tejże roboty, „ f e s t  
nne eonsoktion cle fam ilie11 zapisuje w dzienniku. Potem czyta 
o owy m j^p k sąin  drze Mich d e , że on Jilffie p ra to je  dki, dopra \rol- 
juośei, pracuje po radomsku przy rosyjskim  warsztacie nad pod­
kopaniem polskiej! królewpkośei Poniatowskiego, jodzie | Ł coy| | ć po 
targowiczańsku aż nad Newe?, w ysługęje się Ozernys^wowd na 
.Białorusi... Prśjcnje, aby zagregować na buławę wielS^.Jitewską po 
konfederacja iSgihskim, pracuje dla dobra wolności... Tu księżna 
Jcorfederatka sama już nie wi«f co o t a  sądzić. kogo i z a c o  ko­
c h a j lub iu<mawidzS|ć. Lecz wobec gróźb warszawskich ona wie 
dobrzy® ak ma zaęlmwać.

W lipcu dowiedzieli się polaey stra&Jmrscy o ogłosaoitTch 
przez Konińskiego i j\T. Itydziw ifta nniwenTałacli przeciw em igra­
c ji. ijt&ł winę nieszczęść krarjoWycli zwalano tam na GenmalnośĆ, 
wzywano barzań do rfgesn, ,do powrotu i do pisania srę na irarwą 
konfecknAayę. ÓV nagrodę za to obiecywano am nestye, za karp 
w rafie  niopogłusaeńsfcwn, grożono po (i tygodniach konfiskatą dóbr, 
odbiorem Ifodnośei i starostw . Ktoś w otoczeniu księżnej użalił 
się nad Jfiraszftą perspektywą, a ona na to : „Eli hien, perdons 
tou t.“ W net cały S trasburg powtarzał so ltó  te słowa. Spytaho zre- 
Iztą. o radę przyjaciela Paliusza. Teltr odpisał ze Szwajcaryi, gęfeie 
w ów czP baw ił pfoy G enfta ln iE h i: ,.Na zapytanie Twoje, Królowi# 
Moja, jedyna jesteś, której odważam się odpowiedzieć tak, jak  my­
ślę'. Otl wielu pytany byląm, odpowiedziałem każdemu obojętnie. 
'L ji tylko sama, przed którą czy mówić, czy ilnyśl-eć, czy pisać, 
wszystko mi ję,st jedno... Oo może być mocniejszego i wTNlpiinial- 
szego, jako własne- Źąni mojej zdan ie? lN ie  umiem go czcić dosytj. 
chociaż jego znam cij|i§. «Tą wŁp •'własnej duszy JPani mojej dy­
spozycją ® m ielon \ł| n ie.rozciągam  się na raaS?-, simplic.iter tylko 
w łasne moje piszę zdani*. K s i ą ż a c h  rewolucji odmieniać imiwer- 
n ł  uje może. T a ł każe cnota, tak każe honor. Szpetnieby- to było 
p a  szefa, szpetniej ne łilapieno. WĘęĘ o jejst więcej, Ltój^oh pra-
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\\idziweby nagliły  insereM  przecież sakryfiknją sif, n l  przystałoby 
więc księęin być pierwszym... ' W yznają sami (konfedferąci warsza- 
'vsey), że nffliijEst. nasz ostatn i z a w i e r a  im  d r  o o ; r#ees zno­
siłby m anifest — więc com plicitas zgubienia ojczyzny, a ten skru­
puł nie jest łatw y do sulawisriia. Godzi coś uczynić dla Boga, 
bo dotąd czyniliśmy, tylko dla osobistej dystynkcyi.1- Zbeształ prze­
widywał, ,,chociaż grożą, teraz jeszczdfdo konfiskaty nie przystą­
pią... Chociażby .interesa f c b l ie j f e  nie poprawiły się, będzie miała 
dosyć kredyW  Franćya, jak  zabezpieczyć dicącyśli powóócić".'

w konklnzyi radził czekać, póki A nna Jabłonow ska nie oświad­
czy się zą powrotem.

Bohusz m iął słuszność: do konfiskaty riie doszło, rygory egze­
kucyjne, raz po raz odraczane, w końcu zupełnie stępiały.

Kadziła sobie w tyfch strapieniach księżna, jak  mogła. Głó­
wnym pocieszycielem Był po dawnemu Bohusz, niewyczerpany 
w* ikliwem uczuciu, pomimo tam tego fatalffago dnia 17. paździer­
nika. Po .króśkiąj wycieczce do M annheim u w rócił d. 22. kv ietnia, 
znów odjechał 'do freaieralności 4. czerwca, pisyw ał stam tąd regu­
larnie po dwa listy  na tydzień, odbierał jeden na dwa tygodnie. 
.Troszczył się o delikatne zdrowie swej „Sybilli“, modlił się o nie 
" Ojców B m ądyktynów  w E insiedeln, zwierzał sie i sam ze swych 
dolegliwości, z wy wróżonej przez doktora Perdrizeta Eli sklej apo- 
ideksyi; ona go nazywaja malmie -hna(jinahrę: on się nie zrażał, 
m ienił jej wolę swym testainent^fn, w ychw alał jej- „styl tak  p ie l  
kny, tak gładki, tak na tu ra lny : stawszy się £h tak łatwym , przywmfSs 
hakoniec, żem m iał prawdę, gdym tyle razy mówił, że (Ji w tej 
mierze nic nio. iM kuje, tylko śmiałości. Zapomną ufedame de Seyi- 
gire, gdy się ten  nowy pokaże autor". Nie naszą jest. rfp izą  spraw ­
i a ć ,  czy n™ przesadził zakochany sekretarz litewski, ffo pfewna, 
ze między lii mi obojgiem zaległ jak iś 'c ięża r, jakiś żal: ona poclo- 
buo go nie zrozumiała, on ją  zrozumiał lepiej niż inni.

Zresztą i bez Bohusza samotność nie zawsze dokuczała pani 
Teofili. .Podobnie, jak  w roku zeszłym, nio zbywało na zajęciach 
1 uozrywkaeh. W dzienniku zostawiły ślady i dalsze prace sekre- 
tftrąlie .księżnej (9. listopada 1773,f§8. września 1774) i serenada 
Urządzona (4. czerwca 1773) prteez hrabiego de Jarm ie i pana 
BiTihla, i popis regim entu Jśfmaca, na którym  oficerowie salura- 
wali Snpieżyue w karecięr,„tym samym honorem , który czynią kró- 
lowom" (26. maja), i tryum f kanoniera, co zbił barkę na poligo- 
nie, i wizyta pana Józefa u królewny Krystyny (2. października), 
1 feta urodzinowa księżnej (8. sierpnia), i pasowanie na rycerza
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•painF^liąg liński ego mod jej tfuspic|aini (28. IJHdzierAila), i kon- 
c&pfeąl z okazji pogodzenia oficerów rągimentu królewskiego z puł­
kownikiem, idzie panna i?ie].le i jej Jazwagierka wzięły gcenacfeera 
i iizyliera do tajica, „la danse finie ces dames ont eliacnne eui- 
kSaSe Ł ur c ł a ł i o r . c o  tak się podobało przytęnrtLwn kilku 
polkom, że księżna ledwo wstrzym ała'je od naśladownictwa.. fza- 
|jńm widzimy ją  ząiopionąlw lekturze książki p. t. „L’Esprit jHbe 
Jean Jacipięs jfeusseun", to znów zdziwioną liujnowszem odkry­
ciem przyrodników : * filozofowie dopatrzyli się płci w roślinach !" 
Gjzaśem zjeżdża jakiś znajomy cudzoziemiec: Ołalibert, były 1 ome.n- 
dant Lanckorony, autor dziennika oblężenia Wawel™ potem wra­
cający z niewoli (w maju^ bohater tegoż oblężenia Gboisy, i na 
spotkanić-jego przybyły V iomend. Radość — łzy rozczulenia — 
U rlcordarsl dcl tnmpi Pfifrsl ąelln- mi.fet k t . . .  X essun maggbor <U- 
lore!... Albo znowu (10. ęaJdziernika) gość dostojny, choć nregym- 
pppjŚbzny, książę Cumberland, „rzeźnik z pod Cnll<’»den,“, „lichej 
edukaj;yi“ „trzp jp t": na przedstawieniu chAU z Sapiehą gjdał, 
„85cz%ólniej go sobie z figury upodobawszy#, a żoną jego na balu 
„ więcej dynstyngwowały klejnoty, niże-li jej uradzenie i figura".

ifepioróż żywiej biło serce „pod rogów ką1' ^juiufetnikarld, g ó j  
przybywali je j w łaśni rodacy! 3y. kw ietnia zjeżdża z AKi.rmlieiiim 
" a d z iy i ł ł ,  s a n  przez się z d o ln y  do rozproszenia komizmem jugśi 
figury ciężkiej m elancholii; ale na ,tęm niedosyć: 6. sicrpni&lfc,zwa­
liła  sit*- nakotiiec cafe chm ura Radziw iłłów : książę wojewoda wi­
leński.1 książę starosta rzeezycki (Albrecht.). ks.=*Mikołaj podkomo- 
rzye, ks. Hieronim. Rzewuski mały i jnnś pani:M oraw ska (Teofila, 
siostra ks. Karola R.J, razem  z (boczeniem pięćdziesiąt osób* :| 
zajęto dwie kamienic®, a jeszeffi m iał iąa,djechać ks. Macjej z p a l  
nią Sttfuacką i ęielęwicz<ein. Golone łby. koiitusze, czerwono huty, 
rwet.es, 'gw ar obeffi oryentalnej mowy, sejstioyu, zbiegowisko spekta- 
t.orów, kom entarze... T-ak wytwarza sio naoktgjb Sapiehów stałe 
ognisko polskie, do któęego musi wpaść każdy przejezdny polak, 
czy nim  będzie młody Stiffczyński porucznik francuski, <py ojciec 

teg o  M ichał,; kasztelan czfetski, wieczny m alkontent. i ojSbzycyoni- 
.gt^, czy młody 'Wielfiorski lub Rolanowski, „skrzydlaty M erkuryus^" 
l ihomiński, czy Rsdziszew,ski,. ma'rszałek radziw iłłow ski. c-zy znako- 
m itśi od wszyjijkieb: Kązimierz (Pułaski, gnany przez złe losy
banita, kib niemniej tragiczny Szymon Kossakowski, pędzony bu­
rzliwą nam iętnością ifdzieś ust wyżyny hetnmńśtwaĄ: Targowicy 
i szubienicy.
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Cjrdzie był książę Panie Kochhnkn ze 'swym taborem , tam 
się nie mogło obejść bite, krotocliwili. Znacie, czytelnicy, wflMfe- 
p.olskie dzieje „Wąsów i Peruki", znacrt pana wojewodziea belzkiego, 
tego. co to rhu nnct nie zdołał obciąć wasów lA dworze króla Sta­
sia, nikt i za żadRe, skarby, nawet za c©ng«ręki panny starościankffl 
To wyobraźcie sobie w roli wojewódzka nam ydl on ago A p B  lu- 
fitrem  Radziwiłła, i a t e p (diitfd|8| <*o o nim oponie księżna p a n i: 
.W pośród wszystkich wesołości książę wojewoda w ileński przystał 
do mnie jrH i pana Domańskiego i se łd jp lrza  z kap itu lacją , aby 
mu wąsy nstrzydz : w zbraniałam  się usilnie tego faworu, chcąc go 
ustąpić jmci pąiii M orawskiej. a lA u n > n i$ c  od księaiaglanKjg^pro- 
pozyeyi wymówić się nie mogłam i z n kzm iah iem  tchórzostwem 
do tej przystąpiłam  ew em onii i nkofttentowany książę mocno, po­
szedł przebrać .się w francuską suknię\p toygotow ahą już na ten 
koniec od niektórego cza.su, w której wszyscy go do niepoznania 
in a laź li odm ienionym ". Po Pa ki ej metamorfozie. warto było pokazać 
-się św iatu: wiec najpierw  pofflSnlli rto Paryża jedną kolasą pani 
Morawska, jej bratowa ks. llieronim ow a £?“  p. Mftszyiisk&, I,opu­
s t  i, K aszye^kw ostya, lito u kogo na kolanam i?), pofcen] 'podążył 
za nim i książę odmieniec. „Son estórjeiir n ’est pas pour lu i“ — 
n ap is« ła 'o  nim z Paryża księżna Talmond — „m t®  ii a 1‘ainei si 
fiere, si noble, et ses snfefifie.es sont si grands pour la patrió" — 
że. mniejsza, o wygląd.

W poezątkabli jesieni przeżyli księstwo wielki dzień. N iewia­
domo dokładnie, kiedy (1)|> dziennik w teift miejscu jest zdufekto- 
wąiijH ale prawdopodobnie 81. sierpnia przyszedł na świat następca 
SapieżyiiskiegP imienia. '). Juz  -3. wize&iia Jrsm żna-sjartanka pisz$  
o tern czy też dyktuje : „Nebnatus ochrzczony z wody Aleksandrem  
A ntonim  Ul k rzest cerem onialny oddano do woli księżnej TalmoTid, 
która proB ona Ryć matką... Dziecię, cudownie zdroyye i mocna, 
mógłby juz jechać d<T obó/n pod Bukareszt, t) Iko nie śmie bez

ł )  P o dnos im y  te n  fak t,  a b y  sp ro s to w ać  m y ln o  o n im  po dzif 
H f e ń  in fo rn i f t ę c e : osta tn io  jeszcze  prof. S. A s k en a zy  w  p rz ed m o w ie  do 
„-Odgłosów l is topadow .yeh"  b rz eg i .  P o l sk i  1 9 $ 3 ,  lutjl* i s y , .  p i s a ł  o Ue- 
k sa n d rz e  Sopicjżo, nr. w  r. l j j fy f  z Woijęwodzianki r  a ] g s  k  i e j  w  P a -  

J ' y ż u , „ t lokąd  w ycofa l i  sio j ^ j d  rodzice  w  p o c z a t k - a c h  p a n o w an ia  
S tan .  A u g u s to "  i t. d.

2) P r z y  tej sposobnośc i  W r a c a m y  u w a g ę  c zy te ln ik ó w  n a  in te r e ­
s u ją c y  p o r t r e t  k s iężne j  z gynk iam , Japkod  nicowany już, po Jp io sz e n iu  
naszej p rz ed m o w y  w  II .  w y d a n iu  „ W s p o m n ie ń "  L aone  S a p ieh y ,  .(Lwów, 
A l ten b e rg ,  B ib l io te k a  H is to ryczna ,  s t r .  Si!.
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pozwolenia swojej drugiej m atki i na drogę niedeść zap asa j" , llo- 
bra nowina udziel tr się szerszej publiczności. f ie łH d io sH  stawia 
szyldwacha, aby nikt nie przejeżdżał’ tą  ulicą. gd’/.ie mieszkają Sa­
piehowie. "Wizyty za wizytami, bilety za biletami. Prezenty od kar­
dynale de B oE dSj 5. września o zmroku wpraszaja sie przez dra 
B runeta czterej pułkownicy francuscy , niby „confódóres". D. 20-lo  
służba wnosi na fotelu starego kardynała, starego podagryka. 
„fiBjwiek* nad wiek swój wymówmy . wesoły, tysiące mi uczynił 
oświadczeń... ofiarował mi nietylko cy dom |jjego ińiftć nRże do 
wygody, ale i sam dom jago u a mieszkanie, który tu najw spanial­
szy  jest w mieście jedep tylko apartam ent zostawiwszy dla ja ­
kiejś księżnej heskiej. Dnia I. października odbyły się solenne 
chrzciny w kaplicy kardynalskiej. G rała .muzyka z całego prawie 
mitista. B o h in  był chrzestnym  ojcem, owa księżna heska matką. 
wr zastępstwie pani Talmond. „BąboiiówT trzy kosH  potężne" roz­
dały d a n y  gratulującym  ftśc io m .

W ł a d y s ł a w  K o n o p c z y ń s k i .

(Pokończenie nastąpi)!)!



Kilka słów o Byteniu i Bazylianach.
(Ciiąg Kliszy.)

Dodatki.

Kiedyś klasztorów bazyjiańskick b j l j  bardzo dużo, chociaż 
dokładna ich ilość nie jest znana. W ostatniej dobie istn ienia 
U nii znajdujemy ich zmusili e rnnjeU l?o skasowaniu prowńiłćyałów 
i zniesieniu prowincyj. około r. 1882. podeżgs w izytacji Żarskiego 
egzystowały jeszcze następujące: ')  (Patrz str. 842).

N ierównie lepsze było położenie Bazylianów- jeszcze na po­
czątku (e. 1804 iv) X IX  w. 3) :  naóweahs i s tn i a ł j ; jeszczentrzy za­
konne prow incje na terytorynm  zaboru ro sy jsk ieg o , klasztory były 
ludniejsze i znacznie, ich więcej. Wyli c z y i*  tu w szystk ie^fk tz ihy  
Btizyliańów owóćześjiych. zaczynając od pi®lv,ii:ićyi ruskiej, powsta­

łe j  z części dawniej ko ro n n ej; znajdowały się one wT gubprnii wo­
łyńskiej przeważni^, bardzo już n iif i  w podolskkj i kijowskiej 3). 
(Tatra str. 848.)

*) Litów. uparcJi. wiartonicjp z r. 18115 p. 28$. Klasztorów pod 
zaborem austryackim nie wymieniamy t-utąj.

-) I) Tołstoj, farTJatholicisine romain en Kussie, Paris, M868, 
t. IT. \nnese 25. Autor opłifćił tu niektóre klasztory, postaramy ą® 
z innych źród$* uzupełnić te braki, wprawdzie oJbznaczno.

s) Na kapitule torokańsfciej 1780 r. uformowano 4 bazyliańslde 
prow incje: lit<iwską!%». w. Św. Trójcy, ruską albo polską p. w. Oppki 
K- M. I'., galicyjska. — Zbawiciela i św. Mikołaja białoruską ; nadto 
| r ł y  j«zezo osobne, potem, klasztory bazyliańskio w Kongresówce.
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i M onaster S u p r a ś l a ................................. lh«|_ 3
2 „ Bornii s k i ........................ 11 4 7
3 „ 4Vil m i s k i ................................ 14 5 9
4 „ L łro d z ie iisk i............................ 2 1 1
0 EmorUtiiffla................................ 4 — 4
6 W i t e b s k i ................................. 11 5 6
7 llerozewecki . . . . . . . 9 5 4
8 „ l l y t e ń s k i ................................ 20 15 5
9 T io ż a iis k i ................................. 5 1 4

10 „ .Ławry s z e w s k i ....................... 12 6 6
1J „ M i r s k i ..................................... 3 1 2
12 W o ln ia ń s k i ............................ 4 2 2
13 Darewski ............................ 4 1 3
14 „ C h o m s k i ................................ 4 3. 2
J 0 „ T o r o k a r i s k i ............................ 19 12 r*'(
16 „ W n to p o ls k i ............................ 8 9 6
17 Koln", l i s k i ................................. 6 1
18 «„ K k z ® f r ś k i ................. 0 4 1
19 M if j j g r i a ................................. r i AL OO 2
20 W ło d z im ie rsk i....................... 13 12 1
21 „ ,  Z a b o r o w s k i ............................ 13 11 9<•j
22 B i a ł o s t o c k i ............................ 6 O0 3
23 Kucki ..................................... 4 1 ' f i
24 1 rz-diiioni&l i ....................... 18 14 4
25 1 K j j j r s j n ................................. 11 9 2
26 „ B a r s k i ..................................... 12 8 4
27 .B u m ań sk i................................ 13 10 00
28 „ T rv lió r s k i ................................ 8 6 2
29 „ S w ie rz a ń s k i............................ 9O 1 2
30 K n d o ń s k i ................................. 9 3 6
31 T o lo e z v ń s k i....................... 3 2 1
32 „ Bialoeerkiowski v. Ozerojski 6 2 4
33 O rs z a iis k i................................ 5 ! 4
34 T a d u l i i i s k i ............................ 121 15 6
35 „ B o ry so lile b sk i....................... 5 O0
36 W ie rz b iło w s B ....................... 10 0 O
37 Nowogrodzki ....................... 4 2 2

fma być) 3.13 184 129
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P row incya ruska ':

1 .Mielce. cfcmctwo.......................................... M  : --
O w r u e z ........................................................ 13 --

o0 Poezajów .............................................. 28
4 Zychyczyn, o p a c tw o ................................ 7 2
5 llerinafl, o p a c tw o ..................................... (i i
6 Luhar ............................................................ 13 8
r*i W ło d z im ie rz .......................................... 0 —
8 H u m a ń ........................................................ i*L 7
9 K a n i ó w ..................................... .... 6 —

10 B a r ................................................................. 10 —
11 Białostok, na W o S n iu ............................ 12 —
13 Poddeńce ................................................... 10 —
13 M je r ć n y ........................................................ 4 •—
14 Ł u c k ............................................................ 0 —
15 D n lm o ............................................................. 4 —
10 M ilc z ą ............................................................ 5 2
17 K r z e m ie n ie c .............................................. 7 —
18 H o s z c z a ................................................... 10 ■—
19 Hroliolmż, o p a c t w o ................................ 2 —
,20 Trvh iry  . • . . .' j P U 12 4
21 ■ Z a d o ró w ..................................... • ■ . 10 4
22 T u m in ............................................................ of) 4
23 Puszą — (nieznana w c a 'e ) .................. 0 1
24 Nizkieniczc .............................................. 4 1
25 Z im n e ............................................................ 4
20 S jra k ló w ........................................................ 0 —
27 Malfiowco, ng P o r l p l i ............................ 4 —
28 Lisianka v. Łysianfea, w guliornii ki­

jowskiej .............................................. 0 2 ■
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298



844 PRZEW ODNIK NAUKOWY I LITERACKI

W granicach clSwnofo województwa wołyńskiego wypasają
aż 40 1) klasztorów unickndP ónoże naw et i wiece, b y ło !); niektóre
z nieft trw ały  niedługo i przed XIX. w. istnie® p iR s ta ły  albo 
w' pierwszych, latapli owego stuleciu. I)o takich  należą: OJh-ógfjjpp 
Jezuitach), Ozetwertnia, Hoppćityszeze, jedne i drugie, Duluszcze, 
w powr łu ck im ; w Dubnie były 2  klasz to ry : Św. Krzyża, zabrany
przy końcu XVIII. w.; w Gródku, w pow. rówieńskim , w Łucku
też 'd w a ; przy katedrze S. .Tana E w angelisty  również przy końcu 
X.YIT1. w. przestał egzystować; w lafS kalacti byli Bilzjjfiaiiie w po­
ło w ic  XX III. w7.; klasztor w Pnginiach (p. kowolski) Tołstoj opu- 
l[ci'ł, a był specja ln ie  dla Bazylianów fundowany przez Wilgów 
1 7 6 4  i i s tn i l ł ,  do jl882 r.; miał obraz M. B. laskam i słynący; 
w- Stożku i Szumski* też, znajdowały sic siedziby: bazyliańskie, ja - 
koteż w Turkowtozaćh, Turapiuie, Zahajcac.il, K ołodeźniS  Zbarażu, 
Złoczowie vel Złoczówge w pow. dubieńśkim  i c .

W prow incji białoruskiej, obejmującej gubernie w itebską 
i mobylowską, mmęj było w owyjn czasie klasztorów bazylia-ńsddcii. 
chociaż TpBtoj i tutaj też wszystkich jiie  wyliczył w swojom wy­
szczególnieniu. On podaje nastSpującb m onaste ry : (Patrz str. 845.)

Jednakże więcej tam  liczoncr sjódzib bazyliańsTdeF.i; ‘nie inó- 
nlafe. ijiż o daw iiiejfzjch, istniejących krótko, jak w Cerkiewiszezu, 
w gub. niob., pow. kljtftonafloJdm, Druc-ku, w p o w  lfiohyl., w Mo- 
hylow i®, Spaski, Eohaczowie. nad Dnieprem, w Abitelfcku dwa : 
Wniebowzięcia i Św. A l  arka z l  miastem, p rz ą o ln ie  u n ic k i,2), ale 
jeseeze możemy tu zaznaczyć: w Igibaw Lczaeh. w pow. orszańskini, 
od połowy XVITT. w. do,ijok-u, zapewnie, 1832, a także w Łukomlu 
wT fljąbern. raohwlowskioj w powiecie sieńskim ; są' śkdjr- tego kla­
sztoru dp, połowy XVIII. stulecia pierwszej. ‘Tym sposobem na tom 
terytorynm  znanych mamy 26, lecz czy to już wszystkie — nie 
wiadomo. () niektórych z nich posiaclniiiy zkądinąd niejakie s/jk <£ 
góły. 3)

Z wszydtfiCyi bazyliańskiej syryckiej. gub. moliylowskiej, pow. 
b a ® ę w itd u e g l (dawnego) d. 30. listopada 1802 donoszono z pod­
pisem ks. M artyniana Lewickiego : opjkt K le m e n |‘ Żaba ,(ztipewne

1) Spis klasztorów uniclnei Bazylianów w Woj. w7ol>liskiem. 
Kraków 19651

2) Bazyl. klasztory unickie w obrąbie prow. Białoruś., Przewód, 
nauk. literacki z r. 1907.

3) Opisanie dokumentów archiwa uiits. mitropolitow, Petersb.
1907, t. II. p. 615 et s<pj,; z jąjjpT tó ą  pdftatiyeh H. lisowskiemu
w połowią 1802 roku.
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1 llezw o d z i e z e .............................................. 3 —

2 Borysohlelisk .......................................... 7 —

3 Ozereja a l i f l  S iałacerkiew , opactwo . 4 1

A l l o b r w h o r ................................................... 4 —

5 I j i s k i ..................................... ■ . . . . 5 —

6 • Machy r ó w ................................................... 6 —

7 M ató jŚ U rtw icze .......................................... 1 —

8 M a r y w il ........................................................ 5 —

9 8\v. Onufry, opactwo ............................ 9O —

10 O r s z a ............................................. 5 —

11 PoTock............................................................ 17 fi

12 Pustyń re i-P u sty n k i ............................ 4 2

13 S i f ig C in .......................................... 5 —

14 Sjrryca, gubernia moliylowska . . . . B P J —

15 T a d u l i n ........................................................ 7 7

16 -^ jd p ezy n ....................... * ............................. 5 —

17 lTszac* ............................................................ - 5 —

18 V ie r z b i lo w o ............................................... 5 4

95 20

115
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rozasowo tam  m ieszkający); w parochii osób 14 obrządku łacni-, 
sb iego ; poddanych ('r.ezydeąeyi), męże — parafian, 216 mężczyzn, 
184 kobiet, czeladzi 16; cerkiewka p. wT. W niebowzięcia szczupła; 
znajduje t$fn szkółka parafialna i konwikt, w którym  uuzą ję ­
zyka ro sy jsk iego , polskiego i łacińskiego, nadto arytm etyki i n -  
STinkówc

’ Z klasztoru bazy Hańskiego Swa Zofii w Połocku d. 8. grudnia 
1802 r. z podpisem wibarynsza dRngym^za, C hociłow skiego: supe- 
ryor 0 . Samuel Nowakowski, zakonników .14, nowicjuszów 7; 
w konw ikcie dyrektor (71 feflftcy llordziłoweski. rektor F loryan  Swią- 
te c k i ; „poeta 2, syntaktyk, gram atyk, i nfi mi sta — 4 i poeznlKi 
czytania b io rą c y (u S rę p  n iezrozum iały!); w szpitalu ubogidli; 
poddanych <899^ rrigżęzyzn i 18^4 kobiet (może Iparalian ?j.

Z opactwa lonufrujskiego z podpisem prezydenta 0 . Aurąlęgo 
Stanisławskiego d. 26. .ft.yęznia ro jm  ro k u : 2 cerkwie — parafialną 
clfcewnianaj^S. O nnfram  i murowana 8. stan  klasztoru
doljfy: długńw niem a i żadnej nie trzoba pomocy; w parochii dy­
mów 8(L „dusz“ płci męskiej w edług ostatniej rewizyi 1308; 
szkóljka pafafialna, na koszcie klasztornjiO  10 j^zietfi. ugzącyelł sio 
]k> rossyjsbu i ,po polsku i śpiewów7 Isrk iew iiy c li; jest fałii y ka su­
kienna na dońiowe tylko potrzeby.

Z , opactwa pustyńskiego d. 26. stycznia 1803 r. z mo.dpisem 
suneryora O. Grzegorza D anilew icza: jw lna cerkiew U śpienia BI. 13. 
.starii drewuiajią, drugą zaóaęt.o m urow ać; etan dobry, iiiopotraobn- 
jąey żadnej polno jk ;  W parochii 148 dymów, „dusz n ięsk icir1 
j3 |2 jr )  ; zakonników' 5 ; ezoladzięjz organista, i ekonomem 25 : szpi- 
i a l ; karęzma w7 arendzie  p

Z m onasteru dobryhoriskiego d. 16. grudnia 1802 r. z pod- 
T ita ii „starszego “ Jozafata Połłon iew icza: cerkiew drew niana 
'tTśpienia AL 13.; parochian dymów7 -220, mężczyzn 80g, kobiet 809 ; 
w funduszowej wsi Qsinowc* „dusz męskich “ 40, żeńskich  41’ 
ziemi, razem z Dolryytiorami, 8 włók, na protempie-.' od 5-o 7-o, 
263.000 zł. p.; jest m łyn. karczma w agendzie i szkółka parafialna,s 
gdzie ol uczniów ze szlachty na k o sze i^  k lasz to ru ; iłczą czytać po 
rossyjsku i polsku: olsotfnego nauczyciela natenczas nie było, 
ugjył ąuperyor ^zakonników , oprócz przełożonego, 4 i ofjgąnista.

Z klasztoru tołoczynskieg" z podpisem lS^etora O. " igM  Kru- 
pickiego d, 19. listop. 1802 r.: mon-ąster m urow any o pi-ętrze; 
cel 8 ; cerkiew7 pod wezwuyiiem Opieki (Pokrow7yJ ty . II. m uro­
wana z ikonostasem  ; mnichów7 5, organista funduszowa wieś 
— Maciejów z 18 dymami, 57 rn^ż.ęzyzni 58 kobiet; roczny się-
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clióćl z tego m ajątku 405 r. (może asyg.), z kaSzm y 100 r.. kapi­
tału 5.80$l n , M |  nich procentu 293 ]j>p. Klasztor utrzymuje
szkoły publiczne; profesorow ie  zakonnicy: 0. H ieroniin^Ł opatto— 
prctftkt, F loryąn Bykowski i Sylw ester Bykowski — tiflczyc itffl 
nauk; f i  p. Ja n  Wilicr, świecki, m etr jozykft* francuskiego i nie- 
p ieck ing© ; uczniów do 80. W klasie IV. przechodzono: wymowo* 
geografię, geontijtryę, J iis to ry ę  i naukę m oralna; wJ III. i II. naukę 
elnześciańską, naukę m oralną, geogralję, Itistorl^,, aeytnfętykę niż­
sza, i wyższą; w I. — bateehizin, naukę rtmralną, M storjja świętą, 
geografię i początki Al wara i arytmetyki); w roku następnym  zamie­
rzano murować szkoły, kaplicę.*i murem cały klasztor otoczy?.,,,

Z klasztoru t^duliAgiSego cl. 25. listop. 1802 r. z p o d p o ra  
sjiperyora O. Adam a Sureż .Frąckiewicza (zdaje* siei z W itebska): 
cerkiew m urowana p. w. Karodzeliilj N. 51. P.. klasztor taż|z murn, 
ale wyntagSjąęy restauraeyi, chociaż Srodkcw na to nie m iano; 
zakonników 7, laików 7 : należy do klasztoru jfnlwarczek
Kazimirów z 90 poddanym i pici męskiej, żeńskiej m niej; dochód 
z majątku lE  r. '#t) kop.(?l). z karczmy 60 r.. k a p i ta ł— 1I5S7 r., 
procentów i annuaty 100 r.; na (gffl-ie klasztornym 4 Ińęmatfgi 
konwiktorów i jeden ślepy ubogi.

Z kljisztoru nszackrego A  22. listop. 1802 r  z podpisem su- 
peryora Sergiusza Bot w il la : ęerkiew drew niana w7 formie, krzyża, 
zbudowana btt temu 5p ji. w7. ftspienia 51. 1!.; klasztor ubogi, z da­
chu cieknie; parochiftn.(>w 1BT (zatarg z Dominikanami zakonni­
ków7 4 ; pomiędzy służbą wymieniony ©uganiała, klucznica; na fol­
warku klasztornym  po.ddaujrih 16 mężczyzn, 18 kobiet; utrzym uje 
się szkółka parafialna i konwikt,, też 'Szpital.

Z Lisek, óghrn. nfeli. powiał ii lohaczewskiego, z klasztoru lia- 
zyliańskiego d. 6. grudnią BMI  a', z podpisem przełożonego ‘P an ­
kracego l i l a k a : cerkiew7 p. w7. Borysa i lileh a . budynki m onastgr- 
■skie zaniedbane, klasztor ubogi; wT parochii dymów 101; zakonni­
ków 4. feeladzi 14; poddanych mężczyzn 194, kobiet 190; ntrzę- 
m egejM A zkółka, w niej 5 iRzuiów; szpitala niema.

Z klasztoru marywilskiego z podpisem superyora Samuela 
Bordziłowskiego d. 11. grudnia 1802 r.: .c*rtóew p. w. N p  
1'odzenia 41. 1>. drew niana na murowanych Ihndam entaob; parochii 
Biema, ale parafianom kośc,iokow7iet-,kim alias Sftśęiuip^ lckim 2) ta-

J) Zdaje się, że tam omyłka: oni się nazywali Bukowscy.
2) Zapewne tu mowa o teraź. kaplicy r. 1. w7 Kościekówce w pą- 

raf. homelśkiej.
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B lisk ieg o  obrządku pomoc pasterską okazu j ą f  zakonników 5, czela­
dzi 12; szkółka dawniej była, teraz jej niema, z powodu zbiednie­
nia klasztoru.

Z klasztoru orszańskisgo z podpisem snporyora Bazylego Oko- 
łow a-k ,i|aka d. 6. grndnia l^ K B r.: ceikiew p. w. Opieki, Pokrowy, 
M.JB., m urow ana! nionaster niediijbjlny, do niego należy parochią 
lforodniańska, 18 wiose®, dymów 141, mąźpzyzn 470, kobiet 416; 
zakonników 4, ozóladzi G: folwark funduszowy Ylifthałowicze — 
pod. mężcz. 16f>, pod. kob. 189; zajem i z karczmy mają 5D0 r.;

Kzkółki niema.; 3 dzieci Się t y lk o  uczy.
Z klasztoru bniłwcerkiewskiego, w Ozayei, z podpisem supo- 

ryora Nikodema Smykowieza <1. 28. listop. 1802 roku: m onaster 
fnindowany w 159!) (właściwie wcześniej} ! przez Lwa S a p ie * , 
kanclerza* w. 1.; cerkiew św. Trójcy musowana, stara, zbudowana 
przez tegoż Sapieho z cudownym M. T>. obrazem w wielkim ołta­
rzu i statuą Pana .lozusa w kaplicy; parochią monafftern składa sio 
z 4 w§i; klasztor ma folwark funduszowy, karczmy, szp ita l; jest
też szkółka, w niej 8 sierot na kom de zakonników uczy sie po
polsku, po łacinie, po rossyjsku, fcatechizmu, arytm etyki, kaligrafii 
i śpiewu cerkiewnego.

Z klasztoru wierzbilowskieg©' z podpisem ..prezydenta" Me- 
Hnljigo Zielińskiego (supeiryor Sebastyan Tołbiński cbo .ry )ihua  23. 
grudnia, 1802: cerkiew Pokrowy drew niana na murowumycli fun- 

P a m e n ta e k ; staja klasztoru m iąrny; parochii liió ińa; zakonników 5, 
scholastyków 4 ; poddanych (^arpIłiBin V) w edług spisu z końca 
x v n i .  w. 9 9 *  mężczyzn i tyleż kobiet; klasztor posiadał karczmy, 
jeziora, m łyny; szkółki parafialnej niemjfe ale miano retorykę dla 
młodzieży zakonnej, njidto zakonnicy płaćili rocznie j»00 r. na poń- 
pBjsę Bazylianek w Orszy.

Z klasztoru sierociiiskiego dnia 1. grudnia 1801 roku: cer­
kiew N arodzenia M. B.; stan moiiastcru l l e B i y ; długów 2.382 r.: 
parochia składa się z 60 dymów (880 dusz przystępujacjcch do sa­
kramentów71; superjKfcem .Jozafat H eykjng i jaszcze, 4 zakonników - 
kapłanów ; zialni około włók 70 z czernś; utrzymują, się szkółka 
para fia lna ; .draniów 8, którzy się uczą po polsku i po rossyjsku; 
szpital t^ | jest.

Z klasztoru małasżkowskićigo dnia 2. grudnia 1802 roku: 
cerkiew7 św. Trójcy; stijn monaatetór m ierny ; przy nim  parochią — 
domów szlacheckich unickich 18, łacińskiego obrządku szlachty jLO 
domów, razom sto kilka osób: włościan unitów l j ł6 : łaeinnikoin
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Bazylianie też pomoc r e lS jn ą  n ieś li; snperyorem  0. Józef jj§śrko- 
lowski, nadto 2 zalionników -kaptanów ; poddanych 70 pici obojej; 
dwoje dzieci pobiera naukę początkową.

Z klasztoru boryW iB kskiego 28. listop, 1802 r.: stan  opactwa 
■JicuaB?) opat Izajasz Sznlakiewigz, zakonników 9, liczna czeladź; 
w m ajątku klasztornym  <jBsz 4.01 +  3-53 (kobiet)-; funduszowy do- 
chćyi e. 5.000 zlt.; szkółka p.w cialn* i Jconwikt (5 chłopców), 
w którym  czasem uczono naw et po francusku i po niemiecku.

Sm o r a .

(DokoAcząnie n astąp m



Afryka rzymska.

E y s  d ziejów  k u ltu r y  rzym sk iej w  A fry ce  p ó łnocno-zachod niej.

(Dokińyzimićjg

Ulica. k tórŚ t idziemy dotychczas, zaprowadziłaby nas w clal- 
szyiii ciągu do wschodniej bram y inifcsta, przez którą się erycho- j 
dziło, zdążając w kierunku do M astu li i do Tlioyeste. Nie idziemy 
jednnic tak dfrleko • zatrzymujemy sio w palowie ulicy, zwracamy 
si§ na » J w o  ( w  kiffim ku południowym) i prżez pasaż (jakby m i­
niaturow e propyleje), utworzony z kilku pięknych kolum n o gło­
wicach korynckich, po dziesięciu schodkach wychodzimy raK orpm , 
któregó poziom  znajduje się dwa m etry wyżej od poziomii ulicy. 
Pyły jeszcze - dwa jnne wejścia na forum ; to było jednak wejście 
główną. SwtUhii Timgadn jest prostokątnym  placem ($50 na 43 in.j, 
pokrytym płytam i karniennemi, które po większej części zostały 
na miejscu. t

Yv|nosiło gię na nięjjEpod gotei# niebem kilkadziesiąt p o * ®  i 
gów : przedstaw iały cesarzy w pancerzach i zasłużonych obywateli 
W' togach. 1’ods'knyy trzydzieam dwóch" ppęągóR s i|. za-.uowały; było 
ich niezawodnie w if ly .  Nap.isy, na n jch  umieszczone, dają pojęcie 
o liojnhści miejscowej arystokracj ’ albo racfejj plutokraeyi. Praw ie 
wszystkie budynki, publiczne cgje n ia jS E  zbudowane * »  przez 
bogatych obywateli. Napis wymienia zwyczajnie sumę, wydaną przez 
ofiarodaw cę; a są to sumy nieraz w całjj^znaczne. Motywem tej 
hojności była am bicja i patryotyzm lokalny. Przy iS tsy rtu e fi r o z - l l  
miarach państw a nie każdy Ezym ianin m$gł być obywatelem mia- 

■,-sta Rzym u; ale kffele,m iasto rzymskie, iiawet w prowincyi najod­
leglejszej, było Rzymem wr m iniaturze 1 zastopowało niu stolic J ,
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nn,cl T y lrem . Przywiążanie do miasta* rodzinnego ffiSitmij-ZAli 
W łosi po swych praojcach Bzymianach. Dzisiejszy mieszkaniec du­
mnej (#qnui czy uczonej Bolonii, m ieszkaniec ]’alernni czy.,Neapolu 
czuje się .w pierwszej lin ii J3!6ina$iiczykjein cay Polonezy kiełn, IV  
lerm itauinein Czy Neapolitańczykiem, a potem dopiero obywatelem 
„Zjećln$C0®neg« KTÓbśśtwa“. Ton lokalny patryotyźlti tłuiflaczy mnó­
stwo w spaniałych budowli w rzymskich i iMoskieh iniajSja&h. Na­
pisy gmachów, , zbudowanych dżifeki liojńośyi szczodrych obywateji 
i n ap isy  posągów, .które im wznosili wdyięozni Ayspójicdiywatele, są 
złotą księgą starożytnej „S>ignoria“ m iast rzymskich, Czaję imię 
nie znajdowało się w yn^ąnioiie na jakim ś budynku, publiczne ćełu 
mającym, nie UstlH»ł do „S ignorii“. ])

Hojności arystokracji pieniężnej albó rłazdj tmrżoazyi za­
wdzięcza Afryk* rzymska sw-ei| bogactwo na polu m ateryalnej 
kultury, p^cjawjjające sic. w m nóstw u  wielkich budowli, któro, 
dziś jtesz|jję imponują swoim ogromem. B ® v l i* jn ie  i luki tryum ­
falne, te  publiczne zakłady kąpielowe z n^pzaikowemi podłogami; 
teatay i am fiteatry pow stały w m iastach afrykańskich przeważnie 
■od czasu ces. H adryana lió epoki Sewerów. Ale wszystkie,.,te bu­
dowle- są raczej okazałe, efektowne, niż prawdziwo piękno. Brak 
mi skromności i prostoty. Odchuje jer, jak vr ogólności sztukę 
afrykańską, blichtr, choć popisania * u ,  parw eipuszosw o.

.Porum było ze w szystkich stron otoczone nieco -wyższym k&- 
miihiiiym szerokim chodnikiem ; wchodziło s ig n a il  po dwóch s to ­
pniach. Nad nim  "wznosił się portyk, wsparty na kilkudziesięciu 
kolumnach. Zachowały sią prawne w szystkie: iodne zwalone obok 
dawnej p o d s ta w , i M g  na dwem miejscu stoją, nietknięte zćii.ćm czasu. 
Poza portykiei® Obliczał forum szereg budynków, publiczne cele 
mających. O ian przeznaczeniu a i ze^olrroć i dniu powstania lub 
■otlnowięnia dowiadujemy się znów z n-npigpw, których najwięcej 
znaleziony, w ruinach budynków, przytykających do forum <ll s trony  
zachodniej. Był tu ratusz nriasi.fi Tlrnmugadi, ©iria, ogromhti sala 
16-metrow-ej długości i dziesięciometrowej szerokości. Poprzedza ją 
"westybul, do którego sio wchodzi po czterech*stopniach. IT wejścia 
dwie płękfie kolumny -żłobkowane. W iietrzijS było bogato dekoro­
w ani. Ściany były wyłożono m arm urem  różnych Odćieni. Wzdłuż 
n ich  stały  posągi, miedzy nimi w7 środku pod ty lną ścianą, na­
przeciw wejścia posąg „(A nawiliae ordinis decurionum “, co z ”za- 
chowafiego napisu wynika. Była to sala obrad deknryonów Dumni

D Porówn. Sc.lnij&h, Dąs ruń, Afrika, s:tr. 6b i 68.
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byli ze swej godności T$jCy miasta, skoro sio nazwali na .jednym 
z napisów „splendidissim us ordo“. Dowiadujemy sie też z napiśpw 
imion c a ł tó J  szeregu dekuryoaón ; na .jednej liście (z IV. w ie lu ) 
— niezupełnej — wymieniono, ich 67 (!); istiiy parlam ent „reipu- 
blięae Tham ug\adtasium “& o  taką sobie dumną-nazwę nąukje Tlia- 
mugadi, które już od czaśp afrykańskiego cB arza Srejjtymiusza Se­
w era było „kolonią". Napisy te, podające wysokość sum („summa. 
J f n d R j - i l ) ,  jakie zapłacili delmiryonowie za zaszczyf radcy m iej­
skiego, rzucają ciekawe światło na znaną zreśżtą z różnyeli okolic 
pąństw a plutokrakjczną podstaw® ustroju miast rzymskich. Przy­
stęp clo urzędów byj^ zależny od | e f  nogo majątkowego] cturzusu, 
bo pjasiow anie uizedu zobowiązywało bądź do zap-Rcćnia p iw nej 
s i u #  na jakiś eel publiczny, bądź do wzniesienia swym sumptem 
jakiejś budowli, bądź do urządzenia igrzysk. Częstokroć no.»7 urzę­
dnik nie zadowala się t&m, do czego .jest obowiązany, ale je s t hoj­
niejszy ponad zwyczaj i zo|g>Aviązatiie; a jeśli umrze przed wyko­
nani przedsięwziętego planu, (izpjdzice uważają za swój święty 
obowiązek dojjejiiraj zobowiązania av jeszczfe wyższaju raęstokm ń 
stopniu.

O b o k  k u r y  i w z n o s i ł a  s ie  ś w i ą t y n i a ,  av o p ł a k a n y m  z a c h o w a n a  
s t a n i B  p r a w d o p o d o b n i e  u c i e r p i a ł a  Avięehj, j a k  i n n e  b u d y n k i ,  od  

t r z ę s i e ń  z i i n i .  J j S w i a d ^ B ,  j a k i e m u  b ó s t w u  b y ł a  p o ś w i ę c o n a .  BA- 

AYiiym c h a r a k t e r y  ̂ t y c z n y m  s z c z e g ó łe m  o d z n a c z a ł a  skę .jej f a s a d a : 
n i e  p r o w a d z i ł y  k u  n i e j  z f o r u m  s c h o d y ,  ,jiik zAATy c z ą ju i o  do  ś w i ą ­
t y n i ,  a le  z n a j d o w a ł y  s ię  po  b o k a e h .  P r z e d  ś w i ą t y n i ą .  b y ł  ro d z a j  
p l a t f o r m y ,  o to .ezóhej  praAveTopodobnie b a l u s t r a d ą .  Z n ie j  p r z e m a ­
w i a l i  u r z ę d n i c y ,  a  z a j ió w n e  i k a n d y d a c i  ay o k r e s i e  w y b o r ó w  d o  
z g r o m a d z b n e g o  n a  f o r u m  lu d u .  B y ł a  bo m oAvnicf ,  r o s l r a  T i m g a d u .  

■ N a p rz e c iw  n i e j ,  j o  p r z e c iw le g łą ) ’, w s c h o d n i e j  s t r o n i e  p l a c u ,  z n a j ­
d o w a ł *  ■ S o h s z e m a  b a z y l i k a  ( 1 5  n a  2 9  m .) .  P r z y  ś c i a ń i £ : p o ł u d n i o -  
Avej b a z y l ik i  z n a j d o w a ł a  s ię  n a  l T/3 n le t r o w i i tn  w z n i e s i e n i u  t r y t o n a  

d l a  s ę d z ió w .  Z t y ł u  za  t j ę r b n ń ^ | z y  tfiał-e f j g |  b y ł y  p r z e z n a c z o n e  
n a  ro d z a j  p o c z e k a l n i  i g a r d e r o b y  d l a  t r y b u n a ł u  i n a  a r c h i w u m  
aktÓAV g r z ę d o w y c h .  tP e d  p r z e c i w l e g ł ą  t r y b u n i e  ( p ó ł n o c p P  ś c i a n ą  

b a z y l i k i  w  t ł z e c h  p ó ł o k r ą g ł y c h  a b s y d a c h  s t d ł y  p o s ą g i  c e s a r z y ; p o -  
d l b n i e  d z iś  w  s a l i  sąjdciwej Avisi p o r ® t  c e s a r z a ,  w  i m i e n i u  k t ó r e g o  
s ę d z ia  w y d a j e  w y r o k .  W z d ł u z  s t r o n y  p p j u d n io w o j  f o r u m  z n a j d o -  

avu|o  s io  d z ie w i ę ć  AYjBale p ł y t k i c h  s k l e p ó w ;  p o  p r z e e i w l e ^ i e j ,  p ó ł ­
n o c n e j ,  od  k t ó r e j  , ^ i ? A \  c h o d z i ło  n a  f o r u m  z g ł ó w m y  u l ic y -  m i a s t a ,  
z n a j d u j e  s ię  k i l k a  u h i k a c y j  o n i e w i a d o m e m  p r z e z n a c z e n i u .
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Przy odrobinie fan taz ji nietrudfio sofcie uzmysłowić żfcijjk 
rozwijające sjg na forum T im gw u za A ntoninów  lub ńi Sewerów, 
•hik dziś w małych m iastach włoskich, mężczyźni nie znali mil­
szego zajęcia, jak  godzinami wystawać na „piazza" lub pod«ota- 
ćzająceini ją  arkadam i, komunikując sobie plotki i nowinki, albo 
poprosili oddając się rozkosznemu dolce fur n im fa  tak samo działo 
się przed wiekami w Tliamugadi. Ludzie, którzy mieli wiele czasu 
(a teki eh zawsze tyle nn południu, gilzie gj$lnikom u nie spieszy!) 
szukali fb d  stropom portyku zajlony przed deszczem w porze słot­
nej, prz£d doku czaj ąuy ni i pAmie-niami słońca w pogodę, ffihawiano 
żywo i jr a w y  m iasta i w łasne; może krytykowano działalność m iej­
skich lionoratiorów ; dyskutowano na tiepat spraw sftułowyali, jakie
się o dbyw ali w sąsiedniej bazylice ; załatw iano spbaVfy u a jn /y  pie­
niężnej ; czasem przysłuchiw ano Sie mowom głoszonym z mównicy, 
objawiano swój aplauz mówcy lub niezadowoleffic. Najleniw si Sia­
dali na stppniacli chodnika i oddawali się grze w M ści lub innej. 
.Rzymianie grali z taką sataą pasyą, jak  ich wnukow ie: Włosi. Na 
płyfaóh forum Tiihgadu nie brak ftgnr geofnetifgpznych, spftó iają- 
cyoh zadanie ifasecj szachownicy. J g ln ą  z takich „tabuhkw lusoriaef 
cliafekteifźujc sen tencja , którą, wyrył jakiś przygodny (ilozoral- 
b s te r :

\U I L-AYARI
LV DER JC F1DEBE
0 0 0  EST Y IY EEE

„Kąpiel, śmiecliy, gra w kości, polow anie:
Oto łyeia używanie®1

B%'iim przedstaw ia największą osobliwość Timgadn, ale bjw 
najmniej nie jedyną. Ograniczony jednak do ram krótkiego sżlneu, 
nie poświeconego zresztąspecyaln ie  Timgadowi, ale ogolheinnSbra- 
zowi Afryki rzyigskiej, nie ni-pgę w tak "Szczegółowy sposób odby­
wać pm w hadzki po całem m id |S e , acz)ty się bafcTzo uśm iechała. 
Oprócz wyżej wymienionych odsłonięto tu długi szereg innych za­
bytków również bardzo zajmujących. Wspomnę tylko, że Tluunu- 
gadi posiadał* na najwyższym pnnk.eie, swego tRreni) gw ią t^ jię  po­
święconą bóstwom kapitolińskim  o pięknej kolumnadzie fńarmuro- 
wej, dalej teatr, moaaąy pomieścić trzy fagLitce osób z górą, bi­
blioteko, dwie targowsgk -publiczno (inscella), dwa w uękśz^zakłady 
kąpielowe i kilka m nie jszycA w reszcie  odpowiednią do liczby mię-

23



354 PRZEW ODNIK N a OKOWY I 1 JT K R A C M

szkańców liczbę o p ió w  przy ulicacli, które do złudzenia, przypo­
m inają ulico pompejańskie. N iektóre, lepiej zacho w&ap, jak  11. p. 
cloni Scrtiusa, dom Faustusą i WSlefttyny lub dom H erm afrodyta 

Mfflc nazwany ze wzgjedu na znalezioną w nim mozaiko) x) rzucają 
ciekawe światło mi rTizltład mieszkań w Afryce rayfnśkiąj w po­
rów naniu ze sposobem, w jaki doiuy budowano w Italii lub innych 
okolicach państwa. Oczywiście nie mogą współzawodniczyć z pom- 
pejańskim i pałacykam i, z domem W ettyuszów lub casa del Fauno.. 
Bo, też lpięszkańty Timgadn w ozęńei tylko by 11 Rzyniiańiuaini i nitt 
tak zamożnymi, jak mieszkańcy m iasta Pom pei; jfeew ażnifld jy li 

ifo rolifićy i wysłużeni żołnierze Timgaćl leży w sąsiedztwie tw ier­
ciły Lam baesis; żołnieiaffi którzy opuszczali znaki legii cesarskiej, 
osiedlali 'sio nieda Ickiem mieście. Dodać jeszcze w ypajjP żfe ppza
obrębem ftlirego mia&tó z epoki A ntoninów  Sewerów znajdują 

S ję  w Tiin^adzip resztki pifceiu bazylik •ehrześciańskich, których 
odsłanianie jńst w łaśnie w  toku, pół kilom etra zaś w kierunku pa-. 
Indniowyni od świątyni „kapito lińskiej“ znajdują sio znaczne ruiny 
fortecy bizantyńskiej, zbudowanej przez w ojska Solmnona w VI. w 
M ateryału na jej w zniesienie dostarczyły budowle' sąsiedniego mia­
sta. N iejedną w nią zapewnie tablicę z 11 apisern» starożytnym  wmu­
rowano ; iB)że dalsze prace nad odsłąnianiefu m iasta wydrą nie- 
jod fo łta jem nice  zakutą w7 kamień wmurowumy w juśtyniańską for­
tece.. ZT je; szczytu piękny .8 ie’widok rozlega: przed sobą, w kierunku 
pómoęftyin, fftamy ruiny Timgadn w przeciwną zwróciwszy się 
stronę, widzimy bjigbie pn.silto A uresn ze śniegiem spowitą Szplią 
(2327 m. u. p. m.) 7a niem  piaski Sahary.

Z miast*, ze .świata żywych, przejdźmy na chwilę, do świata 
um arły d i, do świata grobów. 2) AY żadnej krainie la ń s tw a  rzym­
skiego nie zachowało się ty®  rfspan ia ły d i pomników7 grobowych, 
jak  w' Afryce. -Spotyka sio je  w- różnych punktach A lg erti i Tu­
nisu. nawet- sv stepach południa, za szortami (słonem i jeziorami), 
tam , gdaim sig juz kraj palm y daktylowej zaczyna. Odkryto taki 
impomijądy g robow -*  starożytny na południe od oazy tra b e s : mau- 
zftKfflin A puleiusa Jjiasiinusa w E ljA m rn iii (pod In n i  Tatuin). P ła­
skorzeźba, na ściani" g rjbow ca umieszczona, przedstaw ia tem at

O Ta i in n e  ihoza ik i,  ods łon ię te  w  T im g a d z ie ,  p o sąg i ,  d ro b n ie j ­
sze f ragm anffa  a rch i tek to n iczn o ,  t u d ż i a g  c a ły  s^rff i j .--przodm iotów do , .co­
dz ien n eg o  u ż y tk u  służfecjwdi,' j a k  lam p y ,  n a cz y n ia  ątc., w re sz c ie  m on e ty ,  
um ieszczo n o  w  m ie y W w a t o  linuzeum.

2) Selmlten, Das nim. Afrika sp-. 80—88 i B o i s s ie r ,  LAfricpie 
r0*ii. str. 140— 147.
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fettrdzo zw gtfy, oklepany ą pożegnanie' z Ih'irydyk.ą. AJe czy
S |j8 w  tn, na piaskach pńsR ni, można było spodziew ać! 'W tp ijj' 
na pom nikach grobowych podają zwyczajnie dokładnie wysokość 
sumy, jaką wydano na wzniesienie bpdowy. Bywa niekiedy slóJrdzo 
znaczna: dochodzi do 200 tysięcy sestercyów. ł)

W innych krajach pomniki grobowe zebrane są w m uzeach; 
tn  u Afrjjtće spotyka się Całe cm entarze, których snu wiekowego 
nik t nie zakłócił. 3) Chodzi się po nich. jak po dzisiejszym cmen­
tarzu. odczytuje napisy i obcuje z$ światem, który przed §® w ie- 
kami zeszedł do grobu. N apisy te zaw ieraj^ bardzo otility lńate- 
ryał, który rzucą iinrdzp ciekawe światło na różne kw w tyo so- 
ey iih»  i ekonomiczne, tudzież na stan  języka łacińskiego w AfryTSl. 
Uderza późny wiek. do jakiego dochodzono, ©żyta się w napisach 
grobowych nieraz o stuletnich s k r a c h .  W iek taki był widocznie 
Ijfegwik podobni* jak  u dzisiejszych Tuaregow  Sahary, któfzy mają 
żyć- bardzo długo. 3) PóWini kobieta z m iasta Ainaeclara (-dziś 
Ifaidl-a. na wschód od Tebessy, na, granicy Algeyyi i Tunisu), 
straciw szy męża w 83-cini roku życia, ubolew a, że żył tak 
krótko : 4)  i

“ 'Non digne. J?e iv. "bitt# yitam camist-i, m isellc, vivere d l- 
bneras annis icre O licgpat. H i j P H  m anes, sit tib i te rra  levis.

Porów nujai tcósć tego napis™ z innymi, które mówią o za­
dziwiającej długówiecziiQŚ.ci mieszkańców A fryki, przekonujeftiy s|ię, 
że ubolewanie, iż nieboszczyk nie dożył przynajm niej fietiie™ roku 
życia, nie jest frazesem.

V Cillium (ą^.iś Kasriu, w drodze z Tełjessy do Kairu aur) 
odkryto wielkie mnuzoleum, zbudowane w kształcie piram idy (z ko­
gutem z bronzu. nasadzonym £ a  jej szczycie).

0 . I  L. Y111. 2S I 5.
’2) N. p. wielki cracntifa w Szemtu (staroż. Shiiitthu) w Tunisie 

(obok granicznej stneyi feUardiraau). Tu były łoSfy słynnego n ^n n u n i 
mimnlyjskiego.

3') 1’orówn. T i s s o t ,  fclaogr. eomparee I. str. 479. Starcy stu­
letni są u nicli ezemś zupełnie zwyczajileni ; inajjjj m i® nawet stuty-zy- 
dzipsto- i stu|)ięudzii'sięeioietnicli. — Masynissa, pijtflziad dzisiejszych 
'Berberów, w ^ćUpni roku życłŁ dosiadał konia bez siodła i uzdy, jak 
_8Q-let»i młodzioMoc. Kie (•liorę.w.ał nigdy w życia. UiuaiT w 90-tyni 
roku życia, zostawiając czteroletniego syna.

4j  0 . 1: L. I ł ,  l i 4.
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Z potwornie d łiB eg o  ('110 w. w hesaiffljsrze) napisu :) do­
wiadujemy się, że j te t  Łó pornnik gtobowĄ niejakiego 
Saiiina i je ®  żony. Mąż :Jy% lat PLO, żona 105 ; mimo to auto'r 
napisu żali się nB krótkie ich życie.

Przez kilka wieków Afryka zażywała b ło g o s ła w k ^ tw a  po- 
koju (pa.i kcfinuną). Zawdzięczała go silnąj armii. Otlraz życia 
Ijyłby niedokładny1, gdyby się jej kuku m v |g  nie poświeciło. -)

Południowa flam g a  Kiunidyi, g»zie groziły ciągle niobeppje- 
jczne dla norm alnego rozwoju kraju napady szczepów pustyni, wy­
posażona ibyła wieńcem większych i mniejszych, fortów. Między 
nim i znajdowały się w sym etrycznych odstępach strażnice. Jeśli 
.sŁę pokazał nieprzyjaciel, zapalano na placówkach o g n ie ; we dnie 
dym, w nocy ogień dawał hasło sąsiednim  ffiiyłrmi. Teń sam sy­
stem stepowano wzdłuż rzymskich wąjów granicznych także i w in ­
nych prowunoyĄch. ;

Ntijważnłejszem zadaniem arm ii rzymskiej było zamknięcie 
-przełęczy E l K antaro, „wrót p g styn i“, które B erberom  z Saharę 
otw ierały drogę do bogStej prowineyi. P ized tem i wrotami znaj­
dowała się tw ierdza LambfiŁsjs. W jej sąsiedztwie (11 km. n w za- 
ekód) pow stała w XIX. wiekn francuska forteca TOrna, która po­
dobną, jak .jaj rzymska poprzedniczką, kidgiwwa roUjM U c  nin^i;a*l 
posiada n a jz n a c z n ie js i ru iny  m ifeta rzymskiego, tak Łam baesis 
'jest klasyczną ru iną tw Erdzy rzymskiej. 3)

]) 0 .1 . L. YEtl. 211 — 213: „Sint licet cndgńae iugieptia tcui- 
pora vitae paryaąue raptoruin c i to transefit lo ra  dienm #.„Ł' ;

2) Nie trudno byłoby tpmu tematowa poświęaie więle arkuszy 
dnikgjjra -podstawie dzieła K. Ca g n a t!  a , I/a rm io  rojliainfcd' Afrkpie 
et 1’ omipation militaire. de Y Afrirjue so(t s  les emp^ręurs. P»j;is, 
Iiiępr. nationall, 1892. — 4-o — str. XXIV. - |-  (dete-ne ta­
blic do telcBu), tudzież obficie płynących odkryć, archeologiczijjełL i Ipi- 
jn-afioznycli z rSżnyeb okolic- l\® S y i i Tunrau, a zwłaszcza z twierdzy, 
Lamlacsis.

®) IJobrze oryentuj*książeczką p. t. f t f j jp a g n a t ,  Lambese, P«- 
ris, Lcroux 18-93 (wT zbiorze®, Guides en AlgŻrie a 1’ u siwe des J ju - i-  
stes 'et a ra ló o ra je s " ) . ;T'rzebti jednak k^nieozaj^uwzględnifi jj#ii Jk -  
•dań ^dzisiejszych. które znaoz.ńe zmieniają jfawniejsze zapatrywani^; 
(^esfalt^y ich oglesił tenże autor fCągnat) w Momoiros (te 1’ Aoadćmie 
d B  Inacr. 19f|.j, str. 307-N $ 7  (z .iplajnaftci); I n s .  także- Aroldiol. 
inzeiger 1.00*8, str. 2-07 un.
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A V lB  i', doznała T^afgbaesis niem ałego zaszczytu. Podczas swej 
podnóży inspekcyjnej po Afryce, ęesarz Hadryan. odwiedził t§, 
tw ierdzę. Odbył tu przegląd wojska. poqzem w ygłosił przemowy 
do żołni'6rzy. Słowa pochwały, wygłoszone przez oasarza, zapisano 
n™ kamionin. Wyraża w lfich eęsarzaewe zadowolenia, ^E zegjiln ie 
z oddziału konnicy, który s$0 przed nim popisywał w rzucaniu 
oszczepem. ’)

A rm ia rzymska -ni etyl ko broniła p ro w ii& i, lecz także pracą 
pw ą wielce się przyczyniła do kulturalnego jej rozwoju. Legia ITT. 
Augusta zbudowała wielki gośqpn<0 z .K artaginy aż po Tliev-est-e. 
budowoiła wodociągi, $ y 3 e rn jr na wodę., zakładała niiąstf, jak Tim- 
gad i Lambeffe. Rzym s|y żołnierze byli pionieram i kultury. W kra­
jach, iu  krańcach państw a rzymskiego położonych: w (Termalni,, 
nad Dunajem, w Afryce, życie miejskie rozwijało się w sąsiedztwie 
♦wierdz. łśfieinal wszystkie m iasta w tych  g ran jifln jJB  prow incjach 
powsHwaly z obozów rzymskiej armii lub w ich sąsiedztwie.

Kiedy arm ia już nie njogia stawić czoła barbaroiu, trapiącym  
granice państwa, wybiła, jego ostatnia godzina': Afryka stała si.ę 
łupoJti Berberów i Wahdftldsw, pofflwtio jak Galie z d o b w  gernniń- 
skie plamimtft z p raw e®  brz% u Tlenu, a okolicy, naddunajskie za­
ję li Gotowie.

\) |L 1 L. YDL. 25^3., W yraża' 'Hadryan swe uznanie wojsku 
w  obozie, bo- choć „dnWSaf stationes vos distifieTit“, przecież „nostra 
mouiorta bis non tantum jmutastis watra,, sed et nora fecistis." '1$ 
szezagilną p A J b  zasługuje konnica: „[EAftMfnffiimes militares sua» 
lcsps piajbent, quibus -si qnid adiciatul’ atit detrahatur, aut minor 
[ejeijcitatio fit aut difficrilior. (juaiitmii aiutem difieultatós [additur 
tjantniu gratiae demitur. Yos es difficilibns difficil[liuium foeisijjs], ut 
lorieati iaeulatinjwm perR.gwotis: [iif:qiie faetuni solnm la-urto], rpuln 
iiSmo et animuni profeo... Diftieile est cohortales eipuites etiam p lr  se 
placem diffieilius post alare-iu exereitationoni non clispliewe: alia spgtia 
campi, alius iaculaiitinm nuinenis, freąuens dextrator, eantsbrieus d en - 
fh s, eijuoruiu forma, naonojr-uin onitus pro stipeudi modo. Ycruni apos 
fastidium caln.re yitydis. stronne foeięndo, quae ,ficl| deboaut. Addidi- 
stis, ut et lapidfes fundis mitteretis 6t missilibus eonlliaer^s : saluistis 
ubiąue espedite... Munitiones, [cpias] sdS [per] plures dies divisis|senk
e]as  uno die peregistis; murmn lo[ngi] operis et gutilis mansńris lii- 
b e m a p i i i s  fieri sokt, non |mul]to diutius exstmexistis, ąuam eaespite 
exstruitur, cpii m m dulo piari caesus el^reliitur facile et tractatur et sine- 
mo[lcs]iti|i struitur, ut molM  et planus mto natura s f i “ ... Po  podnie- 
Sianiu innych jeśzeze  pjbjaAvów sprawności wojska, w y rażM isw e  uznanie 
legatowi Katullinusowi za to, że ,.coiivertit vos ad lianc escerci- 
ta[tionem].“
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Napad W andalów w r. 429 jest kresem panowania rzym­
skiego w Afryce. W nios^ejfiui sto l,at później opanowały j;f woj­
ska bizantyńskie .B e li* a r |; na kiłitko. apkolo  r. 700 całą-A frykę 
półnoeiio-zacrhoduią zajęli Arabowie, staje S e ona „M agrebem “, za- 
chodemspańs.kwa |arabskiego.

AJe cios na świetność afrykaiiskic.il prowiucyj pntfł nie do­
piero z ręki W andalów. Kraj, k tó ry  zajęli niem al bez dobyli A, 
miecza,1" n ia ' był już A fryką Sept. SeweBi, choć był 10 kraj może 
najm niej w tym czasie spnstoszcwy na całym obszarze państwa 
rzymskiego. Dwa wiiskf, które po czasach tego opiekuna Afryki 
nastąpiły, nie były  okrtrsem dalszego pomyślnego rozwoju. Walki
0 tron dfflsarski. k tóre wypełniają dzieje jS-go wieku, iióbzyły się po 
częgći ,także w Afryce. A rm ii, kttHąj i tu i tain potrzebowano, nie 
mogła utrzynw gjw  ryzach n i|^ ioko jjiych  Berberów. Większego je ­
dnak zniszczenia, niż wojny pretpndeutów  i napady Berberów, do­
konała krwawa walka wew nętrzna państw a rzymskiego z potężnie- 
jącem z każdym rokiem cbrzyściaustwem. Już przed wielkiemi 
prześladowaniam i 3-go w. obflaia" p łynęła krew męezę,ńników 
w Afryce. Ten sam fanatyzm, z jakim afrykańscy apologeci zwal­
czali pogaństwo, prowadził nfężfizyzn i kobiety na ś m il lć ; arwia 
am fiteatru w T b y sjrn s  przesiąkała krwią męczenników tak, jak 
arena rzymskiego kolo^seum. ( 'a le  morze nędzy spłynęło n ;j|kw i- 
tnącą piaw ineyo z powodu prześladowali clirz&iftjSCii i rozbnjafe.go 
z obu sRou fanatyzmu. \\C rozwoju chrześciaństwa, Afiwka iod^. 
ej-ała rcjlę,^pierwszorzędną- Chreeśeiańslwo powgtąło w Syryi. ale 
dopitto  w1 Afryce i przez' Afrykif stało się rfsligią światową. i) Ba- 
nowonid eesirza  K onstantyna przyniosło to lerancjo  dla nowej re- 
Iffii, rządy jego mretepmw jej zwycięstwo. W ybuchła nienaw iśE  
ku j R a ń s tw u : na odwrót walczono z fanatyziń-em o św iątynie 'bo­
gów. To, ciji ocalało, waliło się ku upadkowi, bo hojność oparzy
1 arystokracji nie zwracała się już ku świątyniom, lecz ku ko- 
ściołWn.

Zwycięstwo chrześciaństwa przyniosło kres jego wafkom z po­
gańskim i nieprzyjaciółm i; ale niebawem  w ybuchły nowe nieptiitT- 
znniięąia, a potem k rnaw e długotrw ałe walki między katolikam i 
a1 sektą |b<Riatys£ó,w. A fty  I  a .podzieliła się .na dwa obozy: w jó- 
dnyrn rozlegało się hasło „deo g ra tia sy  w drugim (n^ionatystów ) 
„deo hiudes“. W okolicy miast, Thanm gadi i Bagai, M zie było 
centrum  ruelm Dopatyjtów , znaleziono ©iły szereg kam ieni z na-

1) M o ju m s e n , Sini] &|K«v V. str. $57.
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Losami „cleo g ra tk a*  i ,;A o  l a i f e s 1'. N iefie świadki owych jwieię- 
tp 'h  krwawych wojęfi aa tle religijnego fanaiyinin.

Tymczasem w r. 429 przyszli W andalowie, -lako zwolennicy 
Aryanizmu stanęli per stronie Rpnatystów. Królowi# wandaląpjr 

. 1SB,°częłj krwawe prz&ŚKMlowrSPifl katolików. Dali się we znaki 
lirziKUnnszystkiein aipfttokraćyi i Kościołowi. W  jó łń o w y m  Tunisie 

r.'i siolcraeya strac iła  na rzecz W andalów wszifctkie swe posiadło- 
Sl:I- Kler katolicki nienaw idził ich jako lfiaretyków którzy wyznam 
" 'k i  naukę A rynsza i msze odprawiali po grecku. W elu biskupów 
iwujiięto 7. M i s to lic ; w r. 484 rozpoczęło S jJ g\\ałtowYlsjprzęśla- 
k°wanie kato t;ków prZtjz W andalów. Klerowi - katolickiem u śwonfi- 
Rkovano cFoibA i kościoły. Najsilniejszy opór stawili W andal ofh 
katolicy w T ipazie .2) W audalow ieśniaczy]i ślady kultury BwJnfljiei 
a  Afryce, nie jako Germanie, ale jako A ryanie, prześladowali Or­
todoksów.

Do W andalach przyszli llizantyjczycy, niosąc zwycięstwo i po­
kój Kościołowi katolickiem u; ale był to pokój cm entarny. Ledwie 
ukończyli budowę twierdz, *) w znoszonych z ru in  m iaB  rzYmskich 
niegdyś kwitnących, gdy nowy przyszedł nieprzyjaciel: S H m e z n i 
c*zciciele Proroka. ArabNUe niszczyli doszczętnie kulturę, nad którą 
przez półtora tysiąca lat praaowali KartagińczjtCy, Rzymianie, Bi- 
zantyjezycy. Przez tysiąclecie z okładem zniszczenie, ruina zaległy 
kw itnącą w pierwszych wiekadSii nowszej ery krainę!. Islarfi b iB lat 
tjs iąc  zajął miejsce łacińskiej kultury. Rzeki, które Rzymianie no- 
\^yini poprowadzili szlakami, do dawnych wróciły łożysk. Piąstek 
pustyni przy-sypywał z roku na rok coraz grubszym całunem da- 
Anoj świetności ślady. Bujna w egetac ja  afrykańska przysłoniła 
szczątki św iątyń rzymskich bogów i bazylik chrześciaiiskieli. l|ó- 
0'zaskane posągi cesarzy legły obok grobu świętego męczennika, 
który nie chciał złożyć o (lary ubóstwianem u cesarzowi. Na kopule 
marabuta arabskiego (kapliczki grobowej świętego arabskiego), za­
witaj; półksiężyc, który już raz jako symbol fenickhjgo BaM  jirzed

" ‘ '*>
^ P S c k u l t  e n , Das rómiscdie Afrika str. 8 8 —90.
‘4 Tipjfea, dzjs m a ł ą  mieścina nad brzegiem morza SrMz.r 

~0 km. ge wrsclnul od ni. Szerszel, zasługuje na szczególną uwagę lze 
względu na ruiny charalgtf rystycznyeli bazylik ('zwłaszcza bazyliki 
św.' glllzyj.

3) Oprócz Timgadn przedewszystkiem mnry miasta Tebessy są 
klasycznym, dgjkonaliri do dziś zachowanym przy kła dętu warowni bi- 

'  ;Zan(yńslviej.
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dwoifta tysiącleciami w ładał rund ,tym krajem, się sta] i jego
panami rzym scy cesarze, P JP |te iu  ćhrześeiaństwo.

Oto, bijący w oczy przykład powrotnego tokn dziejów, które 
kolom się  toczą, jęk ]i om ero wy Okeanos o powrotnej fali.

W połowie ubiegłego stulecia zbudzono ruiny ze snu wnęko­
wej?!. Icłl panami stali w g  B jS iśuzi.

Praw nnkow ie p lasy n issK  Berberowie, musieli znów miejsca 
uslfp ić nowym swej ziemi ,zdobywcom, jak p r/ad  wiekami K arta- 
gif.ażykom i Ezymiaaom, u ińekająSw  góry Kabyiii i w morze pia­
sku pus&ymnego.

Praca Francuzów  w A lgeryi i Tunisie, prow adzonynnliej.g- 
tn ie i wytrw ale, napotyka na każdym kroku na trudności niernate; 
źródifen iifi nieufność muzułmańskiej lncbuŁśei do nowych paliów, 
którzy nie,,j\vyznają Horann. .Rzymianie nie mieli tej trudności, 
która w kulturalnej i cywilizacyjnej dzialałiiości Francuzów' p ier­
wszorzędną odgrywa M ę , tam ując jei poBęp i przeszkadzając trw a­
łości jej rezultatów. Ale 1  jednyiń kierunku mt>gą być Frąhcuzi 
dumni na wyniki swroj p racy: uczeni francuscy naukowo zbadali 
Afrykę rzymską i opisali.

D e . S t a n is ł a w  (H o m m e .



A naliza  dzieła.

•Jeśli nauka, zamiast tworzyć uproszczone schematy, pragnie 
wedrzeć kfiin w pełne bogactwo życia, jeśli ljjfe widzi jedylieaki celu ■ 
jlp d y n e j wartości poznfiiia w dotarciu do najogólniejszych praw 
1 1'Rpb lócz uzna, za, upraw niony cel dążeń intelektualnych także 
Przeciwległy lif to m , w nikniecie w skomplikowaną rozmaitość fuize-'' 
Jawow indywidualnych - wtedy piętrzą się, przed nią coftz nown 
^'udnctśoi, lo raz  cięższe do przełam ania, i budzi sie niekiedy myśl, 
Czy nip są to 'usiłowania złudne i bezowocno, czy nic rozciągają 
8j$ tutaj dziedziny pozanaukowe. Mimo to - -  nauka dzisiejsza 
atai'a s l  'iść z konsekwencjo! i rosnącą energią w tym kierunku. 
1'i'zęz r a z i m y  fak ty czn i wykazywać możliwość takiego poznam|i,
1 zarazain możliwość uę uzasadniać teoretycznie. r)

'fnulności owe odczuwa bardziej nrożo niż inni badacze ten, 
z postulatam i ^lisłości naukowej, z wrażliwom sumieniem lo- 

giczne^l prŹŚBtejiuje do badań literackich. Nie dość, że walczy cii 

' '° k  z nieąiusuością,' niepew nością sądów, z nieuchwytnością zja- 
^ lsk. z cząstkowością materyaiłu, nie dość, że w nim samym po- 
‘ni5a ujmowania artystycznego nieraz przeciwdziała -naukowym 

tenctoney&ni, ale lp w ei, gdy odw raeajfi si^ od sz|fifjgóło\fy‘ćh za-

j) Wystaągzy wspoinnieć tu o pracach Dilthęya, IRic-korta, Win- 
‘-Tbantla i i., mających na celu budowę logiki i metodologii nauk tiu- 

Inauimczny(łłi, tudzież o najnowszych prądach w psychologii. które 
C|eaz wydatniej clioa psychologie oeńlna uzupShiiać psychologia indy- 
Wll|p n a .
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gudnień, p ra p d ó  uświadomić sofcie pojęciowi iS p ta w y  wiedzy 
o literaturze, gdy usilnie logicznie upewńie się o możliwości i wa­
runkach, rezultatów naukowych, wikła się niujeałiok-rotiiić w sprze­
czności i wątpliwości, staje czasem na pozór wohe-i* błędnych kół 
bez wyjścia..

T. nie d p t ,? ^ r fo bynajm niej samych tylko pojęć, jakicmi po­
sługuje się wiedza o lite ra tu rze ; poeznćie logicznych trndności 

B garnia już wtedy, gdy stanie s,ię wobec kwęstyi tak proste i jak 
określenie — ozem jest właściwie analiza dzieła literackiego, co 
jest przedm iotem  i zadaniem tej annH fl$K

Bo podanie przedmiotu analizy w słowach : analizą dzitjjia li­
terackiego — nie jijst jednoznaczno. W yraz „dzieło litto ek io *  

■oznaczać, juoże najpierw  tekst. Badanie naukowe tekstu, jjsgl usta- 
|<e]yie,tfjtep emeMifeyą ew entualna^ wykazajiie srosąnkn różny,ch 
tekstów  tego samego dzieła — kwestye naukowo piorwjszorzę- 

jćlnej wagi, w zakresie których, meteńla Jilolegii doszła do bardzo 
wysokiego p o z io m i; ale z analizą dzi(U'ą njj} wiele mają wspól­
nego. A lów iE  ,o analizie literackiej, pojmuje, sic działo .nie jako i 

Kpk™, lećz jako nąn;ezentowanaJcekjpein jfolość psychiczną.
Tekst jednak reprezentują dwa różne typy całości psychi­

cznej, które mogą n a w e l w tej różności Mferdzo być dalekić od 
sióbie ; 'jóćlmt całość, to dzieło w duszy twórcy — 'druga!* toj- 
dzieło w duszy czytelnika czy slnćłyieza, wofBlc w duszy jednostki 
peffcypnjąoej.j

Gdyby analizować można dzieło w świadomości tw órojy  ba­
danie zyskałoby Md razu powuą i jasną  podstawy, i rękojmię poża- 
dauySh wyników. N iestety — %> dzieło jeg* llmrtośtepńe. U siłu­
jem y zfeli/^e się, do njęg,o: służy tem u cel (B i metoda genetyczna, 
rzucając światło na elem enty składowe, wiążąc :e z osobisliościft 
autora, z epókai, z innymi dziełanii, z faktam i dziedzin różimro- 
dnych ; jednoczy sio z nią metoda poljw naw eza, docidpająe rlo wspól­
ności i podobieństw w zjawiskach i uplastyczniając różnice indy­
w idualne; próbuje w  cretatnicli czasami dopomagać psychoanaliza, 
cj.ic»cą przedostać się do ukrytego mechanizm u w duszy tw ó rcy ; 
pewne usługi oćldajfTczasem sądy autora i współczesnych. Xa tych 
wszystkich usiłowainiacli oprze Się próba z r e k o n j jt j r  ir f  w a n  i a 
dzieła takiego, jakiem  się przedstawiało w u iu jśle  twórcy. 
Zbliżaaie sie do tej cało.yi psychicznej dredzie więc dop ie iy  szczy­
tem odległym, ostateczną syiątg-zą; i je s t-  rJjezą  ja sn y  że to. co I 
ńftzywaniy pjBlizfi dzieła, musi częściowo wyum ojzie o ttą  rekon­
strukcję. i być jej podstawą.
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Całość psychiczna, k tóra ma być przedm iotem  analizy, musi 
hyc dana bezpośrednio. Całością daną jest tylko dzieło w świado­
mości jednostki percypującej. Przeto tylko o tom dziele myśleć 
można, mówiąc o analizie utworu.

Niestety jednak — i to określenie nie jest bynajm niej jedno­
znaczne.

Oznacza ono nieograniczoną liczbę różnorodnych całości; ho 
tych „d z id  \y świadomości jednostk i percypnjącej11 je s t tyle, ile 
czytelników i słuchaczy. A raczej — jest ich jeszcze znacznie wię­
cej: ten  sam człowiek w różnych epokach życia, naw et w chwi­
lach różnego nastroju odm iennie reaguje na podniety tekstu. Ileż 
Oczy zdumieni jesteśmy, gdy utwór, po raz dziesiąty odczytany, 
naraz odsłoni nowa fizyognomię.

Jeśliby  więc analiza dotyczyła jedynie  dzieła w świadomości 
analizującego czytelnika, przedmiotem jej byłby indywidualny i ści- 
^  czasowo określony stan  duchowy jednostki, uwarunkowany 
przeczytaniem (względnie wysłuchaniem ) utworu.

Na tein stanowisku stoi krytyka im presjonistyczna, oddając 
.W ażenie dzieła. Może* ona odgrywać ważną rolę społeczną, pośre­
dnicząc miedzy autorem  a czytelnikiem ; może stać się m ateryałcm  
poniociiyiii dla badacza, o ile jasno i szczerze poznać daje odbicie 
dzieła w źwierciedlc indywidualnej świadomości; ale w istocie 
^Wojej — przeciwna jest wszelkim postulatom  naukowości. Nauka 
dąży do sądów o wartości ogólnej, objektywnej, do sądów, dają­
cych się skontrolować i sp raw dzać; wobec krytyki im presjon isty ­
cznej kontrola, sprawdzanie ’ i popraw ianie wyników jest. niem o­
żliwe ; mierzyć ją  trzeba m iarą szczerości i estetycznych zalet — 
kryteryum prawdziwości nic da się do niej stosow ać: dwie prze­
ciwne krytyki im prosyonistyczne mogą hyć ( \v myśl poglądów im­
presjonizm u) rów nie prawdziwe, skoro w dwu umysłach dzieło 
przedstawiać się może całkiem odmiennie.

Nauka jednak inny jeszcze zarzut uczynić może tej krytyce. 
•,('.i przedmiotem jes t indyw idualny stan  psychiczny jako oddźwięk 
dzieła. Czy jednak stan ten jest istotnie dostępny analizie? Na 
ową- całość psychiczną, która powstaje w duszy jednostki, składa 
się mnóstwo czynników, nie dochodzących do świadomości, a nie 
zawsze tu, co uświadomione, jest. najistotniejsze. Przytem  całość 
hi niejasna, chaotyczna i nawet m ająca urok i wartość w swej nie­
określoności. nie poddaje się pojęciowym określeniom , nie daje 
nagiąć sie do naukowej analizy. Przy należytych zdolnościach •—
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kry tyk-im presjonista stworzy poemat o poemacie. On też nie pra- 
gnieij^ego.ś ii% jfcj|; ale nauka szukać musi przecież innej drogi.

Całość psychiczna, jaka stanowi dzieło w świadomości czy­
telnika. jesti- ścisłej analizie niedsftopm i. Ale nie jest ona cżmnś, 
coby z n.ewiadoilpssgo źródła w ytw sło  w spejsób zągadkowy, znane 
są w arunki, w jakich paw jtała , czynniki, które nfi nią sic złożyły.
Tó niby skomplikowane ciitło chemiczne, nie dające się całkowicie 
rozłożyć dptycliczasowemi metodami, które jednak zagadką być 
przastanie. gdy. zdołamy stw ierdzić sposób jego pow staw ania: gdzie5] 
analiza, ąałości niewykonalna, w pomoft przychodzi badanie «6ne- 
tyezne.

('■zyDiiki, z kt.óryi li powstaje owa całość psychiczna, dadzą 
■ się  bez |trudności rozsegrSjgować. Składają się na nie : 1) elem en­

ty, dane przez tekst, czyli zawartość tekstu, 8 ) chwilowy i eh wi­
ło woni i podnietam i, od tekstu mezależmuni, uwarunkowany stan 
świadomości jednostkowej, stałe dyspazyaye psychiezrfi 
jediw śtki |rercypują*caj. . I

TfzeSia grupa — stałe dyspozycje — należy jaka1 przedm iari ] 
badiiń do psychologii; psychologia ogólna określi, jakie są rodzaje/ 
i p i w a  dyspozycji psychic.znyeli, psychologia indyw idualna (dyle- ' 
rcnOyalril) w s i e  s ta ra ła  sio wyjaśnić, |o  rozm aite^ypy  gsychi- 

• m zue,rozm aicie rohgnją na to samo dzieło, że. inna musi być — 
w pewnych graniShch — Całość psychiczna u osobnika .ntilekjtnf- J  
listyeznego, inna u kogoś, mającego wybitną wrażliwość, pa.ijAioć 
i 1'aniMyę w sferze niiośniowo-lizyologiczmj, inna u typu wzroko- 
wego lub słuchowego. '

Druga gru]ia (stan chwilowy) jest ze względu na swój cha­
rak ter nieobliczalna; psychologia tylko w pewnej mierze zdoła ją 
ująć, wykazując sposób oddziaływania warunków zmiennych, n. p.  ̂
zależność od smutku luli wesołości, od stanu zdrowia, od zmećze- 
jnil i wypoczynku. Krytyk jednak nie ma pewodu zbyt niepokoić 
się tym i' zmiennymi w arunkam i. Ponawiając wr różnycli chw ilach . 
czytatfte dzjehi. można denm nty  zmienne wyeliminować i utrw alić 
w swej świadomości całość dzieła, zależną tylko o.d psychicznej 
indywidualności — i od zaw artfści tekstu.

S iw a rto s^  tekstu pozostaje wiec jako właściwy t e r ^  badania""! 
literackiego ; poznanie całości psychicznej w świadomości jednostki 
bodzie rezultatem  dwu n auk : psychologii i liiśratury .

Tylka trudność niem ała wr -tam, jak  wyodrębnić zaw artosj 
tekstu, niezależną od indywidualności czytelnika, jak  wyłączyć to 
wszystko, co jest ijubjektyw ne....
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Zagadnienie, byłoby. wielce uproszczone, gdyby zawartość 
tekstu dala się utożsamić z system em  znaczeń, odpowiadającym sy­
stemowi wyrazów tekstu . Ponieważ tekst, w edług in ten c ji autora, 

jednoznaczny, istn ia łby  tylko jedyny system  znaczeń, zgodny 
’L nim isto tn ie; ścisłe, pojęciowe rozważanie pozwoliłoby ton sy­
stem ustalić. I taki system znaczeń byłby przedm iotem  badań, nie­
należnym od subjektywnycli czynników, obowiązującym niejako dla 
czytelnika, dającym się jasno określić, sprawdzić, skontrolować, 
usuwaj.,cym niebezpieczeństwa krytyki im presjonistycznej. Ze od­
grywa, on wr badaniach rolę wielką, to ja sn e ; ale tylko w dziele 
nuukowem można go uważać za całkow itą, isto tną zawartość tekstu, 
k twór literack i niesie, z sobą mgławicę a socyacyj no-n czuci ową, 
która rozstrzyga o estetycznem wrażeniu V-i naw et nie musi ono 
polegać na określonym kierunku asocyaeyi — wystarczy, że wywo­
łane zostaje podniecenie, które rozszerza w duszy czytelnika kręgi 
asocyaoyjno-ueznciowc. Zawartość tekstu  literackiego nie jest systc- 
onuu znaczeń samych — jes t systemem różnorodnych podniet. -

Padać zatem zawartość tekstu  — to badać, jakich podniet 
tekst dostarcza, kształtując przez to nową jakąś treść doświadcze­
nia wewnętrznego, nową „całość psychiczną".

Ale w tej całości, która jest nam  dana w  doświadczeniu, nie 
uświadamiamy sohie wszystkich podniet. Stąd wniosek, że szukać 
należy; jakie podniety zawiera tekst, bez względu na to, czy one 
()dbijy się w sposób uświadomiony na uzyskanej przez nas całości 
psychicznej — bez względu na to, czy wogóle na nas lub na  ko­
gokolwiek oddziałały: badamy elem enty, kto rei iy oddziałać mogły. 
”  pomoc przyjśćhy tu  zdołała metoda ankiety, zbieranie analiz 
'P ieła od różnych osobników, któroby ułatw iło usuniecie indyw i­
dualnych w trętów . A le to zagadnienie specjalne, wybiegające poza 
' ’J,ie właściwą badań literackich.

Ostatecznym rezultatem  badania, pojętego, jako szukanie pod- 
Jdet, zaw artych w dziele — będzie suma wszystkich możliwych 
Podniet, przez tekst danych. Jakaż całość psychiczna odpowiada tej 
sllll>ie podniet? Jeśliby ktoś, należycie wrażliwy, reagow ał na 
Wszystkio te podniety, uzyskałby najbogatszą całość psychiczną, 
•Oką dano dzieło może wytworzyć w świadomości. Nie jest to wiec 
całość bezpośrednio dana — jest. to tylko całość m ożliw a; osiągnie 
Pi człowiek, który, po całkowitem poznaniu całej zawartości, odda 
s,§ następnie swobodnie (bez celów poznawczych, bez wysiłków 
ńadacza) oddziaływaniu utworu.
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w  » ś !  t a k i e g o  s t a n o w i s k a  Imdffffre z a ł r B t o g Ł i  t e k s t u  n i e  
j ą s t  b a d a n i e m  c h w i lo w e g o ,  i a io j e k ty w n e g p '  d o ś w i a d c z e n i a .  l e f z  z w r a c a  

s i e  k u  w s z y s t k i m  m o ż l i w y m  p W ln ią tew i ,  j a k i e  t k w i ą  ,• t e j  z a w a r ­
t o ś c i .  O a 1 o ś ć, z j  a  k  t |  s i | J  I m  il a n  i e l i  e  z y . n  i e  j  e  s  t  d  a -  
11 y  ni v z e e z y  w  i ś c y j  ij t  a  n  <• n i  i n  d y  w  i d n a  1 n  :y  n i ,  a  1 o 

f i u  o ż I i w  i e n -a  j  I > o g  a t  s z ą  c  a t  o ś c i  ą p ą y  e li i e, z n  ą. j a k  ą 

L  z a  w a r  t ci j p f  t e k  s j t  u m  o ż e w  y  w  o .ł a ć u  j a k i  I  j  k  o 1 w  i e k  

Q\r  ^ e . d  p  o w i ekd  n  i o w  r  a. ż 1 i w  e  j  j e d n o s t k i  p  k  y  p  u  j  ą c«tL. 
V W ?  J a k k o l w i e k  i t ®  o k r t ó l e n i e  I i ie  u s u w a  c a ł k o w i c i e  p e w n e j  n i e -

^ w a ^ j f i c i  i l i i a j ł k u o ś e j ,  p o z w a la  p r z o o ic ż  | lo rż ftc ić  su Li j e k t  y w n c ,. j r r z e -  
V  o-iwne .uauce,! s t a n o w i s k n i '  a  d ą ż y ć  do o b j c k t ;  w n e g ę  p u n k t u  o p a r -  
|  j r i j a ;  O d p o w ia d a  p rz y i jem  t ó ln u  f a k to w i ,  ' ż e  b a d a n i e  n a u k o w e  m a  
► ^ w y b i t n ą  t e n d e n c j ę  k u n s t r u k t y w n ą ,  że m n i e j  l u b  w ię c e j  ś w i a d o m i e

P "  z m i e r z a  der s t w o r z e n i a  p e w n e j  i d e a l n e j 1" c a ło ś c i .

Ale jeśli całośc, o którą chodzi, je s t ideałem, do którego wi§- 
dzie droga konstrukcy  •— to może wogólu term in „analiza utw oru" 
jest nieśefsły, feiuMe m niem anie, jakoby praca badawcza dotyczyła 
danej bezpośrednio tftłości ? Może to-ri te-riuin. rozpatryw any nau­
kowo, mieści lylko uznanie faktu, ze dzieło reprezentuje jakąś 

; i icłealfta, określoną, jedyną całość, niozal&żhą od fluk tuacji indywi-
dral-nych, której istn ienie je i f  drogowskazem baclaji ? Może nazwa 
analizy działa jnie stosuje dokładnie do istotnej drogi ku lan ia, 
które fflst od pierwszej ehwiii badaniem szczegółów, stara sie ze­
brać ich jak  najwięcej, ustalić ich związki i h ierarch ie  i próbuje 
dopiero przy końcu pracy, czy się dadzą H spolić w ofgęnijM B ca­
ło?';, to gtylko apriorycznie wierzy cąl początku w is tn ie n f l  takiej 

j|oałości r?
Do togo, ktohy tak pojmował S n a liz S  l f lra c k ą , lnożnjfe stoso­

wać krytykę M efistofelesa :

■Wer will was Lebaiidigs orfcennen mirt beschro iJiS B  
Suclit erst don (ioist beranszutreiben,
Dann bat er die Teile iii seiner LIanrt.
Folii t leider nur das g^stige Band.

Kto szuka szczegółów odosobnionych, nie zn a jd zM  całości.
+ * t ‘

W  świecie psychicznym stosunek szczegółu cło całości nie jpsff ma-
m pinatycznym  stosunkiem części do całośli. Całość nie jest tu surtiw

szczegółów nie daMsie z nich zbudować. T ia iE p  ją Jifzpfflredpiio
ująć, a dopiero wtedy można z odpowiućlniągą. stanowiska badaó szcze-
góJyjKjako j( j części.
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i akie ujm ow w B ftało& ei. *> rego  znaeB nie podkreślił Berg,- 
Wn — jest Cjgfu znane z życia. Wszystko, >ao ,na nas działa 'istotni*, 
działa jako bezpośrednio ujmowrfna ca ło * . W yodrębnianie szcze­
gółów jest dziełem specjalnego skierowania uwagi.

Ujmowanie jednolito całości, dalekie od jasności i p recy ży j^  
uosci s z c z e g ó ło w e j poznania, al-ę,. za to bezpośrednieisze, silniej 
• ̂ ljlatająpe sic w życie i cenniejsze uczuciowo, nazywamy i n  t  u i- 
c ł’jn e in .

• le d n a  z z a s a d n i c z y c h  r ó ż n i c  m ję d z y  n a u k a m i  h u m a n i s t y c z n y m i  

a  l T z y r o d n i c z c m i  p o l e g a  n a  t e r n  w ł a ś n i e ,  że  h u m a n i s t y c z n e  n a u k i  
'■loga j a]i0  m e t o d y  p o z n a n i a  u ż y w a ć  p r z e ż y w a n i a  a n a l o g i c S i y c b  

f a k tó w  —  i że  \, t e rn  p r z e ż y w a n i u  j e s t  i c h  p r z e d m i o t  w p r z y b l i ­
żen iu  d a n y  b e z p o ś r e d n i o ,  że  z o s l ą j e  j a k o  c a ł o ś ć  i n t u i c y j n i e  u j ę ty .  
^  l i t e r a t u r z e  b a r d z i e j  n i ż  g d z i e k o l w i e k  i n d z i e j  to  u j ę c i e  c a ł o ś c i  —  
czy li  d z ie ło  w  d u s z y  k r y t y k a  —  j e s t  c e n n y m  i k o n i e c z n y m  p u n k t e m  

W yjścia.  O d fcu e ię ,  d z i e ł a  Ł z X R - o ( k u e  o tóm w aiy ie  d u c i i o w e  w i n j io  
f y ć  p o d s t a w a .  U z y s k a w s z y  je , ,  ba jdacz  u ś w i a d o m i ć  so b i e  u s i ł u j e  za-  
saflniraśm r y s y ,  s t a n o w i ą c e  o i s t o c i e  j e e f i m z e ż y c i a ,  i w . t a k i  s p o s ó b  

•zy sk u je  p i e f w s Z ą  .p ró b ę  p o j ę c i o w e g o  r o z u m i e n i a  c a ło ś c i .
W ćfreni stadyum — badacz nie różni się niczem od krytyka 

HiipreByonistycznego; +v l%  nitt poprzestajś. 011 na tom stanow isku.
A ni bowiem odczucie owo ani pierwszy zarys pojęciowy nio , 

lna cechy naukowej ze względu na swą subjektywność i nicdosta- 
Łeojnią jasność. Ma w stosunku do dalszych badań wartość .hi­
potezy. która wyznacza pewięA kierunek, rzuca światło, zaostrza­

jące  wzrok badacza naw et wt.ety, gdy jest jednostronne — nawet 
w tefly ,R dy jest l^łszywe. Jako sfera pozanaukowa nie da sin  oczy­
wiście Iła czynność intuicyjna ująć w ścisłe metodologiczne reguły. 
^  ydoskonałana .ćwiczeniem, in tu ic ja  mjjei' być w pewnaj mierze- 
Wrodzony krytykowi. Zajiewne, jeśli prawda, jest, Je „poetae n-a- 
scunpir, oratoros finn t“, to j j j lc z c  bardziej prawdą, że „poetae nt-t- 
Sr:'B n r ,  critic.i fnm t“ : a te właściwie —  ojra, tw ierdzenia zmonyli- 
kować najeży. „ (ń itic i tiunt — rpii nascuntur e ritic i“. Kto intuicyi 
literackiej n i n  \jjgsiada, może stać się badaczem tekstów, nawet 

pewnym zakresie historykiem  lite ra tu ry ; analiza utworu jest nm 
ftiadoatępna. Mirona natoB aafa intuiey-a w sobio osłabić; jeśli w pe­
wnym kierunku stale wytężamy uwagę badawczą, ajializująj|ff, mo­
żemy odwyknąć od ujmowania intuicyjnego. Niebezpięązhństwo to 
grozi też zawodouemu krytykowi, który zapomina czasom, że praca 
Jego wymaga świeżości duchowej, pewnej — naiwności, t. zn. umie-
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8$WK>ści poddawania- się. wrażeniom bez u p i* d n ra B | zabijania ich 
m yślą krytyczną.

•Miarą intuicyjnego ujęcia jest podniecenie uczucia i faipazyi, 
poruszenie władz twórczych, dzięki czemu dzieło nabiera dla iBs 
życia. Osiągnięcie tego stanu, ułatw iam y prw z iz o ję y f  duchową 
przy dozuawanin dzieła, przez elim inowanie obcych dziełu elem en­
tów świadomości, samotniczo przynajm niej na "czas krótki obcowa­
nie z ,d/.iołbm w skupieniu ćfuffia.

Przeszkadzać może M ilicyjnem u u je ®  dzieła przez krytyka 
różność epoki i różność zasądniez# indyw idualności; w pierwszym  

[gazie pomoże historyczne wniknięcie w opokę — w drugim  wy 
padku krytyk pow inien zaniechać analizy.

Z reznhmtęin intnicyjuego poznania przystopuje krytyk dł) 
szczeSjłowej i analizy. Pam iętać musi, że m a dotąd poznanie liipo- 
tc ty c^ j*  i m ep lłńe , że wUgfefcarn, gdzie znajdzie jfefzegóły, n ie g o ­
dne z m tuicyjnem  poznaniem luli w stosunku do ięj^S | nowo, tam 
poznanie to wj maga rewizja i dopełńUń. Pojdzie do szeregu są­
dów stóflgółow fcĘ? bogacących pierw otny pojęciowy zarys, zawarte 

ŁsĆ w nim  isildy hipotetyczny jallio sprawdzi albo zmodyfikuje lub 
nawet odrzuci. Jednocześni#., p tó p g u jąc  się m#t.odami, które pozwa­
l a j  rek.orfctruować dzieło w świadomości autora, zmierzać będzie 
Sil tegjo* by sndjpo^poW iadały Owej jedynej całości, jaką reprezen­
tuje tekst w myśl intencyi twórcy. Śledząc zaś wszystkie elem enty 
tekstu, będziijbęlimirLOwał z odczuwanej całości t trefie rj™ , które 
nie dadzą się z n a le ż n ą  ścisłością odnieść do zawartości tekstu.

Doszedłszy 'U J k|<fSh nH BIi. postara się rfezultoty jego złączyć 
w całość, żffe znowu nie będzie to jedynie ąałość wywnioskowana 
i skomhinowami. Zc -świadomością rezultatów osiągniętych, z wyro- 
bionym ‘poglądem nk epokę 4 autora, z zaostrzona im wszystkie 
rysy uwagą, ponownie podda się krytyk bezpośredniem u działaniu 
utworu, by zbliżyć sffr Ido odczucia owej najbogatszej całości Jjsy- 
cliiczncj, która jako ic ta ł  przyświeca badaniu.

ftfą ln y  wtfgc seliemftt. analizy utworu, opartej na współdzia­
łaniu kólejnem iiaiiko\y;ęgo badania i intuiiPfi, przedstaw ia trzy 
fazy :

1) Ujjęeie intuicyjne całości (Sądy o warWśei h ipo tezy},....
2) Opartfc & odcżJucic całości badanie szczegółów (Sprawdze­

nie, zmodyfikowania, rozszerzenie m 4 \v . Zbliżanie się do nauko­
wej pcw .rości).

fi}). Skonstruowanio ' i odczucie możliwie' najbogatszej, całości 
psychicznej, jaką 'wytworzyć zdoła zawartość 'Skkstiu — Miłości, j a t
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naJ*0* W  z tekstem  związanej i jak  najbliższej dziełu w śwradomo- 
SCT twórtjy. i)

Odpowiada to trzem zasadnrczyyn fazom wszelkiego badania 
naukowego, jaldem i są: postSwyefiio ]iipote?y, spraw dzęnłd Inb ztnm 
dyfikowanie jej przy pomocy i łB b l ts z e g o  m ateryału badawezęg$, 
MreKzeie odczucie pełnej prawdy.

Ozy jednak badanie literackie mo&e osiągnąć idealną całjko- 
0KC • N iestety — odpowiedź nie moife 'wypaść twiordzącljf. W śród 

licznł|l) bowiem przeszkód dwie są nieprzezwyciożalno.
badanie pow inna poprzedzić najdokładniejsza obserwoicya; jej 

*ś""'auęyą jjast dokładność instrm'n'fentu 9łąserw&eyjfe3go i jewo nie- 
Za^ jn o ść  oĄ subiektywnycb modytikacyj. Otóż, cokolwiek się uczyni 

dania wmloru olrjektywmągo sądom literackim  — tego usunąć 
niepodobna, że instrum ent obserwacyjny — t. j. wrażliwość i uwaga 
W ty k a  — obęfiżciny jest klątw ą subiektywności, która da się zre- 
S ® la ó , ale nie wyeliminować. To jjedna przeszkoda. Druga zaś 

tkwi wt fakcie) że w badaniach literackich brak gw aranęyi zupoł- 
ll0!m ; nic nie zdoła upewnić krytyką,, ozy nie pom inął cz^g ^  

i istotnego.
Przeszkody Ae pie pow inny przecież odstraszać. Naukowe .opa­

kowanie feycia jest w o f« Ł  icro^łerii nie do osiągnięcia; nie wtypika 
Jo-dnak z tego, by nie opłaciły się trudy, za cel mające zbliżenie 
S’(J do tego ideału.

J u c l u s z  K l e i n e r .

3) Ten ostatni postulat, bez którego mówić nie u|fM a o nauko- 
. k11 badaniu literakiem , -musiał znaleźć sie w schemacie analizy dzieła, 
Jakkolwiek szkic niniejszy, jak poprzednio zaznaczyłem, nie zajmuje Jrie 
'Westyą rekonstruowania „dzieła v|^wiadomośc<i twj'n;ay“. Chodzi w nim 
nWiijjxi o tę ifrąge badawcza, która dotyczy poszczególnego dzj-cła jako 

1 anej nam odrębnej całoSSi — praca rekonstrukcyjna z fś  obąjjnnje 
znaczniBrozle^ j *  teren, włączając autora, epokę i szereg zjawisk 
Czy to pokrewnych czy złącz,onyeli związkiem przyczynowym.
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Iknildzas j& dy z czasów dawi|iejszych poznaliśmy groby poje­
dyncze tylko, nic -w gruji&ch, tó w epoce metali powszechne sû  
cfhentarzyska z grobam i wspom nianym i, cli o d a r  trafia się i na 
groby osobne. Jedno z pierwszych ęjtentarzTsk takich zbadał A. 
Kirlior w 1878 r. w W i e r z c li n j a k o nv e ą c li (pow. Barszczów), 
na niwie „pod m ły n a m iP r z e k o p a ł  na niem piec groliów, nakry­
tych płytńfni kam iennem i. pud którem i, w głębokości 89— 175 cm. 
leżały szk ie le ty ; w trzech grobach było po dwu zm arłych obok 
siebie, a w dwóch po jednym . Wszystkre zwrócone były głowami 
na połndn.-pcLiód, a wymiary ich, dokonane w groW -łp wskazują, 
że przeważnie, były i?SkiR o wzrostu, mianowicie 130, 145,. 1150, 
:16i), 169, 189 i id o  cm. Z przedmiotów znalazły się tu k o
poj^Ltlicarkolc-zyki bronzowe i takież pierścienie z skrętów drutu 
o jednem  ogniw ie; w jednym  tylko grobięi*z»alazł się hardziej 
sztuczny kolczyk z aięnkiego drutu, zgiętego w kółko nielutow ajiel 
a na njsni zawieszona ozdoba m ała z uszkiem. W jednym  grob ifJ 
pod czaszką w kierunkn szyi, zachowały się, kawałki m ałeryi w praż- 
kowanym wzorze, przetykane n itką złotą. ])

Podobne cmentarzysko z p oj edyta czynu i zgrupowanymi gro- 
balUi zbadał w 1877 r. dr. Tz. Kopernieki i Wij. Przybyslaw ski 
w Ż e ż a w i e  nad Dniestrem (pow. Zaleszczyki). \ \  pierwszej g ru l 
pie z dwu grobów, ;P'od dwoma p m a m i, w głębokości m. leżał w 
dwa szkicffljj lSf&kio-, US grzbiecie, głowami ku półn.-zacliodown 
I ła d  noggjńi jednego znalazł się tylko kamień do ostrzenia ze śla ' 
ł a m  i staleia. W drugiej grupie z trzech gijobów, w g łę b o k o ś c i  

fjf> cm. od płyt, leaały tpey szkielety, na grzbiecie, głowami ku

J) ICir k o r  A. Zbiór wiad. do antr. I8J79. III. str. 15— 17.
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zachodowi, przesypane wszystkie piaskiem. W  ziemi pod płytam i 
znalazły się^zC repy gliniane,, kości zwierzęce' i jeden nożyk krze- 
ri&mny. AY trzeciej grupie z trzech grobów, trafiały  się pod pły­
tam i j-ozrzucone czerepy naczyń. Szkielety wystĄpiły. dopiero, w (głę­
bokości 75 cm., na grzbieóll, głowam i ku zachodowi. J^Stlen przy­
sypany był wapnem, nad ktorem w kilku miejseffi-h w idaćtbśfo  
'W a ż n e  ślady zgniłego drzewa : ma prawo od kości miednicowej 
leżał guzik bronzowy w kształcie gałki z Kszkigin, na pajcu lewej 
r Ski pierścień z bronzowego. spiralnie zwinięteM) drutu.

V ' dwu pojedynczycli grobacb, szkielety spoczywały pod p ły ­
tami ;. także na wznak, głowami na ząchófl. przesypane w apnem : 
°t>ok nie było żadnych przedmiotów, prócz — jak zwykle — cze- 

■iPpów glinianych, miedzy płyta. a zwłokami. W jednym , pod 
głową, znalazły się przegniłe knwałki m ateryi, przetykanejzło tem , 
°fcz pierścień  z bronzowugp. sp irM n *  zwiniętego dru tu : drugi 
pierścień taki znalazł' się między resztkam i kości i wapna, na po­
łowie ciała.

* W 1850 i 1882 r. rozkopu! dr. Kopffljhicki i Pśzybyslaw ski 
Sjeszcze 14 grobów na tein cmentarzysku. Wszystkfi? byłyrtakiej ąft- 
mej konstrnkcyi jak  poprzednią, a przy szkieletach niektórych na­
trafiono na ciekawsze wyroby* brońzowe. Pr|8jftednvm  znalazła się 
kfflo szyi resztka t k a n i n  przetykanej zlbffinl ijlnziczek  bronzow y: 
przy prawem uchu kulczyk z bronzowogjf), .• sp iraln ie zwini,®e&| 
d ru tu ; na palcu prawej ręki p ierścień z jń aeb y  bronzowgj z wielką 
o-kątną nasada, po krajach złoconą, a wewnątrz ■ w ypełnioną ema­
lią. Przy §myjpi znajdowało się lHyCitesciej pu-rśmMirgt bronzowe. 
kolczyki, guziki i kawałki materyi, przetykanej złotem. W jednym  
gnobie znaljizł si,e nad głową odszczepok krpemionny. xj

Xa cmąniarzyskn w G r  ó d k n n a d  1) n i e s t r e m (pow. 
Zaleszczyki), na niwiei „Be<teenla“, zbadał K irkpr dwa groby w 1878 
i 1883 r. Po usunięciu j>łyty, przy pierwszym grobie', w głęboko­

ś c i  40 cm., znalazły, się naprzód czerepy gliniane i m ata kulka kar 
nrienna, a pod tem dopiero w głębokości 1 m. od powierzchni 
gruntu, spoczywał szkielet, głow ą zw ricopy na zajchód; cały obło­
żony byt mocno wapnem. ,W  drugimi grobie, pod pły tąj lęKił szkie­
let w głębokości 7'8 'cm.,*głową na wschód; prócz czerepów' g li­
nianych nie było niczego innego.

1kJv o p e r n i  c k i dr. Zbiór wind. do antr. Vl878, 11. 1)3—8: 
1884, m .  2 i 7.
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Więcej grobów (11) zbadał- tu w 1890 r. <5*. Osscwpki. Kie­
runek w szystkich b$8 jednakowy, od połudn.-zaSiiodu do ,póTfi.- 
wsehodu. Każdy szkielet, leżał pod p ły ta  na wznak, przesypany wa­
pnem. Przedm iotów nie znaleziono żadnych, a wyjątek, stadowi! 
szkielet, którego szyjne ,!6bwimgtk była czarnego koloru tkaniną 
z złotogłowiem, przytwierdzoną) na Skórzanej podkładce. Szkilldt 
ten  stanow ił wyjątek i pod względem fizycznej budowy; czaszka 
jego by ła  okrafg^a, podczas, gdjjj wszystkich innych długogjowtt. 
W  konstrukcyi n rę lróżn it się g rób  ten  od reszty.

Drugió, takie sajn-t; cĄ fntarzysko odkrył Ossowski na innej 
niwde, |d.na w ygonie11, gdzie obok jednego szkieletu leżała jakaś, 
ożdoba drewniana, nabijana 'Ju zam i metalowymi oraz zaulfeniea 
bronzowa. *_)

Inne cm entarzysko zbadał A . K irkor w 1878 r. w W o ł k n -  
w c a c b* (pow. Borizczów) na niwie „końska szyja". PrzęKOpał 
pięć grobów, pod płytam i których leżały szkielety, gfow am i ku 
zachodowi, z rękam i wyciągiiigtcmi w zd łuż ; w dwu grobach praw a 

ffigka złożona .mira na piersi, a lewa wyciągnięta. U kilku p o d k o ­
wami nasy p an i było wapno, a w wszystkich prócz gruboziarnistych 
czerepów wielkimi naczyń glinianych nie znalazło się nic więceL 
Ciekawa jSstąjedHia płyth\ nakrywająca jeden z grobów ; z gepy ma, 
wyraźrfe zaokrąglenie, przypominające głowę ludzką, a dalej wido­
czne są w(głębienia w postaci oczu, nosa. i ust i niżej wyryte 
ręce. 2)

■tiśui grobów na cm autarzysku wT B e d r y k o w c a c li (pow. 
Zaleszczyki) zbadał J. Szembathy w 1*99 r. Znalazł w nich otfek 
szk#ł<J.mw pierścień bronzowy, drobne wyroby srobne, cześć bran- 
zolety szklanej i emaliowany wisiorek bron/,owy. Dr. D em etrykie- 
wloz znalazł przy swoich poszukiwaniach czerepy um yślnie rozbi- 
jffnyeh naczyń i srebrne zausznice kabłączkowo, charakterystyczne 
dla grobów opoki słowiańskiej. 3)

W Z h a  r a ż n  s t a r  y m zbadał K irkor siedm grobów pły­
towych. Szkielety leżały w g,fębokości 55 — 70 a n .,  głowami ku 
zachodowi, z rękam i Wyciągniętymi wzdłuż c in łą ; u nioH órych 
głowy przywalone kamieniom, a więc rozbite. W każdym S o M fi

1) K i r k o r  A. Zbiór wiad. do antr. 1879, TlT. 2'1; 1884, VIII. 
51 ; Gr. O s s o w s k i .  Zbiór wiad. do antr. 1891, XV. 8 10, 0^— 4.2;
WiSĆlamośęi numizm.-arch. 189i str. g l ;  18gtó, str. 347.

*) K i r k o r .  Zbiór wiad. 1879, T.1I. str. .17, 38.
3) M a tc n jB  antr.-nreh. 1900, IV. str. X.; Teka konserw. Cta- 

licjyf-wseli. 1900, li. str. 60 — 4.
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b p y  g r u b o z i a r n i s t e  C 5$m >y m w K yń ,  a  p r ż y  j e d n y i p  s z k i e ł e -
€ le  s r e b r n y  p i e r ś c i e ń  n a  p a l c u  i k o l c z y k  b r o n z o w y ;  p i e r ś c i e ń  n i e -  
w ie  ki. doyć g r u l iy ,  z k o ń c a m i  z w o ż o n y m i ,  z a c h o d z ą c y m i  j e d e n  n a  

fb'Ugi, b m a m o n t o w a n y  j e s t  d r o b n y m i  p u n k t a m i  w c i s k a n y m i ,  u ®  
Ańljr.m i w  k r z y ż  i p r z e d z i e l o n y m i  l i n i a m i  k r ę g k o w o m i  w  z y g z a k .  

K o lczyk  —  z w y c z a j n y  s k r ó t  d r u t u  b r o n z o w o g o .  I te ,  g r o b y  j w c h o -  
**Zfl j u ż  z e p o k i  s ł o w i a ń s k i e j .  l)

Analogiczne cmentarzysko zbadał Kirkor w H  r 'y  fi b w c a oŁ 
' P°w. Zbaraż) w 1882 r. W pięciu grdbach, pod płytam i, w g łę­
bokości 1—1*57 m. leżały szkielety, głow am i ku zachodow i; w j «  
dirym grobie1 były dwa obok siebie.. IV każdym grobie mnóstwo 
ozer&pów naczyń potłuczonych, w nie,których kości zw ierzE J; 
^  |eduym  znalazł sie krzem ień obroĘiony^ a w ilinynv, gwoździe 
x,-lazne. Z Ilrycgw iec pochodzi też branzolęta srebrna w kształcą. 
Avęża, szpila lironzowa, zapinka i pierścień. 2)

P ierścień  hronzowy znalazł Kirkor w grobie płytowym  w L o- 
8 P ó z  u fpow. Borszczów). 8)  €hrób płytowy ' odkrył w ^ D ź w i n o -  
£ ]' o d z B  ftajfr Dniestrem (pow. B orszczów ).4) Groby takie otf- 
bryto też w 1 1  o r o s z o w e j  (pow. Borszczów), 5) gdzie znajdowano 
l ^ z o d m i o t . ^ ę a u i w n n c ,  bronzowc i srebrne, wr Jp o r  s z c z o w i e, e ) 

I  w a n k o w i e (pow. Borszczów), 7) w U w i ś 1 e (pierścienie 
oronzow e),8) w K o ł  o d r  ó )i c e ("pow. Zaleszczyki), ») w D e c z e r-
1J£ j (pow. Zaleszczyki), 10) w T a r n o p o 1 u, 13) Jk i ż n i o w i e
fpow. BuSzaCz), 1s) H ł  u b o c z k u  w i e l k i m  ("pow Tarnopol)^13) 
ó a ś c i a n e e (pow. T arnopol). 14j

r) K i r k o r ,  Zbiór wiad. 1884, A lit. str. 51—6.
-) K i r k o r .  Zbiór -wiad. do antr. 1813, VTTT. str. 62— 3.
з) Zbiór wiad. 1877, ]. 31; 1879, IN. 10.
*) Zbiór wiad. 1877, 1. S f t  1878, l l  10; 187(1, IIT. 136.
■') 1’ r z yb  v s l  a w s k i W 1. Bopertordiuń zabytków jirzcdJiist. 

l aów 1906, str." 13.
°) K o p e r n i e k i  dr. Zbiór wiad. 1879, 111. ,135 —6.
r ) D r zyb y s 1 ary ski .  l.»c.. str. 13.
8) O s s o w s k i .  Zbiór wiad. XIV. 4(5— 9.
f) Przegląd arcli. Lwów 1876, str. 130; i? r z y b y. s 1 a w sk  i. 

c. str. 56 ta.bl. V.
10) Sprawozdanie Grona konserw. Galicyi wscb. 1909, str. 3.
11) Katafiig Muz. Łubom. 1889, nr. 18, 126, 18$, £31— 4 : 

^ ° w s k i .  Zbiór wiad. \TV. str. 64.
32) Sprawozd. Grona konserw, (lidicyi wsch. 1909, str. 3.
13) K i r k o r ,  Zbiór w ffi. 1879, Tli. str. 32, 4 4 —5.
и ) Zbiór wiad. 1882, YT. 2(5.



PRZEW ODNIK N A U l\OW > j  LITERABKt

Wszystkie |f,e g /oąy  nie posibtlały nad sobą m ogił, chociaż 
n i f 'je s t  wykluczone, iż te ilfflBy się kiedyś wznosić nad nimi, 
z czasem zorane i z ziemią zrównane. W każdym razie znanych 
jest sporo tim ffl, które najniezawodm ej współczesno im były. Po- 

.fjobiulr jak groby (Stanowiły cm entarzyska całe, (Sk i mogiły te 
, wznoszą, się zwyczajnie w większej ilości obok siebie.. Inw entarz 

przedmiotów, zpąjdow iirych w nich, je s t na o g $  taki sam jak 
w grobach płaskich i to za auły czas t rw a n a  zwyczaju grzebania 
zwłok zm arłych. W  najdawniejszych trafiają się bronzowe piffśeienie 
i kolczyki jeszwse obok wyjfcbów kam iennych — w późniejszych, 
wyroby .scebrlte i żelazne, co wskazuje, iż polhodzą za długi okres? 
czasu, od końca neolitu począwszy, na pierwszych początkach lu- 
ydorfcznych sffiiE yw szy .

Bronzowe takie wyroby, obok kam iennych, wydobył w łaści­
ciel wsi z mogi] w M o g i l n i c y  thow. T rem bow la).1) Potężne 

; .grohy skrzynkowe przypom inały grohy, odkryte przez K irkora 
w 1877 r., w iHO<$hif;h w Z a  i ł  i a u  e e (pow. T arnopol); rozko­
pały ich trzy. W jednej, po usunięciu wierzchniej p ły ty, okazała się 
druga, nieon nm ioisza i węHza. Pod nią b y łjR nn ic jsze  płytki, sta- 
rnnnio ułom ne jedna brzy rliy^jej. Z północnej strony w ystaw ał 
90 cm. wysoki kamień, podparty z obu stron kam ieniam i drobniej­
szymi. Poniżej byłU C arstw a ziemi na 9 cli® a*pod nią kupa po­
trzaskanych całkiem k o sa . Szkielety — według Kirkora •— poclio- 
wa i a a B) w. w pozyeyi skurczonej. Przedmiotów nie znaleziono 
przy nieh żadnych, a w7 jednym  grobie szkielet przesypany* był 
wapnem.

W innej alfy nie ohpk tych mogił, zbadał K irkor jeszcze 6 
tń n j tó ,  Ł y B iiy c b  & zielni i k«,mieni. W wszystkich leżały szkie­
lety głowami na zachód, a obok znalazły s,ig frzedm ioty  bron- 

■Eżowte. -’)

1) S l ' o ' wu i k  geograficzny. Tom TH,) K a t a l o g  wystawy staro-
zytgofci. Kołomyja 1888 str. 9 ; W i ad  o mo ś c i iiiim,izm.-aiwh. 1896, 
k r . f e  B a y g c *  A l  Powiat trorabowęlski. Lwów 1899; ' D c m e t r y -  
j»i.0wi c z .  Mat,erw%= antr.--.arch. 1900, ijf. str. 118; S i w a k  M.
0 zbiorach arohaoWficznyJli w Muz. Pokuc*ki'em im. Starzeńskicli w Ko­
łomyi. SprawdBS girunaz. ICdlomyja 1901.

IB )  K i r k o r .  Zbiór wiad. 1878. 71. 9 —10; 1882, TI. 26; Ko- 
,p e rn  i e k i .  Zbiór wiad. 1879, III 12-7—9, 134—5; Ko l i a  u. Me h-
M s K.‘%'Ia.teriatb'cm zur Yorgescliiohte des Mensehen im ostl. Europa.;
.Jena 1879, II. str. 196 ; I)e  g i j t , r y  k ie  w i ez. Yoj-gescłdchte G.ali-
zjielis, str. T?3.
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W 11ł ul i  o czkui  fpn.w. Rorszczówj pi-zSkopuł K irkor w 1877 
roku wielką mogiłę 3 m. w obwodzie, 6'SO m. wysoką, -prawie ea'|a 
zarzuconą, wielkim i kam ieniam i, a pod nimi  w głębokości P40 m 
trzy obok siebie szkielety, zwrócone gfłowami na zachód. Przy dwu 
znaleziono na palcach pierściąnie bronzęwe. ')

rlkzy mogiły zliędał łurkoji, w H ł u b c w J z k u  w A s l k i m  (pow. 
Jarnopol). Jedna, 70 chi. wysoka, m ieściła szkielet gj-oWą-ku Wscho­
dowi; na czaszce odbiła się patyna, «  znalazły się kolczyki bron- 
z°v »  o pięciu skrętach. W drugiej mogile, pOd" tegromnoini f ®  
toffli znalazł się tylko strzaskany całkiem  szkieM , podobnie jak
1 w trzeciej, zawalonej z wierzchu ilbrzymifflji kamieniami, poćl 
którynii leżał szkielet dziecka, ą poniżej szlcifclet osńby ^ r s a ^ p

IV mogiłach, tutejszych znaleziono wyroby bronzowe.. oddane 
do zbiorów Akadem ii krakowskiej. .Były między n ilń i: 1) szpila 
podwójna z siedm iu •Skrętów drutu (21 %  cm. dhrg itfl z silnik za­
ostrzonym końeenTj m ającym jakby fu tęrałik  z sześciu skrętów ndt 
flłużifeh . Środek sam okrągłego tego nagłfw ka przecina ruchom y 
guziczek z 'o tw orkiem  z przeciwnej strony, gdzie przectipdzi przezeń 
druga szpila bez ozdób, zakoriezona m alutką'głów ką, 14 cm. długą,
2 t a k i m  s a m y m  fn te rn l ik ie fc i  w z g l ę d n i ^  z a s u w k ą  z s z e ś c iu  s k r ę t ó w ,  
b c m .  d ł u g ą .  J i r u g a  « .  s z p i l a  s ł u ż y ć  m ń g ł a  do  p r iS t /z y m y w w u i i a  

w ło s ó w ,  a  z a s u w k i  <]o p o d t r z y m y w a n i a  s z p i l i  s a ru e j  w  w ł o s a c h  w  j a -  
k i e in ś  o z n a c z o n o m  o d d a l e n i u .  2 ) ‘O z d o b a  rhi g ł o w ę ,  m o ż e  n a s z y j n i k .  
*T®  to* gsęuloy d r u t  z g i ę t y ,  3 9  o n .  d ł p g i ,  15  cm .  ś r e d n i ę j l  „ o d d a le ­

n i e  k o ń d Ó w  o d  s i e b i e  8  cm .;  o b a  z a k o ń c z e n i a  s ą  t a k  z i f t E t e .  iż 

• w o r z ą  w e w n ą t r z - p r ó ż n i ę ,  fl&kby do p r z e s u n f f c i a  j a k i e g o ś  p rz t id -  
Jiiiotn.

■ 3  .-4 ) .Dwie jednolite branżo]ety z końcam i,1 zachodzącymi ha 
s,e lM | ozdobione ornam entyką rzniętą.

5 — 10) Sześć gładkich guzów okipąSawych z huczkami od 
spodu. 2)

IV mogiło w I s y p o  wc a s c h  (pow. Tarnopol) 'znalazł Ki rkor  
°bok jdSzkiałetu pierścień jfronzowy. 3) Z •mogiły w T o r s k i e  m

D K i r k o r .  Zbiór wiacl. 1.878, II 10: K o p e r  ni  ek i Zbiór 
wiacl. 1879, 1T1. 132: O s s o w s k i .  Zbiór wiad. (891, XV. 17.

2) K i r k o r .  Zbiór wiad. l i ,  III. 32, 44— 5; 18S2, YlJUS—
3) D ^fli e t r y k  i e wi  ez. Yorgescjuohte Gnlizicms, stu. .123; S a t k  e 
4Vł. Po-wiat tamofjolsld. Tarnopol 1895, str. 85 —(i.

3) K i r k o r .  Zbiór wiacl. 1882, VI. 23.
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(pow. Zaleszczyki) wydobyto bc^Łyki bronzowe i pierścień. -1) Szkie- 
1«Ł i  Czerepami glinianym i znkiazt Kirkor w mogile w Ś w i e r z ­
bo  w e a c l i  (pow. Z aleszczyki).2) I>Wa szkielety zaw ierała m obili 
w C a p  o w ca  eh  (pow. Zaleszczyki) z grcjbem. wyłożonym pły­
ta m i./) .

jM o g iły  wymienione zawierały przedmioty przeważnife jedna­
kowe, bardzo ubogie,, analogicznie, jak  Sio rzeez ma z grobam i pły- 
'wiwymi. Katrfffiońo- jodnSib na ldlka mogił tagookrw.su, których za- 
waptosć gilm ieiina wskazuje, iż. obcym wpływom — c.hptiaż może 
'nie odmiennej ludności — przypisać je  należy. Od VI. w. przed 
Obr. pot?znws?y, śledzie’ można w kulturze HI dola pewne wpływy 
wg.BhOdiiie.gp obggaru scytyjskiego, na, co,też wskazują mogiły wspo­
m niane, niestety, ni o tabudane odpowiednio.

\ \ r 1 8 7 7  r .  p r z e k o p a ł  K i r k o r  w  S a p o  li o w i e  ( p o w .  B o r -  

s z c z ó w ) k i l k a  m o g i ł ,  n i e  z d a j ą c  d o k ł a d n i p j S a e g o s p r a w o z d a n i a  
z. s w y c h  b a d a n ,  j ł  i l e  w i a d o m o  z r e l a c y i  d r a  K o p e r i iT e k ie g e ,  w y ­
d o b y ć  m i a ł  z n i c h  k o ś c i  d w ó e l i  m ł o d y c h  lu d z i ,  p o ł a m a n e  i p o s i e ­
k a n e  u m y ś l n i p  ( j a k  to  t r a f i a  s ie  w  g r o b a c h  s c y t y j s k i c h  n a  U K ra i ­
n i e ) ,  a  f | , w l t  l iad p a lu n fe .  W  m o g i ł a c h  z n a l a z ł  k i l k a  c i e k a w y c h  w y ­

r o b ó w  b r o n k o w / t - h ;  w i e lk i e ,  c ię ż k ie ,  s u r o w o  w y l a n e  z w i e r c i a d ł o  
z d ł i H ą  r ą c z k ą  r o w k o w a n i ) ,  d w i e  o k r ą g ł e  p ł y t k i  ln -r inzow d  V— ta k ż e  

z w i e r c i a d ł a  —  p r a w d o p o d o b n i e  z d r e w n i a n ą  lu b  k o ś c i a n ą  k i e d y ś  
r ą c z k ą , ' w i ę k s z ą  i lo ś ć  t r ó j d z i e l n y c h  g r o c i k ó w  b r o n z o w y ć h ,  w ifelki 

k j f f ik j  z w y s p k ą  n ó ż k ą  i m a ł y  p i e r ś c i e ń  b r o n z o w y  z s z e r o k i m  k o ń ­
c e m  sp ła S z cM n y m i .  K i lk a  g r o c i k ó w  ż e l a z n y c h ,  g r u b a ,  j a l ł i t o  d z i u r ­
k o w a n a  b l a c h a  b r o n z o w a ,  e ń i a l i o w e  p a c i o r k i  i M in ja j ł y -  c ię ż a r e k  
d o p e ł n i a ł y  z a w a r t o ś c i  m o g i ł .  Z p r z e d m i o t ó w  t y c h  n a j c l n i r a k t o r y s t y -  

c z n i e j s z e  p ą  o w e  z w i e r c i a d ł a ,  k ł a d z i o n e  z w je z J i j i  111 s c y t y j s k i m ,  g f t e p  
j ę t y m  o d  C irck ó w ,  z m a r ł y m  dc g r ( tb u .  *),

M Eocznik Zarządu Akademii LTmiej. 187(5, str. 117;  K i r  l fj  r. 
Zbióf wiad. 1877, I. 14: W i l a n o w s k i ,  Światiwit. 1905. VI. str. 
l i t

2) K o p e r n i  ck i. Zbiór wiad. 1870, III. str. 181—jŁa*
3) Dwutygodnik naukowy. Kraków 1^78, I. 328; O s s o w s k i .  

ŹEór wiad. S j!h  str. Im ^
4) K i r k o r .  Wy cienka na Podole galic. Kłosy. 1877, str. 337 

(rys.); Sprawozdanie wydz. filoh Akad. Umiej. 1877. YL: Zbiór wiad.
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i\ przysiółku K r ą g W  wsi J |u  r cl i a k o w i e  c (Rmv. BorjSz- 
czow) znajdują się mogiły, i  k tó m d i pochodząca wyroby, p rz e s ie ­
wane -w Muz. Dzieduszyckieh. Jest to owalnego p p z to l i  p ły ta ka- 
njpifflłna, podobna do mi.sy płaSkjej z dnem gładki en^ rftewidfizionem 
Pfawie prostopadłym  doń k ra jo m  dwie paciorki bursztynowe, 
szpilka bronzowa z płaską głów ką,’ LŚ2'6 ciu. długa, tudzież sześć 
groeików bronzow joh z jednym  kościanym. Grosiki wszystkie są 
trójdzielna, a dwa z nich mają u dołu Iiaczki w postaci w ąsó fr; 
wszygikia mają tulejki do nabijania n a^ rza jtę . Odmienny je s t tylko 
^W orogtaniasty. g rocik  z kości. Z -innych tutojsżjSh,*mógił szkiele­
towych pochodzi naczy n ia"B iilŁ ie , wyrobione już na krążku gąj.'4~ 
carskim, koloru czarnego z c liarak terys^cznem  uszkiem, wystają- 
uem (PS nad naczyniem  samem, wysokiem 3/<7 cm. I te znaleziska 
wskazują- da wpływ kultury R yty jsk le j. która ślady swe pozosta­
wiła n i  Podolu wT postaci ki lku jeszcze drobniehszycli znalezisk. : )

•Na te też czasy przypada, słynny skarb złoty, znaliSdony 
"  l w 8  i 1807 r, koło 'M i c h a l k o  w a w pow. boyszazoWskim. 
Prawdopodobnie wieziony ̂ .n  był z połud liliowych okolic na sprze­
daż w strony północne', lecz wskutek wypadku jaktfegoś ukryty zo­
stał w ziem' i zapomniany, (dówfm część jogo dostała- się drog^ 
kupna w posiadanie muzeum Dziediiszyckicli M ff lw o w i^  a ta k o  
nieznaj zne resztki przeszły do rąk pryw atnych i innych muzeów 
(W iedeń, Budapeszt. Berlin 1  W skład jego 'wchodzą następujące 
wyroby z ło te :

S z a r a  wysokości 9 c iu ., kształtu wydrążonej półkuli 
o wierzchu odciętym, ozdobiona dziewięcioma w symetrycznych 
odstępach środkiem hrzuśca pioftoWo umicszsfzonemi \» ypukloseiam i 
jajow atym i: pęd odgiętym brzeżkiem ę.zarki biegnie .ornament cią­
gły, składającą? się z rytych odwróconych m i i  półkolistych.

B r a n z o l e t y  — para jeihiakowypJi brauzolet otw artych 
z gładkiej sztahki zewnątrz okrągłej, ws.wnątrz nadpłbszczonęj

-1879. I I I .  ste. 38: K o p c r n l f f i i .  Zbiór wiaćl. 1877, I .  str. 
64—5 ; * 7 9 ,  TU. 129 ; K o*hn' A. u. Meli l i s  K. Matmialien znr 
PorgfcsrJiialitS^Bes Mensclign ,im. <j?tl. Europa.. Jena 187JJ, I. str. 250— 
1, H e i n e  etap P. dr. l)ie skytLilsclifln AlHdiJhuer im inittliclieu Eu- 
r»pa. Zeitsehrift fiir Etimoiogio. 1 SU f i ; K e i u e c k e .  Skythisch|'i Altar- 
tiuuer in dm- Bukowina. Jalirbmli des Bokowiner Lan.des-Mnseuiiis. 
Pprniowce. 1896, l ik  stn  45; U cm e t ry  k i’ę \y i cz. Le iniroir 4? 
Sapehow. Archeołoglfiii SrtesiTg. ,1 Uldapąsi' 1894; 1) cm p jr  y k i’e w i cz. 
'"oTgftclijebtp (ta.liziens. str.' J i 3.

U jWrcPęh ow s k i M. d r. Wykopaliska z Krągłej nad Zbruczcin. 
Tydzień. Lwów 1904, nr. 1 7 — 18 filnstr.)
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i zgiętej w koło niezupełnie zam knięto; jedna branzoleta, mniej­
sza, z kształtu  ćlo poprzednich podobna, lecz od nich zdobnitysza, 
oraz jedna*; brap^oleta płaska, otw arta, cala lana. To ostatnią two­
rzy 16 m m . szorofra+obręcz ażurow o ro b o ty ; w duże sztabki ](ła­
skie ujętych jest 3 krzyżyków rów noram ienny cl i, ram ionam i w rząd 
zł|Czonych. Końce tych ram ion są -rozpłaszczono. Szereg krzyżyków 
zamykają z stron obu płytki urefetokątno, przechodzące w profilo­
wane końlie branzolety.

Ki L u 1 e - z a p i n k i reprezentuje kilka okazów — kabłą- 
'czkpwe i płytkę we, w ycięta w ksjjałcio  zwierząt.

H w i c z k i ,  służące do ozdoby. K i n a  mała kształtu gładkiej, 
okrągłej w' środku stozkdujittf wypukłej p ły tki złotej, o b iingu  
gładko obciętym i nieco na wewnątrz odgiętym ; wewnątrz ma 
pośrodku płajszezyzny w klS toj uszko przyhppw ane. Drugą, podo- 
lyją^ zdobią punkty wyj>ukło, hieguąM&śladelii dwu kół w spółśrod- 
kowych, przyezem w ie s z e  tworzą kołcl wewnętrzne, puriojszo zaś 
zewuętrzne. Pt>* koła nakreślone są ną płytce ostrym cyrklom po 
strołfie wkjęsfej, '•ktfiręj (nożna też dokładnie bad^ć sprjgKib Wy- 

• bijania punktów'. Trzecią •tarćzkę zdobi pięć większych wl pnkłośći 
okrągłych, z których środkowa jest największa. Ozdobę tarczy  na­
stępnej stanowią dwa duże koła współśrodkowe, ut.wOrzouo z dro­
bnych, wypukłych, z odwrotnej strony strony płytki wybija“ -ch 
punlrtów. Pierścień, zamykający te koła, przyozdobiony jest ośmioma 
m ałeini, w  rów nych odstępach od siebie uinioszezonemi kółkami 
punktów wypukłych. Dwie inno tarczki miało się rtjenią c ifp o -
p w cd u ii'!! .

B i j a s z  y j  m i k  k s z t a ł t u  g ł a d k i e g o ,  o k r a g f e g o ,  c i e n k i e g o  p r ę t a  

ź lo t a g p ,  z a g i ę t e g i H f f  k o ło .  K o ń c e  p r ę t a  s ą  n a  z h a e z j i ą j  długość,-i 
g r u b s z a ,  n iż  c z ę ść  ś r o d k o W a j  n a  k a ż d y m  z n i c h  u k a z u j ą  s ię .  j a k o  

TOzdoba, d w i e  p a r y  r z e ź b i o n y c h  I g e f c ł  n i e r u c h o m y c h ,  p r z e m i e l o n y c h  
ferążkiCm wrftzkim .

D y  a 0 e«my - k o r o n y ;  jeden w kształcie cienkiej jak papier 
blachy złotej, 8%  cni. szerokiej, złocony niezupełnie z ośmiu czę­
ści, ’mi jakie przedąrty został. Mieclzy fragm entem  szóstym i sió­
dmym brakuje widocznie ozęść pjzyM jm niej 7 cm. długa. Dzisiej­
sza długość Wjtązki wynosi 60 cm., z podanej szerokości przypada 
5 cm. na jednostajną b la d ro JS 1/,, n ^ o rn a m e n t wykrojony, którym  
ozdobiony jest jej brzeg górny. Na obu końcach wstążki widać 

■ rż y  B u r k i ,  z których układu jednakowego wnosić moiSsf| iż 
konch zachodziły j$a i że wstążka tworzyła koło.
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i
fragm ent, drugiego ilyadfemu stanow i C m żkal miflpjsza, 4 cm. 

szeroka, również na bąw ąjti poszarpana, w p u ęta  z blachy złotej, 
niaeo cieńszej, niż poprzednia, 24 cm. długości. Środkiem wstążki 
biegnie rząd wyciskanymi krążków," otoczonych dwoma wspótsijpd- 
kowemi kołami wyjmkłsmi, obiema zaś krawędziam i snują się sze-
i.egi, utworzone z tego samego motywu omameutatyjnt*go, lecz 
zmniajszoiiego.

kła szczególne wyróżnienie zasługują perły, ozdobione iiligra- 
nem, któretSświadczjj. o bezpośrednim wpIywLfljkultury starogyeckiąj. 
Jedna j'e-śt z bursztynu, kilka m . szkła. Ornam entyka wysi.ę.pnjąca 
na pojelynczych przedm iotach wskazuje, że skarb pochodzi z epoki 
wiedzy V I I I — I. w7. pkzed Ob.r. Nosi p.ma na soMe piętm j 
ty czn eg o  stylu greckiego, lecz zbarbaryzownnego. Dlatego, przypu­
ścić należy, że skarb wykonany zostali' w jakiejś miejscowości, 
kwitnącej .grzeAiysłem, leżącej między Morzem Ózarnem a Adrya- 
4rkjem. ] )

*

Do tycli mniej wdęcej czasów7 nie trafi.ają sic jeszcze w gro­
bach i mpgjjłach Podola wyroby żelazno, 7. k tórym i Induóśp.tutoj-

1) i . Zi e i ni ecki  T. Dwutygodnik naukowy. 1878, I. rtr. 409*554; 
D r a g ł ą w s k i .  Gazeta narodowa. Lwów 1878,' nr. 196:
P e t cu s z e V i c z Ant .  |pE,nro. “ Lwów 1878, nr. 93, 94, 98$
Wol in Alb.  u. Me l i l i s  W. MaterialUfii zur YffirdS^ncttS... 

•łona 1879, II. 228—239;
S o k o ł o w s k i  M. Dwa skarby afpte. Przegląd palfeld. Ifraktfw. 

Rocznik XIX.;
Wi r k p r  A. Zbiór w7iad. do ant]-, kraj. 1879, Ul. ;
Strzecha ojczysta. Lwów7 1879, zesz. A', str. 33;
Kury er lwowski. 1879 z 0. i 15. czerwca;
Dziennik polski, Lwów 189.7 z G. czerwca:
Czas. lujgków7 18.97, z 9. czerwca;
Mitteiluugen d. anthrop. Gesellschaft. Wicu 1898, nr. I. ;

1900, nr. U .;
Mittsilungcn cl. k. k. CenUM-Wommission. Wiem 1898, str. PUL 
D e m e t  r y k i  e w i cz Wł. dr. Yorgescbichte Onliziens, str. 12jlA 
Kriij. PcfMśbu rg. 1899, nr. 49 'liliistr.) ;
Mapryajg" ąntrop.-arch. 1900, IV. str. VIII. —IX.;
P r z y  b y  s ł a w s k i  Wł. Dwa złote skarby w Michałkowie. T $ a  

konserw, j^alicyi wsoii. ffi)0 , str. 31—43 (ilnstr.);
•ialiresbericlite d. oesterr. arch. Institut. Wien 1903, str. 108 —12*1;
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sza zaznajomiła, sie dopiero dzięki scytyjskim wpływom jge wsćhodu 
i gfrńifrkSl z południa i zactioda. Jak  już badiuieniliim y, wyroby 
bronzowe .stauow iłja u nas rzadkość, im portow ane nielicznie z k ra­
jów ościennych — wydobywa się je dziś z grobów, a także jako 
luźne znalezisk,& przypadków,©. W grobach 1,rafia  się wyłącznie 
prsuwie na pierścienie. kolczyki, szp ilą  paeiorki, znaczniejsze nato­
miast znaleziska s a  te, o s ta tn ią  ’ ydobywane z ziemi w większej 
ilości, w t. zw. Fikarluieh', lub pojedyncz^H

Do rzadkich togę roclznju znalezisk n'*Jęży iujhźz bronzowy 
z* B u r  k a n  o w a - j y ^ t n  i k (pow. PórlJiająp), dobrze zachowany 
57 ąftjj. długi, z czego na sastaą klingę wypada 47 ®jrn ; rękojeść 
ozdobiona prostolinijnym i paskami wypukłymi. ( Ikaz tęąi znajdował 
H o w zbiorach bisk. .1, fjjtupnickiegty następnie .Edfłi. L ityński, wrtfl 
aK Beenie jest w- eesau-ikitpu Muzeum w W iedniu. 1) Miecz tteeii- 
zowy, wy dobytymi ze. strufni w .Ta z W w c u  (powiat liuezacz', 
przechowuje. w Muzeum im. ftzartoryskieh w K rakow ie.2)

Jedynym  w swoim rodzaju okazem, znalezionym na zieinkugfl 
r f t z m  j.est wydobyta z pod ko.rzeni s ta re g o j|iik u  w L8.59 i'oku 
w Z a l e s i u  nad Zbriicz,ęm (pow Borszezów) korona bronzowa. 
.Tągf to obrćez, złożony z paska profilowanego i osadzonvc.li na 
n ti '| zębów M trych. Obie te  czaŁ i (pasek i zęby) maja Wż jećhm- 
Kową wysokość, po g o  cm., tak, że cała korona, wysoka jest B j  
5 ^ m . Dolny brzeg paska, a także i uftgisefcf;' gdzie wyrastają zęby, 
ozdobioily jest g ł ^ i k o  rżniętym ' Bowkiem. Sam pasek rmi pośrodku 
w głębienie w postąoi1 rowka, powstałego z dwu płaszczM n. zamy- 
kajągjcb się przy końcu paska i nachylonych do siebiB  pośrodku 
jćgo pod mocno otw artym  kałem. Zęby na pasku mają po ltać  tró j­
kątów równobujrznych z brzegam i, wygiętym i na zewnątrz korony 
tak, t e  w ierzchołek zebu kafedaeo, zwężając Hifi, sta je  się. coraz 
bardziej spiczasty.; prócz tego ma każdy ząb po .środku, od na-

II a d a c z e J r  K. dr. Kilka uwag o czasach przedhistorycznych 
w Galicji. Eos. Lwów 1898 9, Tom. V. str. 6,0—fil, 357 — 8 : I dem.  
Złote skarby niichałkowskió,, Kraków 1904 (z tabl.);- I d e m.  Alatei^nłj; 
antr.-areh 1903, VI. .3,3—'4; Tdem.  Jalirąsheftó des oesierr. arch. 
Iirat. 1OOD, IX. 32; 1 d*e m. 'Przewodnik po Muz. Dzieduszyokich. 1907, 
str. 96, idO.

1) ( Ossowski .  Zbiór wiad. 1890, XIV. str. 2 5 : N i e d ź w i e ­
dź k i  i l  Powiat PeSliajecki. Stanisławów-lfj96. str. 67. 100; P ra y -  
s ł a w s k i  Wl! Kepertorymn zabytków, str. 41

3j J l ’ v z y b y s ł  a w s k i Wł. Itepgttorynm str. 21.
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saijy do wierzchołka, IM uifioiąe w rodzaju żebra u liścia, 
drzewa.

Uawniej. kiedy korona ta hyhwt-ała i nieuszkodzoiłSj zamy­
kała w średnicy. 12—13 e m . ; obecnie brakuje do cąlóspi, części 
7j dwoma zobami. Urządzona ■‘była- do otw iarańia i w tym cf-in 
"nędzy dwoma zębami fonJKs j jw n  a jest za wioska z osią, zakoń­
czona g łó w lf  rzeźliioną. Korony tej używanp’ najprawdopodobniej 
do spinania włosów iiiew ieśc*h, albo jako naram iennika. W edług 
dra 1V I’, Deni^trykiewicza, pochodzi ona z zw7. epoki przectrzym- 
*kiej, odpowiadającej kultuiTe L a - T i me  w M r o p »  środkowej, 
* wi§e już z czasów złiajoińl^ci żelaza. P rz e c h o w u jc ie  §aj>ytek 
W  c%tuy w zbiorami, krakowskiej Akadefnii Umiejętności. r )

OŻsściej trafiają się u nas bronzowe toporki, t. zw. celty. 
ilfRziono je  w M m z  k a t o w c a c l i 2) (pow. Borszczów), S o s o- 

ł ó w c e 3') (pow. Ozortków7) ,  T o n  s to  ł u g u 4) (pow. Tarnopol), 
I * o b r 0'W l a n a  e l i s) ,(pow. Zaleszczyki). W  0  r z jjg e li o w c. avcTt •) 
(pow. Skalat) wydobyto ze Zbrueza górną cflfcść jniłnwy bjgnzowej.

A\ e p o c e  w p ł y w ó w  s c y t y j s k i c h  p o c z ę ło  c o ra z  c z ę śc ie j  o k a z y -
s ię  ż e laz o  n J B i o d o h i ,  c h o c i a ż  r ó w n i e ż  j a k  b r o n z  w  p o s t a f i

d r o b n y c h  t y lk o  i r z a d k i c h  w y r o b ó w .  Stan o g ó l n y  k u l t u r y  d ó ty e l i -  

c za so w c j  n i e \ l o z n « ł  z th g o  p o w o d u  ż a d n y c h  z m i a n  p o w i S n i e j s z y c h ,  
bo  l u d n o ś ć  t u t e j s z a  i n a d a l  p ę d z i ł a  d a w n y  t r y b  ż y c ia ,  p o s ł u g u j ą c  
sio  i w y r o b a c h  k a m i e n n y m i ,  (raflaTfla u p r a w i e  r o l i  : h o d o t y l i  b y d ł a .

■Jak w  g r o b a c h  p ł a s k i c h ,  t a k  i w  m o g i ł a ®  z t y c h  c z a só w ,  t r a f i a j ą

s ię  ś l a d y  ż e l a z a  i s f b b r a ;  w s k a z u j ą c  n a  c za ^ y  iuż  n a m  b l i ż s ż f ?  
Ż e lazo ,-  r z a d k i e  p o c z ą tk o w o ,  w y £ t f g p n | |  z n ą g t a h i e m  w p ł y ­
w ó w  r z y m s k i c h  z k o ń c e m  d l f r e s u  p r z e d  O b r .  i z p o c z ą tk i e m  e r y  

°b.ecrtąj —  s r e b r o ,  charakterystyQ5U}.e d l a  c z a d ó w  j u ż  c z y s to  s ło -

U ,1) a m e t ry  k ie  w i c z, Wł. Korony bronzowe przedhistoryczne, 
hateryały antr.-arah. IV. 70 — 01.

^ 2j  P  r z y b y s ł  a w  s,k i. Pepertoryum zabytków, str. 18.
3) K a t a l o g  muz. im. Lubomirsldcb. Lwów 1889, nr. USB; 

U r zy.b y s ł  a w s k i. Pepertoryum. str. 23 (tali]. VI.).
4j  K i r k o r .  Zbiór wiad. 1878, II. 17.
6) P r z y  by s ł  a w s k i. fiepertorynm. str. f>5.
G) K a t a l o g  działa etnograf, wystawy kraj. Lwów 1894; r J z y -

,J ws ł aw ski .  Popartoryum.
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w iańlracli, występuje w mogiłach i grobach PfHFniej doby przed­
historycznej kraju naszego.

W  Ż n i b r o d a e h  (pow. Buczaczj >pad S try ja  przekopał Kir- 
kor w 1S78 r. ośmnaśeie kurhanów z pomiędzy znajdujących się 
tam siodmdzilsifićjii oziewiMiii. W pierwszym, 95 efn. wysokim, 
w głębokości 70 cm, w zachodniej stronie, znalazł złam aną sie­
kierko krzem ienną j w •głębrtkości 7 |  oni. pod poziomom okazał się 

KzkifiLet, zwrócony głową kul .połndn.-zfehndowi. Na piersi jego J& -f 
żal 5 cm. .długi krzem ień w postaci półksiężyca, z wycięciem po­
środku jakby do zawieszaniafFfod nim, między zm fozałom i kojjćmi 
zrtalazłyflię i brouzowg ozdoby w kształcie półksiężyca z gruliem 
uszkiem do zawieszania, dwa wielkie ażurowe paciorki z brdlizu 
i kilka drobnych z jakiejś masy żółtawej, któro się jednak rozsy­
p a ły  iv proch. T raw ie razem z t’Sjiii ozdobami znalazły się i dwa 
nożyku k rz e m ie n ie ; po obu strónąehB za^zki leżały dwa| kyLezyki 

skrętów druta bronzowego, każdy z sześciu ogniwek. Na p§lcu 
tlewąj ręki. spoSzywającSfej na] piefsiaeh, był szjfoki pierścień bron­
zowy woale ładnej roboty. Praw a ręka wyciągnięta wzdłuż c-iała. 

"Nad Szkieletem, na przestrzeni całego grobu, rozrzńeone były bez­
ładnie czerfny eS n iśeo  liieoniainentow ane.

DiI m  kurhan, Ti50 cm, wysoki, cały od dołu wyłożony do­
koła m ałem i Inwlkanu i kiuni"e.nnomi p łytkam M  zawierał 20 cm. 
pod powievzdini%j dwa szkielety, -oddalono mb. siebie na 70 cm., 
jiklun głową na pofudn.-zachód, drygi wi'$$ej na południe. Obydwa 
l>rzes^panfe były prawdopodobnie węglom drząwmun. Trzy jednym  
leżały trzy krzemyki, a przy drugim dwa kolczyki i p i« tó < u i na 
palcu lewej reki. Av nasypie nad szkieletami mnóstwo cze­
repów .

V trzecim , podobnym do pyJpirzodiiieh, znaleziono dwa. maje 
krzem yki 1 grocik źelaziiy.

W yzw artym , ęhok rozrzuconych kości był jeden tylko krze­
mień i czerepyrgliniane. ,

W piątym* lóżat szkielet w gEMikości 50 cmi. pod jjpziometu 
gruntu, głowił na zachód, mocno wapnem - przesypany. Nad cza® 
szką, 7 cm. w yżej widać l,bfło resztki zmurszałego drzewa, jakby 
grubego tram a. Ręce w yeiagnijń^w zclłuż ciała. W k ;erunku nóg 
i iftd  szkieletem w nasypie dużo Czerpów Kilka k a m y k ó w  le-f _
żało nad szkieletem, a .przy nim, pod czaszką, znaleziono piękny 
paciorek a żu ro w y 'z  iMmzu i pięfśiłie-ń ze skrętu bronzow ego; 
po bokacli kolczyki, a i«rV?atej przesVrzeni grobu pięć gwoździ że- 
laznyc.ly
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W szóstym kurhanie szkielet, przesypany wapnem, w na­
sypie czerepy gliiliane™ R zem yk i, a pod czaszką i dokoła węgle.

W siódmym, p i |P  szkielecie e z tp y  krzemyki, pod eR Jjk ą  
■dużo węgla, a w nasypie ezenepy.

AY ósmym, szkielet przesypany w apnem ; nad głową w ziemi 
leżał spróchniały kloc drewniany, ( p  'palcu  praw ej reki pierścień 
bronzowy, w nasypie tojffdpy, drcH ie krzemyki i cztery gwoździe 
żelaane.

AY dziewiątym, szkielet p rzesypH y wapnem, głowa na białynl 
piasku, przy szkielecie ■gSgwoździ żelazwseh, w nasypie .eizerępy 
i krzemyki.

Dziesiąty kprhan cały od dołu wyłożony dokoła kamieniami, 
nie zawierał niczego przy szkiejajje, a tylko w nasypie krzeffiyki 
i czerepy.

, AAr jednastyfiR przy szkielecie fflzemyk niewielki, zab zwie-ll 
rfiey  i trzy gwoździe.

• AAr dwmnastym pochowane były dwa szk ielety ; przy .jednym  
tylko dwa kolczyki b ro n zo w , M rdzo ładny  paciorek ażurowy 
z bronzu, na palcu prawej ręki dwa, lew ej jeden, pierścień. A4T na­
sypie kilka krzemyków7.

Trzynasty, wyłożony od dołu drohnem i płytkam i. m ieścił 
przy szkielecie p r p e i i  bronzowy i kilka krzemyków drobnych.

g S S sz ta  grobów nie różniła się niezeiń ,od opisanych. Bronz 
i gwoździe żelazne nie znalazły sio we w szystk ie*  ale w każdym 
były krzemienie i eferepa gliniane. Szkielety wszystkie leża ły  gło­
wami na połudn-.-zacliód. lub na sam zachód? Czerepy gliniane na­
leżał)7 do bardzo nieudolnie lepionycliM iaczyń, zdobionych rzadko 
tylko fn iam entcm , prym ityw nym . r )

Podobnej konstrukcji i zawartości mogiły przekopał Kirkor 
w 1882 r. w C z o ł l i a i i s  z c z y ź n i e  (pow. Zbaraż*). W pierwsaej 
znalazł w głębokości 50 enr. kości zwierzęce i węgle, a poniżaj 
dwa szkielety głowami na zachód. Kości jednego rozrzyicolie w nie-’ 
lanzie; J§a_ dwu palcach ślady p u tyń j, ale pierścieni nie udało 
się znaleśe. 4AT nasypią prócz czerepów, były E te ry  gwoździe’ 
żelazne.

r ) K i r k o r .  Zbiór w.iafL 1879, III. 23 — 32 ; I d e m .  Zabytki 
bałw ochw alcze w  Galieyi. Kłosy. 1879, nr. 5 ; DA m  ę t r y k i e w  i c z. 
ATorgesohichte fia liz ie® . str. 133.
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\\ drugiej lożał szkieRt p ło w ą  też na zachód, z rękam i za- 
•lo/jjAcnii na p iersiach ; na palcu m iał pierścień jbronzowy.

W trzM jyi, całkiem podoimy, był pim ścień bronzowy z dwoma 
cieniutki mi wisiorkam i.

W  czwartej, pajwiększej, obok Mcikjotu kolczyk i pierścień 
bronzowy, w P a sy p iS G . gwoździ żełfenycŚ i czerepy.

V piątej podobnie — pierścień, kolczyk, gwóźdź żelazny 
i czip-gpy.

W szóstej — jff lśc ie ń j dwa gwoździe i czerepy. ’ )

Bo h d a n  .Ia n u s z .

(Ciąg dalszy n astąp i.)

’) TC i r kor .  Zbiór wiad. 1883, VII. 63.

ODP. REDAKTOR ADAM KKECHOW1ECKI. —  NAKŁAD „GAZETY LW O W S K IE J" .





$

Prenumerata w yn o s i: w cesa rs tw ie  austryack ie in  

rocznie 8 K, pó łroczn ie 4 K, ćw ierćroezn ie  2 K, w  g ra ­

nicach N iem iec rocznie 3 ta la ry , pó łrocznie 11/2 ta la ra , 

którą p rosim y n ad sy łać  (najdogodniej przekazem  poczto­

w ym ) pod a d r e s e m . Adm inistracya „Gazety Lwowskiej".

Cena księgarska (główny skład w Galicyi w księ­
garni Gubrynowicza i Syna) za rocznik  czyli 1 tom 

10 K, za pół roku 5 K, za ćw ie rć  roku 2 K  50 li, za 

zeszyt 1 K.

P ren u m e ja to ro w ie  „G azety L w o w sk ie j" , którzy niszczą 

p rzed p ła tę  na „G azetę" z gó ry  za cały ro k  (od 1 s ty ­

cznia) lub  za pół roku  (od 1 stycznia lub od 1 lipca) 

o trzym ają  „P izew o d n ik "  bezp ła tn ie , zaś p ren u m era to ro - 

w ie ów ierćroczni i m iesięczni n a  żądanie za dop łatą  

p ierw si I K  50 h n a  k w a rta ł, d rudzy  60 h za zeszyt.

A
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